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Ceny prenum eraty.

P.’e tw o w ie :  m iesięcznie 2  Kor., 
ta codzienną d w u k r o tn ą  dostaw ę 
to  dom u dopłaca się 6 C halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
; monarchii:

mesięc*. 2 K. 5 0  *>■ |  z 2-krot. 3  K. -  h. 
t ' artal. 7  K. 5 0  h-1 wysyłką 9  K. -  h. 
oczme 3 0  K. — h. jj pocztow. 3 g  K _  h
W NLem czecn: miesięcznie 4  Kor.

innych państw ach Zw iązku po­
r to w e g o  m i e s i ę c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
t\ćdakcya,A dm inistracya, D rukarnia 
Lwów, ulica C horążczyzny 17— 19.

wychodzi & razy dziennie

Cetiy ogłoszeń.
O g ło sz e n ia  (inseraty) za 1 wfef»z 
petitow y Iud jego miejsce ZO  h uj. 
N aflesł. ne  za w iersz petitow y luft 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za w iersz petit 6 0  haL 
D o n ie s ien ia  o  sluoach. zar(.czynach 
it. p. w iadom ości po t  K or zaw iersz. 
D ro b n e  o g ło sz e n ia  za w yraz 6  *1. 
najm niej 6 0  halerzy WyrŁ, y gr jb - 
szem  pismem liczą się pouwojm e.

Ceny oddzie lnych  n u m e ró w : 
Nr. popołudn. 6  h. z p rzesy łką 10  h. 
N poranny  4  h. z p rzesy łką  G n. 
D robnych rękopisów  nie zw raca się

Rękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać d o : Ki dakcyi S łow a Polsk iego we Lwowie. — Listy w sp raw ach  przedpłaty  i odbioru  pism a, ogłoszeniia i reklam acye 
up iasza  się nadsyłać pod adresem: Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — A dres dla telegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstracyi <w.
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JUTRZEJSZE WYBORY.
Jutro tna dać Lwów odpowiedź na niepokojące 

pytanie, czy bije w nim, jak dawniej, serce narodowe, 
czy ta inteligencya narodu, co najliczniej w stolicy kraju 
jest skupiona, zawsze jeszcze myślą jest z Ojczyzną, 
pomna na swe wobec tradycyi polskiej obowiązki, g o ­
rącą wiarą w odrodzenie narodu żyjąca —  czyli też 
rozkładowe prądy zawiści klasowej i międzynarodowego 
socjalizmu złamały tężyznę narodową naszego miasta.

Wybory w calem państwie przyniosły ogromny 
wzrost siły socjalistycznego stronnictwa w parlamencie. 
To jeden wróg więcej naszego narodu, który będzie 
systematycznie dążył do podkopania naszego znaczenia 
w monarchii.

Dotychczas i na długie jeszcze lata, zanim się 
ułożą normalne stosunki w Królestwie, --- Galicya jest 
jedynym terenem swobodnego rozwoju naszej ojczystej 
kultury, naszej nauki polskiej, naszej narodowej myśli 
politycznej. Ale wielu i po za monarchią i w samei 
Austryi nam tej szczypty wolności zazdrości i pracuie 
usilnie nad odeDraniem nam dotychczasowych tu na­
szych zaobyczy kulturalnych i politycznych.

Socyalizm zawsze po stronie naszych wrogów 
stawał i tu, i w pruskim, i w rosyjskim zaborze.j

Na Ślązku pruskim socyaliści namiętniej bodai od 
hakatystów pi oskich zwalczali narodowych polskich kan­
dydatów, w Królestwie nie wahali się w służbie wszech- 
rosyjskiej rewolucyi wtrącić cały kraj w otchłań nędzy, 
u nas stale dają puparcie niemieckim centralistom, ru­
skim hajdamakom, każdemu, kto na naszą samodziel­
ność cywilizacyjną godzi.

My tu we Lwowie stoimy na okopach narodowego 
naszego interesu, w obi onie tysiącoletnią ciężką pracą i 
oi arną walką zdobytych posterunków polskich. WaLzymy 
tu o uniwersytet polski, walczymy o poiski charakter 
Lwowa, o całą tę milionową przeszło rzeszę polskiego 
ludu włościańskiego wschodniej Galicyi, której chcą pol­
ską myśi i serce polskie wydrzeć, której imienia pol­

s k i e g o  odmawiają, zwąc ją ruskimi łacinnikami.
- }  Frakcya socyalistyczna w Radzie państwa stanie 

się wiernym sojusznikiem ruskich hajdamaków. I ci so­
cyaliści niby polscy, których wybierze otumaniony przez 
demagogów w rodzaju Breitra, Diamanda, Hausnera, 
Hudeca robotnik polski, w imię międzynarodowej soli­
darności i partyjnej karności, głosować będą w parla­
mencie na komendę Adlera za odebraniem nam naszego 
Uniwersytetu we Lwowie, bo to  za wiele ula dwudzie- 
stomilicnowego narodu o prastarej kulturze, dającego 
m mo ucisku cywilizacyi europejskiej takich ludzi jak

Sienkiewicz, Nencki, Skłodowska i wielu wielu innych 
—  aż dwóch uniwersytetów.

1 będą oni głosować - rowrneż przeciw każdemu 
rozszerzeniu autonomii naszego kraju —  bośmy naród 
zacofany, co nie chce zrozumieć, że pizestępstwem prze­
ciw postępowi jest nasza wiara s „Jeszcze Rolska nie 
zginęła*. 1 będą oni również głosować za rozdziałem 
administracyjnym Galicyi, gdy tego zażądają Rusini i 
uchwalać będą, że językiem urzędowym w Galicyi w scho­
dniej ma być język ruski, a polski ledwo będzie tole­
rowany.

Nie tak dawno temu, przed paru miesiącami Lwów, 
sprowokowany nienawistnymi przeciw Polsce okrzykami 
hajdamaków, zadokumentował wspaniałą manifestacyą 
na Strzelnicy i przed uniwersytetem, że jest on polski 
i polskim chce pozostać. S anow aliśm y wtedy wszyscy 
wytrwać wiernie w obronie naszych najwyższych dóbr 
narodowych.

Jutro się pokaże, czy ślubu tego dotrzymamy, czy 
patryotyzni Lwowa —  to ten osławiony polski ogień 
słomiany, z k tórego wrogowie nasi od stu lat szydzą, 
czy też wbrew ty m szyderstwom potrafimy spełnić 
nasz narodowy obowiązek, jak na naród cywilizowany 
przystało.

Zwycięstwo socyalistów W  reszcie krajów monar­
chii podnieci jeszcze silniej namiętności,  lozbudzone 
bezwzględną agitacyą nienawiści. Z pewnością nie zabra­
knie jutro ani jednego wyborcy socyalistycznego u urny 
wyborczej.

Lwów jest polski. Inteligencya polska jest naro­
dową. W mieszczaństwie Iwowskiem n.e zamarły świet­
ne jego patryotyczne tradycye

Ale jeśli nie stawią się Bfatrfy do urny wszyscy wy­
borcy. w których duszy p Jm R j miłości Óiczy?
zny jeszcze nie wyi-gasł — Lwww otrzyma posłów so- 
cyalistycznych.

O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  p r a w e g o  P o ­
l a k a  j e s t  j u t r o  s t a w i ć  s i ę  d o  u r n y  w y b o r ­
c z e j .  W obecnej dobie, gdy każdy mandat, stracony 
przez Koło polskie, stać się może niepowetowaną klę­
ską naszego narodu, a b s t y n e n e y a  w y b o r c z a  
j e s t  p r z e s t ę p s t w e m  p r z e c i w  O j c z y ź n i e .

Niech nikt nie zaniedba spełnić swego obowiązku. 
Niech cała polska inteligencya naszego miasta, całe pol­
skie patryotyczne mieszczaństwo lwowskie stanie jutro 
do urny!

Odłóżmy jutro na bok zawiści i spory partyjne 
W zagrożonych naroaowo okręgach złączmy wszyscy na 
sze głosy na tego z kandydatów, który ma najwięcej 
szans zwycięstwa.

Bo dopuszczenie choćby tylko do  ściślejszego wy­
boru z socyalistą —  będzie już klęską moralną stolicy 
kraju.

Odłóżmy prywatne interesy, codzienne przyzwy­
czajenia,. któreby mogły nam przeszkadzać w spełnieniu 
obowiązku narodowego.

Chw ila  g ro ź n a !  W szyscy do u rn y !

Wynik wyborów w Galiayi
W 18 okręgach wyborczych w Galicyi dwumanda- 

tow'ych, czyli na 36 mandatów poselskich, wybrano 
w dniu 14 bm., o ile wnosić można z niezupełnych je­
szcze sprawozdań wyborczych, zaledwie trzecią cześć, 
dwunastu posłów.

Wśród wybranych jest 5 Rusinów (Trylowski, Pe- 
trycki, Kolessa, Onyszkiewicz, Kuryłowicz), z tych dwaj 
radykali dwaj ukraińcy, jeden moskalofil. Z wy branych 
siedmiu Polaków zdobyii ludowcy cztery mandaty (Si- 
wula, Bojko, Paduch, Madej), po jednym zaś narodowi 
demokraci (Fiedler;, centrum (ks. Kopyciński) i konser­
watyści (Zagórski). Jeżeli wybory ponowne i ściślejsze 
utrzymają dotychczasowy stosunek głosów, osiągnięty 
Drzy glosowaniu pierwszem, to możnaby się w dalszych 
głosowaniach spodziewać, że będą wybrani jeszcze dwaj 
radykali ruscy (Trylowski lub jego zastępca i Ostap 
czuk), dwaj ukraińcy (ks. Wojnarowski i P. Stachura) i 
jeden moskalofil (Dr Hlibowicki). Z Polaków maią wi­
doki przejścia: 7 narodowych dem okratów (Surówka, 
Socha, Wiącek, Ooertyński, Zamorski, Cipser, Biały), 
6 ludowców (Stapi.iski, Bomba. Krempa, Staniszewski, 
Giągło, Jachowicz), trzej centrowcy (Stanisław Poioczek, 
Nawrocki, ks. Męski) i trzej konserwatyści (Jedrzejowicz, 
ks. Lubomirski, Kozłowski). Ogólny wynik wyborów 
wtiykowyc* przyniósłby w takim razie na 36 manda 
tów 10 mandatów ruskich (4 rady kalne, 4 uitraińskie, 
dwa moskalotilskie) i 26 mandatów polskich, a to  10 
ludowców, 8 narodowych demokratów, 4 centrowców, 
4 konserwatystów.

Przeprowadzone wybory odbyły się spokojnie, co 
świadczy o tern, że jaskrawych nadużyć w czasie aktów 
wyborczych nie popełniano i że pod tym wzgiędem sy­
stem wyńorów powszechnych okazał się dobry m środ­
kiem wychowawczym. Mamy nadzieję, że wobec tego 
faktu także ci posłowie, którzy są lub będą wybrani 
pod hasłem tylko warunkowej solidarności Koła polskie­
go, nie będą nadal się wahali uznawać zupełnej solidar­
ności narodowej w reprezentacyi naszej w Wiedniu. Zu­
pełna solidarność naszej reprezentacyi okaże się tern ko­
nieczniejszą wobec wyniku wyborów w innych krajach

Lenerj et Romae...

ni.

Mieszka na Kapitolu i jest najpiękniejszą kobietą 
na święcie. Zakochałem się w nie;, kiedym ją pierwszy 
raz zobaczył —  i odtąd, ilekroć powracam do Rzymu, 
drżę już naprzód z tęsknoty i radości, że ją uirzę zno­
wu, przepiękną, nieskazitelną, zawsze jednakową i wie­
czyście młodą... Z zamkniętenu oczyma przechodzę przez 
Kurytarze, wiodące ao  jej pokoju, aoy żaden inny ob 'az  
nie wpadł mi pod powieki i nie zamącił źrenic, widoku 
jej marmurowego ciała głodnych i tylko tego jednego 
spragnionych widoku ! Ale ona nie wie, n.e chce wie­
dzieć o tern, choć tyle razy gorącym szeptem mówi­
łem to do niej, gdyśmy w popołudnie upalne byli ra ­
zem i sami w tym do kaplicy podobnym purpurowym 
pokoju, kędy ona króluje. Nie słucha, nie widzi nawet 
moich rozkochanych spojrzeń, co z taką pieszczotą 
ogromną i czcią św iętą zarazem po obnażonem ciele jej 
spływają. Cóż ia to obenodzi? Kochało się w niej już 
lak wielu, tak wielu, aie ona dla wszystkich jest jedna­
kowa : wszystkim pozwala boską nagością swą się upa­
jać, lecz sama zimna jest dla wszystkich —  i dlatego 
tak wiecznie młoda. Zrzuciła odzież, pochyliła leKko 
zsunięte ramiona, prawą nogę do kroku już wznosi —  
a jedną dłonią iono przysłan.a, drugą piersi białej do­
tknęła i uśmiecha się tym dziwnym, tajemniczym uśmie­
chem, co ołądzi po jej pełnych, nieco rozchylonych war­
gach już z górą dw'a tysiące lat... Z Hellady go z so­
bą snadź prżywiozła, ten uśmiech, z nad morza co naj- 
błękitniejszego, z co najwonniejszych gajów, gdzie stać 
ongi musiała w jakiejś białej świątyni, słuchając o wscho­
dzie słońca pieściwego szumu niedalekich fal i hy mnu, 
przez dziewice i chłopięta na cześć jej śpiewanego.

■f Ona jest jeana —  Wenus Kapitoiińska - -  i żadna 
snadź żywa kobieta, żaden inny posąg marmurowy

z pięknością jej nawet równać się nie może. Czemże 
jest wobec niej ta przechwalona Miiońska w Luwrze, 
o zbyt tęgim, niesymetrycznym torsie, z taką pychą wy­
zywającą w tył przegięta? —  albo Medycejska z Flo- 
rencyi, zalotna, o męskich barkach szerokich, w bez­
wstydnym ruchu baletnicy upozowana ? Żadna z mch 
niema tej harmonii niesłychanej, tej doskonałej subtel­
ności członków, chyba jedna Knidyjska stanąćby mogła 
obok niej, ale to dziewczę dopiero, pączek rozpękający 
wobec tej w przecudną różę rozkwitłej kobiety

Praksyteles rzeźbił ją pono, aleć to  me jest pe­
wne. Co na tern zresztą zależy, ,ak się ów Grek nazy­
wał, który zdziałał ten cud ? Wiem tylko tyle, że kim­
kolwiek on był, kochać musiał ten marmur, któremu 
duszę swą dawał i pieścił go twórczemi rękoma tak, 
jak się dłonią rozmiłowaną żywą pieści kob etę. Ten 
posąg zrodzony jest z tę skno ty ; tylko tęsknoia i ból 
tak kochać zdołają, a tylko miłość tak stwarza.

Zdaje mi się czasem, że znam tego Greka, że 
byłem z nim gdzieś razem, w jakiejś odległej ateńskiej 
pracowni pod cliwnemi drzewami... Ostatnia bujna mło­
dość jego już przeszła, skończyła się — dziś?  wczo­
raj ? przedwczoraj może, w chwili jakiegoś rozstania, 
jakiejś nagiej i niespodziewanej śmierci ostatnich kwia­
tów... Siedzi w pustej pracowni, na głazie, który miał 
być bogiem i zapomniany, już ze śladami bóstwa, a je­
szcze z bezkształtu bryły nie wyzwolony, potworny w tej 
dwoistości swoiei. wala się teraz wśród okruchów. 
...Rzeźbiarz wsparł brodę na dioni, po skroniach, wśród 
bujnych czarnych włosów już pierwsze srebrne nitki się 
wiją, drgają mu w dziwnie gorzkiego śmiechu peine, zmy 
slowe usta —  a z oczu, z poza przygasłego blasku 
wczorajszej mocy wy-iera okrutne, śmiertelne znużenie... 
P rawą rękę bezwładnie opuścił na kolana. Rzeźbił nie­
gdyś bogów i bohaterów, rzeczy wielkie w kamień za­
klinał i do wielkich rzeczy chciał wieść —  w tych 
dniach pełnej, hucznej, jasnej radości życia... Cóż go 
dzisiaj bogowie obchodzą?  co bohaterow ie? —  nie

wierzy w nich. A zresztą ta pustka, pustka... złamało 
się coś, zepsuło i nawet dłoń już dzisiaj nie zaoła.. .

Wpatrzył się bezmyślnie w biały, od dawien próżno 
tu stojący głaz marmurowy.

I naraz zdało mu się w zapadającym różowym 
zmroku, że marmur prześwietlać poczyna i z wnętrza 
wytania się w kamieniu czy w duszy jego uwięziona 
pustać jakaś przedziwna, nabiera kształtów i miękkości 
ciała kobiecego, żyje... O to  głowa królewska z długiemi 
w dal zapatrzonemi oczyma i z zagadkowym na na­
miętnych wargacn uśmiechem, oto małe trójkątne wgłę­
bienie pod szyją, z lekka spadziste, krągłe a subtelne 
ramiona, spływające temi rękoma, co są do dwóch cu­
dów pudobne, miękkie, utoczone, o dłoniach z długiemi 
gietkiemi palcami... O to  pierś, dojrzała już w słonecznym 
żarze rozkoszy, a zwarta i drobna, wiecznie dziewczęca, 
o to  nieskazitelne, między krągłemi biodrami cudnie za­
sklepione łono; pełne i silne, a jednak smukłe uda; su­
che, zwięzłe, rytmiczne kolana i stopy wązkie, białe, 
które tak często całował...  Nagą jest, głowę w bok 
zwróciła, mimowolnym, niewiadomym- odruchem wstydu 
dłońmi się osłania, ale za chwilę te dłonie podniesie, 
nad odrzuconą w tył giową zaplecie i —  przegięta — 
wezbraną pierś do pocałunku mu poda...

Dreszcz go przeszedł dziwny. Więzi: fala bujnych 
włosów pozłoconych spływa jej po ramionach...  Nie! 
precz te włosy odrzucić, związać je, niech nic jej pięk­
ności jedynej nie k ry je ! niec.h widno będzie te barki 
doskonale, i grzbiet sprężystym lukiem od karku wy­
gięty, i te wązicie, strzeliste plecy, wykwitające jak lilia 
z rozłożystego krzyża, na którym się znaczą dołki dwa 
przeslodKie...

Wyciągnął ręce, dlóto stalowe pochwycił...
I stoi ona dzisiaj na Kapitolu rzymskim. —  Z da­

lekiej Grecy, pod imieniem Afrodyty przywieziona, ais 
jest więc ci niż boginią, jest kobietą —  i żywą. R zeź­
biarz z taką miłością utoczył i wypieści! jej cztonki nie 
zrównane, pod olśniewająco białą marm uruwą skórą
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austryackich: dotychczas wybrano 87 posłów należą­
cych do stronnictwa chrześcijańsko-społecznago i centrum 
katolickiego, z drugiej zaś strony 57 posłów socyalno- 
demokratyczuych i już tryumfują organy biurokracyi w ie­
deńskiej, że stronnictwa narodowe poniosły klęskę i że 
ruch narodowy będzie dzięki takiemu wynikowi wybo­
rów złamany. Mniemamy, że najlepszą odpowiedzią na 
inteneye pewnych sfer wiedeńskich, wysługujących się 
połityce pruskiej, będzie ścisła łączność wszystkich ży­
wiołów narodowych w jednem solidarnem Kole polskiem 
w Wiedniu.

Drugą znamienną cechą wyborów powszechny cli 
był bardzo liczny udział wyborców w głosowaniu, po­
mimo spóźnionej wiosny i pilnych robót polnych. Udział 
ten przypisać niewątpliwie należy nie tylko żywej, g o ­
rączkowej agitacyi, zwłaszcza ze strony Rusinów i ludow­
ców, ale także rzeielnemu zainteresowaniu się całej lu­
dności sprawą publiczną, jej zapałowi do życia obywa­
telskiego. Rod tym względem ludność wiejska wyprze- 
dzita u nas ludność miejską, zwłaszcza intehgencyę miej­
ską, wśród której dotychczas w szerokich kulach panuje 
dziwna obojętność i wpiost przerażająca apatya.

O  ile wnosić można z ogłoszonych dat, najwięcej 
głosów wśród stronnictw poiskich, padło dotychczas na 
ludowców (89.979), następnie na demokratów narodo­
wych (66.161), mniej na centrowców (28.078) i kon­
serwatystów (21 312). Z cyfr tych wynika, że lud pol­
ski włościański nie jest zradykalizowanym w tym s to ­
pniu, iżby był głuchym na hasła narodowe. Przeciwnie, 
cyfry te są pocieszającym objawem, że idea narodowa 
znajduje u ludu chętny i łatwy przystęp, byle się tym 
ludem zajęto szczerze, gorliwie i bezinteresownie, byle 
mu wykazano życzliwość i miłość, nie tylko przy wy­
borach, ale w wytrwałej pracy organizacyjnej i kul- 
turnej.

Stronnictwo demokratyczno-narodowe przyjęło nie­
chętnie udział w wyborach obecnie się rozgrywających, 
ponieważ nie chciało swej pracy nad ludem przerywać 
akcyą wyborczą i wywoływać podejrzenia, że idzie nam 
tak samo, jak niektórym innym stronnictwom, o wybo­
ry, a nie o dobro ludu i całej naszej Ojczyzny. Zosta­
liśmy jednak porwani w wir walki wyborczej groźnem 
niebezpieczeństwem w Galicyi wscnodniej, płynącem 
z dziwnej niekarności i warcholstwa partyjnego niektó­
rych naszych stronnictw i jednostek. Jak koniecznym 
był nasz udział w tej walce, dowiodły wyniki wyborów; 
np. w oteręgu trembowelsko-czortkowskim zagrożonym 
jest mandat poiski przez n i e m i e c k i e g o  s y o n i -  
s t ę, nie umiejącego nawet po polsku. Mahlera, tylko 
dlatego, że z jednej strony ludowcy wysunęli kontrkan­
dydata Wojewodę, który nawet do ściślejszego wyboru 
nie wchodzi, ale zabrał kandydatowi narodowemu głosy 
polskie w Jagieinicy i okolicy, z któremi miał większość 
zapewnioną, z drugiej strony niektórzy właściciele obsza­
rów dworskich i kliki magistrackie w miastach tego 
okręgu namiętnie pracowały przeciw temu kandydatowi 
jako „urzędnikowi" na rzecz hr. Baworowskiego i do­
prowadziły swą niesumienną, niepatryotyczną agitacyą 
do tego, że g łosy polskie chrześcijańskie w miaste­
czkach np w Trembowli i Mikulińcach padły przewa­
żnie na... Ukraińca Kolessę, głosy żydowskie zaś na 
syonistę...  Gdypyśmy więc nie wzięli udziału w wybo­
rach, podobne smutne następstwa naszei rozterki naro­
dowościowej i społecznej byłyby prawdopodobnie po- 
wszechnemi w okręgach polsko - ruskich i podkopałyby 
nasz narodowy stan posiadania.

Nie chcemy w tej chwili poruszać i oświetlać bli­
żej tych smutnych objawów warcholstwa i anarchii po-

rozciągnął sieć żył i nerwów, i tyle jej z ducha i z krwi 
swojej dal, tak ją tęsknotą swoją ożywił, że czasem 
lęk mnie ugarnia, gdy sam z nią jestem w tym różo­
wym półmroku ośmiobocznej salki muzealnej, i zdaje mi 
się, iż drgnie i ruszać się pocznie za chwilę, że usta 
marmurowe rozchyli i wyciągnie białe ramiona —  i co­
fam z mimowolną bojaźnią rękę, którą podniosłem już 
był, aby obrócić ruchomy krąg, na którym posąg usta 
wiono. Nie doznawałem nigdy wobec żadnej rzeźby na 
świecie tego dziwnego uczucia podziwu, miłości i onie­
śmielenia zarazem. Naprawdę uważam ją za żywą isto­
tę, i płonię się czasem wstydem a gniewem, gdy bez­
myślna gawiedź ,.bedekerowców“ napełni jej mała czer­
woną komnatę i kala jej boską nagość świętokradzkie.ni 
spojrzeniami...

Kim była ta kobieta, której ów nieznany rzeźbiarz 
helleński, niezdolny własnego imienia wydrzeć zapomnie­
niu, z taką królewską szczodrobliwością nieśmiertelność 
podarował? Może to  była dostoina i szanowna niewia­
sta —  i gdy zoczyła ciaio swe marmurowe i ubóstwio­
ne, w świątyni św iatu pokazane, oburzyła się na dawne­
go kochanka, że dobrą sławę jej wnjwecz obrócił i tak 
na całą wieczność... skompromitował ? Ach, nie 1 to było 
w Grecyi... A więc może heterą była i śmiała się, pa­
trząc, jak ludzie przed jej obrazem palą kadzidła, i du­
mna była, że teraz już wszyscy piękność jej widzą?...  
A czem była dlą niego ? jaką serdeczną krew z żył 
iego wypiła? jakie złamała w nim siły, które — nie 
wątpię —  po raz oslatni w tj m hymnie na cześć jej 
ciała wy błysły ?

Nie wiem. A zresztą co na tern zaiezy? Piękna
była.

(Dok. nast.) JhRZY ŻUŁAWSKI

litycznej. Mamy ich niestety wiele w całym kraju, 
a także u nas w stolicy, gdzie n. p. stronnictwo, mie­
niące się „l.a tolicko-narodowenr1 pozostawia w jednym 
z okręgów wyborcom „wojną rękę", faktycznie zaś po ­
piera kandydata, który wedle orzeczenia sądowegu „sze­
rzy zte obyczaje i sprowadził moralną i materyalną rui­
nę całych rodzin", a popiera go tylko w zaślepieniu 
partyjnem, celem pudkopania przedstawiciela dernokra- 
cyi narodowej.

W Galicyi Zachodniej w okręgach wiejskich p o ­
stawiło stronnictwo demokratyczno-narodowe tylko kil­
ku swoich kandydatów, nie chcąc zaostrzać i pogłębiać 
namiętnej walki partyjnej. Kandydaci nasi otrzymali też 
najpoważniejsze cyfry głosów obok ludowców, nie m o­
że więc nas spotkać zarzut,  że przyczyniliśmy się do 
rozbicia głosów ze względów partyjnych. Przeciwnie, 
nasi właśnie kandydaci, niezbyt przychylnie oceniam 
przez inne stronnictwa, reprezentowane w radzie naro­
dowej, mają większe widoki zwycięstwa, niż kandyda­
ci innych stronnictw, którym wróżono niewątpliwe po ­
wodzenie.

Wiemy o tern, że stronnictwo demokratyczno-na­
rodowe zdobędzie przy i wyborach obecnych zaledwie 
taką ilość mandatów, jaka jest konieczną dla zajęcia 
w Kole polskiem poważnego stanowiska i rozwinięcia 
energicznej działalności . w myśl programu stronnictwa. 
Wszelako już wynik wyborów pierwszych daje nam rę­
kojmię, że wyjdziemy z walki wyborczej z tern mo- 
ralnem przeświadczeniem, że przysłużyliśmy się  w niej 
interesom narodu i kraju.

Z Węgier.
B udapesz t ,  13-go maja.

(cz) Mimo, że rząd obecny od samego początku 
miał charakter przejściowy, a i dziś jeszcze wcale nie 
myśli się go pozbyć, to jeanaK jest widocznem, iż stara 
on się wyzyskać owo poparcie, jakiego użycza mu więk­
szość parlamentarna w celu przeprowadzenia pewnych 
reform, mających za cel zmienienie tradycyjnej polityki 
węgierskiej, a przynajmniej skierowanie jej na więcej 
spokojne i co za tern idzie, pewniejsze drogi. Jest to 
zadanie niesłychanie trudne i rzeczywiście potrzebaby 
wielkiej pewności siebie, aby sprav,ę tę poprowadzić 
w spokoju i z należną jej przedmiotowością. A spokoju 
rząd me ma.

Nie można zapom.nać, że gabinet Wekerle-Koszut 
nie przyszedł do władzy poprostu, jako następca po­
przednich rządów, lecz nastał wtedy, gdy dawny rząd 
leżał już w gruzach, a zadaniem nowego b y ło : pousu-
wać r esztki owego rumowiska i na oczyszczonem polu 
założyć fundamenty pod coś zupełnie innego. Nim je­
dnak dc, tego doszło m uS R a obecna większość wytężać 
wszystkie siły,- skujł&j je ■'j jed,r,ie w^pragnieniu „msz­
czenia znienawidzonego gabinetu.

W pogoni za środkami i sprzymierzeńcami, rzuca­
ła opozycya coraz to nowe hasła, które budziły tysiące 
niewymówinnych dawniej pragnień, jak również hojną 
była w obietnicach, jakie dawała na wszystkie strony, 
nie bacząc, że pozytywna ich treść będz.e wymagała 
pewnych ofiar, drażniących miłość własną Węgrów. Tak 
więc dziś ogół nie chce uznać „przejściowości“ obecne 
go  gabinetu, gdyż z jednej strony występują ci, którzy 
czekają na urzeczywistnień.e nie obudzonych w men 
w czasie narodowego oporu pragnień, ż  drugiej zaś 
przypominają się wierzyciele, żądający spełnienia danych 
im wówczas przyrzeczeń.

W porze, gdy koalieya miała już większość w Izbie, 
ale nie b \ ła  jeszcze u władzy, zdarzył się wypadek nie­
pośledniej wartości. Była nim znana rezoluoya fiumeńska, 
której właściwym twórcą był G eza Rolonyi. Rezolucya 
ta stała się atutem w walce przeciw Austryi, nikortu 
jednak nie przysz*o na myśl, że powiększy ona natat 
czywość Kroatów odnośnie do spełnienia ich żądań. 
Koalieya nie prowadziła wtedy odpowiedzialnej polityki 
rządowej, lecz zwykłą opozycyjną, której szło o pozy­
skanie Kroatuw bez względu na to, co będzie później 
z ich pretensyami.

1 o było powodem, iż rzecz, która wówczas wy­
dawała się przemądrą, dziś przedstawia się w zupełnie 
innem świetle, gdyż Kroaci uważają, że obecnie nad­
szedł już terrnin zapłacenia im za pooarcie, udzielone 
knalicyi węgierskiej, a ponieważ w żądaniach swych nie 
są nadzwyczaj wstrzemięźliwi, nic przeto dziwnego, je­
żeli niejeden Madziar podziwiający rezoiucyę fiumeńska, 
jako nadzwyczajny manewr państwowej polityki, dziś 
nie na żarty obawia ię jej owoców.

Nie inaczej również ma się rzecz z nadziejami, 
jakienfi karmiono przed zawarciem paktu partyę nie­
podległości. Wprawdzie stronnictwo to ,  licząc się ze s to ­
sunkami, postanowiło popierać politykę z r. 1867 na 
czas rządów gabinetu koalicyjnego, a naw'et wytrwało 
w tern przedsięwzięciu i wtedy, gdy nowe wybory dały 
mu absolutną Większość i w Sejmie, ale w rzeczywisto­
ści nie chciało ono ponosić tej ofiary bez jakiegoś od 
szkodowania w formie koncesjj narodowych. Poza tem 
nie może się ono do dziś dnia nagiąć do solidarnego 
działania z wyznawcami zasad polityki, opartei na ugo­
dzie z 1367 roku. Naturainem następstwem tego s to ­
sunku jest to, że z jednej strony w szeregach koszu- 
towsi.ich zaczyna się zagnieżdżać duch opozycyi, z dru­
gie. zaś chęć uspokojenia wyborców zmusza posłów 
niepodległościowych do występywama z takiemi żąda­

niami, którycłi gab.nci, prowadzący wspomnianą pchty- 
kę, nu.- może zaspokoić.

jeżeli do tych wszystkich trudności dodamy jesz 
cze i to, że tak z dołu, jak i z góry otrzymuje rząd 
ciągle urgensy, napotykając przytem tu i tam na ciągle 
przeszkody —  to będziemy mieli wcale nie wesoły 
obraz obecnej sytuacyi gabinetu węgiersKiego. Kio śle 
dził uważnie wypadki ostatnich miesięcy, ten wie, ile 
pracy i ostrożności musiał rząd wkładać w ustawiczne 
omijanie wszelakich, nieraz drobnych na pozór przeć1 
w.iości. A na przyszłość również nie będzie inaczej 
gdyż ogólna niecierpliwość wzmaga się z dniem 
każdym.

Rozpoczęto dziś po krótKiej przerwie posiedzenia 
Sejmu, ale nie na długo, bo już w czerwcu rozjadą się 
posłowie na kilkumiesięczne wakacye. Czasu tego ma 
użyć gabinet na wynalezienie sposobów zażegnania 
wszelkich nieporozumień, jest jednak bardzo wątpliwem, 
czy mu się to  uda, gdyż nagromadziło się ich obecnie 
tyle i tak krańcowo różnych, że niepodobieństwem jest 
usunąć je na zawsze. Można tylko o d s u n ą ć  niebez­
pieczeństwo ostateczne i łatać całość do czasu, ale nie 
da się już przywrócić koalicyi jej pierwotnej aily 
i świeżości, jaka jedynie działa na masy. Za dużo przy­
rzeczeń i zobowiązań, za wieie haseł, niemożliwych do 
natychmiastowego spełnienia, o to  początkowa taktyka 
koalicyi, mszcząca się dziś na niej samej i prowadząca 
ją do upadku.

Z za oceanu.
Kurytyba, w kwietniu.

Przyjazd inteligencyi polskiej. — Wielkanoc. -  Koloniza- 
cya. — SKlep polski „Unia". — Aiaki Niemców na kcnsi - 
lat austro-uęgierski.  — Głosy prasy o napadzie Rusinów 
na uniwersytet lwowski. — Durhowiensiwo szczerze poi 

skie, a podszywające się pod polskość.
W poprzedniej korespondencyi opisałem po krótce 

rodzaj naszych zabaw w zapusty. Teraz chciałbym wspo­
mnieć o poście, który tutaj nie przedstawia się tak 
smutno, jak u nas, dzięki już samej naturze, która w tym 
właśnie czasie obdarza mieszkańców południowej pół­
kuli ziemi najpiękniejszą ustaloną pogodą i gdyby u nas 
tak piękne dni w marcu były, to  niewątpliwie liczne 
pociągi wiozłyby w różne strony wycieczkcwców, żą 
dnych wypoczynku na łonie natury. Tutaj tylko Niemcy 
urządzają wycieczki, to też w niedziele widać liczne fa­
milie z dziećmi i z pełnymi Koszykami, ciągnące za 
miasto. Brazylianie, tylko bardzo zamożni urządzaią 
czasem wycieczkę powozami na jedną z poblizkich 1 o- 
lonij i zowią to „piquenique“ (czytaj pikeniki). Polacy 
wcale prawie wycieczek nie urządzają. Za to  pewna 
część inteligencyi polskiej, chcąc zaznaczyć swą „po ­
stępowość", urządza już do raz wtóry w poście zaba- 
jwę -tańcującą. Coś dziwnego —  mówią wszyscy —  in ­
ne narodowości wytańczą się do syta w karnawale, a 
w poście tańczyć przestają, a Polacy odwrotnie to  czy­
nią —  w karnawale zabaw nie urząazaią, aż dopiero 
w poście tańczyć zaczynają. W tento sposób, jakby na 
przekór całej pracowitej i pobożnej kolonii polskiej p o ­
stępuje sooie część polskiej inteligencyi, grupująca s ię . -  
przy antyreligijnein i niby postępowem piśmie: „ P o lak(_ 
w Brazylii". [Maturalnie rozdwojenie jest wskutek tego 
między inteligencyą polską samą, której tu i tak szczu­
pła garstka się znajduje, a między ludem przepaść co ­
raz większa. Lud na każdegu ..inteligenta" patrzy z nie­
dowierzaniem i Drzezywa „masonem", z czego najbar­
dziej cieszą się Niemcy, bo znajdują większy posłuch u 
ludu polskiego, niż inteligentni Polacy.

Pożądanemby dla . nas niewątpliwie Dyło, gdyby 
inteligencyą nasza pow.ększyla się przynajmniej o kilka 
naście zamożnych rodzin, któreby same patr/otycznie 
usposobione, dodatnio podziałały na całą kolonię pol- 
sKą Przybyły tu wprawdzie dwie rodziny z kraju, ale 
to stanowczo za mało. Jeden z przybyłych to  dr. med, 
Kossobudzki z żoną z Warszawy, który ma zamiar się 
tu osiedlić i praktykować, a drugi p. Słończewski z Ja­
worowa, równiec z rodziną.

Odmienne także wrażenie wywiera na każdego 
przybysza tu te jsza’Wielkanoc, choćby już z tego wzglę­
du, że drugi dzień świąt wcale się tu nie obchodzi, tak 
w życiu towarzyskiem, jak i w tuteiszvch kościołach 
katolickich. Zato Wielki Piątek jest świętem bardzo uro- 
czysuem. Brazylianie wszyscy chodzą w dniu tym czar­
no ubrani, więc damy, które tak chętnie i prawie wy­
łącznie rok cały ubierają się w jasne batysty i gazy, 
w dmu tym przyoblekają się w ciężkie czarne suknie. 
Panowie również w czarnych zupełnie garniturach, czar 
nych krawatach itd. Wieczór (w Wielki Piątek) wycho­
dzi z katedry prucesya z żałobną muzyką, przedstawia­
jąca pogrzeb Pana Jezusa, więc niosą na marach figu 
rę, przysłoniętą kirem, a za tein oostępuje Matka Bo 
ska, najczęściej jedna z wybitniejszych piękności miasw 
odpowiednio przebrana. Resurekcya odbywa się W i-si 
ką Niedzielę o godz. ł  rano (a ’.vięc jeszcze noc) z sal­
wami moździerzowemi, rakietami i zwykle przy udział-.: 
tłumów publiczności. Także oczywiście odbywa się to 
na Rynku. W drugi dzień świąt już znowu wszyscy 
przy pracy, ty lito niektórzy Polacy świątkują.

W sprawie kolonizacyi, którą w poprzedniej mej
korespondencyi poruszyłem, na razie cicno, tylko per-
traktacye między rządem związkowym brazylijskim, a
rządem stanowym parańskim ciągną się w dalszym
ciągu. Pomimo to rząd niemiecki nie zasypia gruszek

nsa»Łaa^BS"En»s»

Związek katu!, krawców
w e L w ow ie, plac Halicki 7, (gazie Centralna Kawiarnia).

P ie rw s z o rz ę d n y  m ag azyn  n a  z a m ó w ie n ia
Wielki skład materyalów krajowych i angielskich.
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w popiele i tak za pośrednictwem su ego poselstwa w 
Rio de Janeiro, jak i konsulatu niemieckiego w Kwry- 
tybie siara się swoim, tj. niemieckim emigrantom zape- 
pewnić pierwszeństwo Tylko rząd austryacki dotych­
czas żadnych kroków w tej sprawie nie czyni, a prze­
cież z pewnością najwięcej w Galicyi znajdzie się chę­
tnych do emigracyi.

Oprócz kolonizacyi rządowej, kolonizowane bedą 
obszary przylegle do budującego się toru kolejowego 
linii S. Paulo —  Rio Grandę. Budowa tej kolei jest 
w rękach kompanii pólnocuo-amerykańskiej. Ale, jeżeli 
rząd austryacki ze swei strony żadnych starań nie do­
łoży, lub po swojemu „lelum po lelum“ działać będzie, 
to naszych polskich emigrantów, albo wcale nie przyj­
mą, albo dadzą im grunty gorsze, bez komunikacyi ża­
dnej i t. d.

15-go kwietnia t. r. ma powrócić z Europy am ­
basador austryacki hr. F orgacz (\Yęs ier) do Rio de Ja­
neiro —  może przywiezie jakie w tej sprawie polece­
nia z Wiednia.

Faktem jest, że emigracya z Galicyi trwa stale. 
P o czą tk o u o  chciane ją stłumić, lecz gdy się to nie 
udało, zaczęto myśleć nad jej organizacyą. To też i te ­
raz, choć błędemby było agitować w kraiu za emigra- 
cyą, to  jednak tych, którzy już zdecydowali się kraj oj­
czysty opuścić, lepiej skierować do Parany, gdzie i zie­
mia urodzajna i klimat łagodny, a zdrowy, a przytem 
n,e grozi niebezpieczeństwo wynarodowienia się, niż 
puszczać ich do Kanady, lub gdzieindziej. —  Dlatego 
też zdaje mi się, że wskazanem byłoby, aby ktoś 
z u pływowych osobistości poruszył sprawę tę w mini­
sterstwie spraw zagranicznych w Wiedniu i to bez 
zwłoki, bo  może być zapóźno i z całych dwóch milio­
nów mllreisów, przeznaczonych na kolomzacyę P a r a n y ' 
skorzystają sami Niemcy i W^osi po części, a my P o ­
lacy wcale nic.

W połowie marca doczekaliśmy się nareszcie 
ołwarcia polskiego sklepu spółkowego „Unia“ w Kury- 
tybie. Jak na początek, dzienny obró t kasowy jest Dar- 
dzo znaczny ; jest więc nadzieja, że ten pierwszy na 
większą skalę założony sklep polski, przeznaczony, 
oprócz handlu detalicznego, także na handel hurtowny, 
przy wielkiej energii zarządu, t. j. panów Bieleckiego, 
Lipkuwskiego i Stachonia pójdzie dobrze i odbierze, 
choć w znaczniejszej części, polską klientelę kupcom 
niemieckim.

Kupcy niemieccy do ostatniej chwili nawpól wie­
rzyli te m j ,  jakoby Polacy mogl'  się zdobyć na osta te­
czne zrealizowanie swych planów, co do otwarcia tego 
sklepu, gdy nareszcie na własne oczy przekonali się, że 
polska „Unia" już funkeyonuie, zawrzało między nimi 
i dalejże uderzać na konsulat austro-węgierski, że to on 
przyczynił się do założenia „Unii", on ją popiera i dzia­
ła na niekorzyść kupców niemieckich. Dziwna jest Jogi- 
ka tych panów. Oni są przeważnie PrusaKami, towary 
sp row adza^  wyłącznie z Niemiec, więc dlatego ma kon­
sulat austro-węgierskich ich popierać, nie „U nię“ , która 
w swych statutach ma zastrzeżenie, że wyroby au- 
stryackie w sprowadzaniu towarów mają mieć pierw­
szeństwo.

Echo napadu studentów ruskich na Uniwersytet 
lwowski i w tutejszej prasie n.endeckiej się odbiło. „Der 
Beobachter“ , socyalistyczny organ niemiecki w Kuryty- 
bie, na pierw szą wieść o rozruchach uniwersyteckich we 
Lwowie taką ś c i s ł ą  poaał wiadomość, że polscy stu­
denci. nie chcąc słuchać niemieckich wykładów na lwow­
skim Uniwersytecie, pomszczyli portrety rektorów i po­
bili niemieckiego profesora “(!') W parę tygodni potem

(,Beobachter“ wystąpił z ogromnym artykułem o  straj­
ku głodowym Rusinów, w którym, opierając się na 
wrogich nam pismach niemieckich, przedstawił studentów 
uwięzionych za największych bohaterów a Poldków 
za największych ciemiężycieli.

Jedno tylko trzeba uznać, że gdy na ten artykuł jeden 
z tutejszych Polaków dał ciętą odpowiedź, reaakeya 
„Beobachtera" przyjeła ją i umieściła w swym o ,-ganie 
bezzwłocznie.

Słów jeszcze kilka nadmienić pragnę o duchów ien 
stwie polskiein w Paranie. Mówię słów kilka, bo tu 
nie miejsce na szerokie rozprawy, choć faktycznie w tej 
materyi pisaćby mużna bardzo wiele. Duchowieństwo 
polskie w Paranie dzielę na trzy kategorye, tj. na księży 
świeckich starej daty, na księży młodych, prawie wyłą­
cznie ks, iMisyonarzy i na duchowieństwo pseudo-polskie, 
czyli podszywające się pod polskość. Tak pierwsi, jak 
i drudzy są to księża szczerze patryotycznie usposobie­
ni, z tą tylko różnicą, że u tych księży starej daty nie 
ma tego zapału i energii do czynu, co w młodych mi- 
syonarzach, których tu już jest ośmiu.

Starzy może zbyt mało dbają o szkoły, a więcej
0  kościoł, choć pięknym tego wyjątkiem jest parafia 
w Kastro, gdzie dz.ęki księdzu dzieicanowi tamtejszemu 
Andrzejewskiemu,, jest obecn.e najliczniejsza z świe­
ckich szkół polskich w Paranie. Księża Misyonarze rów ­
nież pracują nad oświatą, zakładają po swych parafiach 
liczne szkoły i walczą dzielnie z pijaństwem. Trzecia 
kategorya księży, to  są niemieccy zakonnicy, którzy 
wychowali wśród siebie —  jak się ktoś wyraził —  
„janczarów niemieckich" t. j. księży, słowiańskiego po­
chodzenia, lecz duchem zupełnie Niemców.

Są tu dwa niemieckie zakony t. j. Franciszkanów
1 „Słowa Bożego" (verbi Divini). Zwłaszcza ci ostatni, 
to  są prawdziwą plagą naszej ludności w Paranie.
Tacy ich księża jak n. p. ks. DworaczeK, lub ks. Tyłe­
czek, mówiący łamanym językiem („z kiepska po wę­
giersku") starają się stłumić wszystko, co polskie i
wszelki patryotyczny ruch między kolonistami. W biblio­
tekach wszelkie książki, które nie są treści religijnej, 
nazywają „masońskiemi" i każą wyrzucać, gazet pol­
skich trzymać nie pozwalają, a ciemni koloniści nasi 
im święcie wierzą.

Lecz, co najsmutniejsza, że i niedawno sprow a­
dzone tu do Parany ze Lwowa Siostry Św. Rodziny
Maryi, które zresztą tu aodatnią na polu szkolnictwa 
polskitgo rozwinęły działalność, od pewnego czasu za­
czynają zupełnie poddawać Się wpływom księży z nie­
mieckiego zakonu „Słowa Bożego" paraliżując przez to 
działalność duchowieństwa prawdziwie polskiego-

Najświeższy tego przykład był ze szkołą na św. 
Mateuszu. Koloniści szkołę pobudowali, mieszkanie dla 
sióstr urządzili, siostry Rodziny Maryi obiecały kolom 
storn przyjechać i naukę obiąć, gdy jednak księża z za ­
konu „Słowa Bożego" o t im  się dowiedzieli, sprzeciwili 
się dla tego, ponieważ na św. Mateuszu jest probosz­
czem ks. Smołucha, prawdziwy Polak, patryota, więc 
przez księży niemieckich znienawidzony. T e ra /  więc 
wśród kolonistów lament i narzekania na zawód a dzieci 
bez nauki dziczeją formalnie.

Nauczycieli polskich świeckich zawodowych tu 
niema wcale, dlatego też szkoły, zakonne mają tu tę 
wyższość, że nauczycielki-zakonnice już się nauczaniu 
w zuDełności oddają, nie zmieniają się tak często, uczą 
dziewczęta robot i szycia, a przytem lud się zawsze 
do nich chętnie garnie. Oby tylko nie ulegały, jako ko ­
biety niewyrobione, wrogim nam w’pływ-om.

Z1EM0MYSŁ.

Wiadomości polityczne.
TITTON1 O  POLITYCE WŁOCH.

Rzym. (TBK.) W Izbie deputowanych podczas o- 
brad nad bużetem ministerstwa spraw zagranicznych wy­
głosił minister Tittuni mowę, w której zaznaczył na 
wstępie, że kontereneya w Rapallo, odwiedziny w Ate­
nach i spotkanie w Gaecie mjln ie  były komentowane. 
Nie ma tu żadnego przeciwieństwa, lecz przeciwnie pa­
nuje harmonia. —  Polityka włoska nie jest fluktua- 
cyjna, ani polityką zygzaków, lecz jest jasno wytyczona 
i p rowadzona jest przez Włochy jawnie, szczerze i lo­
jalnie.

Właśnie konfereneya Tittoniego z Biilowem w Ra­
pallo, dalej zjazdy i Gaeta wykazały, że Niemcy i An­
glia pragną dalszej poprawy swych stosunków i pokojo­
wego rozwiązywania wszelkich zatargów, datej i to, że 
Włochy pozostały wierne związkowi z Niemcami, któr\ 
nie koliduje z przyjaźnią z Anglią. Dawna formuła o 
niezmiennej wierności w stosunku do Niemiec, szczera 
przyjaźń z Francyą i Anglią i serdeczne stosunki z wszv- 
stkiemi innemi mocarstwami pozostaną podstawę wło­
skiej polityki. W niedługim czasie także bar. Aehren- 
thal zjedzie do Włoch w sprawie stosunków austro-wło- 
skich, które stają się coraz serdeczniejsze i ściślejsze i 
obecnie są wyborne. Mówca polemizuje z tymi, którzy 
pragną wykorzystać okoliczność, iż Aehrenthal nie przy­
bywa do Rzymu, oraz oświadcza, że uznanie jedności 
Włoch z Rzymem, iako stolicą wynika już między inne­
mi z tego, iż Austro-Węgry przylączyty się do trój przy­
mierza i mają na dworze króla włoskiego swego am­
basadora.

W polityce bałkańskiej Włochy usposobobione są 
pokojowo i nie są interesowane.

Polityka ta Włoch, polega na uznahiu nietykalności 
Turcyi i na porozum.eniu z Austro-Węgrami, oraz z m o­
carstwami, które podpisały traktat berliński. W sprawie 
konferencyi haskiej panuje zupełne porozumienie między 
Biilowem, Aehrenthalem i Tittonim.

W dyskusyi o rozbrojeniu wezmą Włochy udział, 
ale zastrzegają sobie późniejsze uchwały.

Tittori oświadczył po wywodach kilku deputowa­
nych, że stosunki Włoch z Turcyą są doskonale.

SO C lA L IZ M  WE FRANCYI.
W debatach nad ogólną polityką rządu francuskie­

go mówił przywódca socyalistów, Jaures, w ciągu dwu 
dni, a mowa jego zabrała razem siedm godzin C2asm 
Streszczenie jej byłoby niemożliwe i jest zbyteczne, 
wystarczy powiedzieć, iż Jaures usiłował rozpaczliwie 
zachować swe stanowisko w partyi socyalistycznej i za­
dać cios rządowi przez krytykę jego poi.tyki. W rze­
czywistości jednak mowa nie zmieni już może niczyjej 
opinii y  całei Izbie. W :ekszość deputowanych jest zde­
cydowaną na stanowcze zem an ie  z socyalizmem, rep re ­
zentowanym przez „konferencyę pracy" i przez agita­
torów, którzy wiodą do rewolucyi pewną sekcyę robo­
tniczych warstw. Dziś Jaures nie szczędzi słów potępie­
nia czynnym i słownym wybrykom rewolucyjnych socya- 
listów. Nikt przecież w szczerość jego nie wierzy, a co 
czyni dziś, powinien był uczynić przed 1 maja.

Stosunki parlamentarne zaczynają więc układać się 
odmiennie, niż były dotychczas. Ogrom na większość 
w kraju wyrzeka się rewolucyonizmu i antimihtaryzmu 
Izba to uznaje i n.ezawodnie znajdzie sposoby zastoso 
wania się do ogólnej opinii. Już socyalista Briand woła 
z ministeryalnego fotelu, że jego stronnicy w kraiu po-
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg aalszy.)
Ela spostrzegłszy, że pauza trwa już za długo, 

odezwała się pierwsza chłodno i formalnie:
— Otrzymał pan zapewne list od mego ojca... 

O tóż p-zedewszystkiem daruje pan, ze ojciec me będzie 
mógł z panem mówić, ale jest już od wielu iat chory 
i nie wstaje z łóżka.

Olęcki przerwał.
—  O ! to  nic nie szkodzi, skoro pani ma zupełne 

pełnomocnictwo .
-r- T a k ! A zatem przystąpię odraza do rzeczy. 

Mamy tu w pałacu dużą komnatę recepcyjną, którą 
pragnęłabym Dardzo odnowić...  Chodzi o malowidła na 
suficie i ścianach. O tóż dowiedziawszy się o  pobycie 
pana w tych stronach, chcieliśmy zaproponować mu, 
czyby nie zechciał pan podjąć się udekorowania sali. 
Nie wiem, czy pan wogóle zajmuje się malarstwem de­
koracyjnemu

Ólęcki uśmiechnął się.
—  Ależ tak... Niema w tern nic poniżającego... 

Bardzo chętnie podejmuję się takich prac. Dekoracya, 
to piękne pole do wypowiedzenia się.

—  A zatem proszę o stanowczą odpowiedź, k tó­
rą bym mogła zakomunikować memu ojcu, a co do 
warunków, to  z góry przvimu'.‘my.

Olęcki w tej chw:li pomyślał, że właściwie trafia 
mu się wcale dobra robota, na której bez zbytniego 
wysiłku mógłby zarobić sporo grosza, lecz postanowił 
drożyć się nieco umyślnie, aby pokazać tej aumnej, ra ­
sowej pannie, że właściwie on, Olęcki, jeśli nie zechce 
choćby mu ofiarowywano miliony, nie będzie malował 
sali i marzeniom dziewicy pokaże „figę". Dlatego od­
rzekł po krótkim namyśle, cedząc s łowa:

—  Tak...  Bardzo pięknie... Tylko widzi pani, 
w tym wypadku ekskluziwe... Przyjechałem na wieś ce­
lem wypoczynku po wyczerpującej pracy... Nasz zawód 
artystyczny szarpie nerwy... Doprawdy nie wiem. 
Chyba...

Ela zm a rszczy ła  brwi i szarD nęła n iespok ojn ie  
frendzle  fo telu .

—  A zatem —  rzekła sucho, podnosząc się z fo­
telu i dając tern znać, że rozmowę z Olęckim ?a chwi­
lę będzie uważać za skończoną. Oięck'ego opuściła 
w tej chwili pewność siebie i zcwadyacka buta. Czuł, 
że wszystko nie jest tak, jak być powinno i jak sobie 
życzył. Struna była pizeciągn:ęta. Powstał też zmiesza­
ny i zaskoczony tern nagłem pytaniem dziewczyny, któ­
rej twarz oblekła się w kamienny, niezachęcający do 
dalszej rozmowy wyraz i wviąkał:

—  Proszę o dzień do namysłu... Właściwie mu­
szę wpierw rozglądnąć się, czy mi czas pozwoli podjąć 
się zamówienia...  Jutro dam odpow iedź.

, I skłoniwszy się, wyszedł z poŚDiechem z salonu. 
W przedpokoju, wyrwał z rąk oczekującego już lokaja 
kapelusz i zasadziwszy go głęboko na czoto, wybiegł 
z pałacu tak prędko, jakby go kto gonit. Przez całą 
drogę beształ siebie w myśli najskrajniejszymi wyrazami 
O to  zachowyw-al się jak żak, albo gbur ostatni... Zraził 
sobie na zawsze dziewczynę i przedstawił sig przed nią

w podłem świetle... 1 poco to wszystko... Na co to 
drożenie się, kiedy wlaściwue zamówienie pragnie przv 
jąć i powinien być za nie wdzięczny... Wiecznie ta nie- 
szczerość, wiecznie ta poza.. . Cóż mu zawiniła ta  pię­
kna panienka o królewskich gestach i szlachetnych ry­
sach... Traktował ją tak, jak akiegoś grubosKórnego 
pseudomecenasa, który chce wyzyskać jego talent. P rze­
cież prawaę powiedziawszy, podobała mu się ogromnie 
i gdyby nie był takim SKończonym matołkiem, całował­
by kraj jej szarej sukienki.

P o  powrocie do domu, tak był zły jeszcze na 
siebie i na świat cały, że nie mówiąc z nikim słowa, 
porwał strzelbę i powlókł się do lasu.

A Ela tymczasem WTÓciwszy do sw,ego samotne­
go  pokoiku, nie wiadomo, dlaczego rzuciła się na łóż­
ko i kryjąc twarz w podusztcach, wybuchła serdecznym, 
nieutulonym płaczem...

*
* *

Nazajutrz Olęcki, wystrojony w najlepsze swoje 
suknie, z lekką tremą i uczuciem winowajcy, la g o u n  
i skruszony, zadzwonił do żelaznej bramy pałacu. Stary 
lokaj, z ruchami jak automat, wprowadził go znów do 
niebieskiego saloniku i znikł jak Duch Banka w przed­
pokoju.

Olęcki usiadł na kannpee w rogu, gdzie poprze­
dniego dnia dał taK niefortunny występ i czekał. Przez 
długi czas nikt nie przychodził. Kto wie? Mozę panna, 
zrażona jego gburowatością, nie pokaże się więcej, tyl­
ko przyśle swego chorego ojca. Już wyobrażał sobie, 
jak wchodzi do pokoju suchy, biały jak mleko starzec, 
z zamarłemi oczyma, prowadzony przez dwóch lokai, 
wyniosły arystokrata, który takich stu Olęckich ma 
w kieszeni, gdy zasłona szklanna zaszeleściała cichym 
dźwiękiem i do salonu weszła Ela. (C. d. n.)

Loden? tatrzańskie P 1 “ 3 Ł s  Z a jączek  i Lankosz
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tępiają metody konfederacyi pracy l rozróżnia między 
socyalizmem a rewolucyonizmem.

Podobnie odzywa się Gnesde na odbywaiącym się 
obecnie w Lille kongresie zjednoczonych socyalis tów : 
„Gwałt i antymilnaryzm, io dwie choroby, z których 
partya musi się u leczyć! A Jaures, przerażony autiso- 
cyalistyczną reaKcyą w kraju, naśladuje berlińską mowę 
Beb’a w ren sposób r „Czy wy, gospodarze republiki, 
doprawdy wierzycie, iż robotnicze klasy, m i m o  p e ­
w n y c h  f o r m u ł  i p a r a d o k s ó  w... myślą o zdra­
dzie ojczyzny? Jeżeli tak wierzycie, przyłączę się i ja 
do was z okrzykiem: „Finis Galliae!" Wszystko, coby 
w tym razie pozostawało do czynienia, byłoby zaciągnąć 
zasłonę na Franayi oczy i serce, któreby przestało bić. 
Ale ja w to nie wierzę; jestem pewien, że wręcz jest 
przeciwnie; wiem, iż gdyby niepodległości kraju groziło 
niebezpieczeństwo, z łona właśnie pioletaryatu wstałyby 
siły obronne. F r a n c y  a z o s t a ł a  ś m i e r t e l n i e  
u g o d z o n a ,  j e j  r a n a  j e s t  d o t ą d  o t w a t a .  
Nie pozwoli ona, ażeby miecz zniszczenia zagrażał po­
nownie jej sercu —  nie pozwoli, bo nie myśli ryzyko­
wać całkowitego zniszczenia. Niech świat jak chce się 
zaciemnia, nigdy on nie będzie świadkiem tak niemożli­
wego i potwornego kataklizmu, iak.mby była śmierć 
Francvi“ .

Zdania te wywołały burzę oklasków ze wszystkich 
stron Izby. Lecz mówca po mówcy, wstępując potem 
na trybunę, przypominał, że nie tak przemawiał i nie 
tak w swym organie pisał Jaures przed sesyą i przed 
1 maja!.. .

Polskie Tow . przyrodników 
im. Kopernika,

Onegdajsze walne zgromadzenie członków Tow. 
zagaił prezes prof. dr. Smoluchowski następującem prze­
mówieniem :

„Zebraliśmy się dzisiaj w celu uczczenia szeregu 
mężów, którzy położyli znakomite zasługi dla rozwoju 
nauk przyrodniczych w Polsce, bądź własną pracą twór­
czą, która imiona tych badaczy i nauki polskiej rozgło­
siła daleko poza granicami kraju, bądź niestrudzoną 
pracą dydaktyczno-organizaiorską w łonie naszego spo­
łeczeństwa.

„Towarzystwo nasze posiada tylko jeden sposób 
wyrażenia największego uznania i wdzięczności za nie­
pospolite zasługi naukowe, t. i. udzielenie godności człon­
ka honorowego.

„T o  też dzisiaj zarząd Towarzystwa przedkłada 
szanownemu zgromadzeniu wniosek na udzielenie tego 
odznaczenia prof. E. Godlewskiemu, Wl. Kulczyckiemu, 
St. Olszewskiemu, Aug. Witkowskiemu i Br. Znatowi- 
czowi. (Oklaski w audytoryum).

„Jest to z pewnością niezwykłą rzeczą, iż na je- 
dnem posiedzeniu mianujemy aż pięciu członków hono­
rowych, ale kroniki Towarzystwa zaznaczają już jedno 
takie zdarzenie, to  jest w r. 1875, podczas założenia 
Towarzystwa, zamianowało pierwsze Walne zgromadze­
nie pięciu polskich najzasłużeńszych uczonych badaczy 
swymi członkami honorowymi, wszyscy oni już niestety 
dawno zeszli z tego świata. Przez następnych 32 lat 
istnienia udzielono tego zaszczytu tylko sześciu człon­
kom.

„Fakt,  iż właśnie teraz występujemy z takim 
wnioskiem przed szanowne zgromadzenie, nabiera tern 
donioślejszego znaczenia iż jest to rok, w którym się 
odbędzie w mieście naszem Zjazd przyrodników i leka­
rzy, jest to  zatem chwila stworzona na sprawozdania, 
na bilans naszej czynności. W chwili, w której zdajemy 
sprawozdanie z ogólnego rozwoju tiauk przyrodniczych 
w Polsce wypada nam uczcić Mężów, którzy dla tego 
rozwoju największe zasługi położyli Towarzystwo nasze 
spełnia tylko obuwiązek wdzięczności czcząc uczonych 
pracujących najwybhniej w kierunku tych samych idea ■ 
łów, które są celem i godłem naszego Towarzystwa.

„U przekonaniu, iż nazwiska i uziałalność nauko­
wa ludzi tych jest każdemu Polakowi - przyrodnikowi 
znaną, mogę się w motywach wniosku na mianowanie 
członkami honorowymi ograniczyć du słów kilku.

„Proponujemy udzielenie tej godności prof. E. 
Godlewskiemu (senior) w uznaniu tego znakomitych ba­
dań z zakresu fizyologn roślin oraz chemii rolnej, które 
to nadzwyczaj cenne badania posiadające wielką war­
tość naukową i krytyczną, umiał zastosywać do potrzeb 
rolnictwa krajowego iako długoletni kierownik studyum 
rolniczego przy Wszechnicy Jagiellońskiej.

Proponujemy prof. \Vł. Kulczyckiego, który swemi 
badaniami na polu nauki o paiąkach uzyskał rozgłos 
światowy, i popiera swą wytrwałą pracą każde przed­
sięwzięcie dążące do poznania przyrody krajów oj­
czystych.

N azwisko prof. Olszewskiego jest |ednem z tych 
niewielu imion polskich, które cały świat naukowy o ta ­
cza czcią i iako jednego z najwybitniejszych uczonych 
badaczy na polu skraplania gazów i kryotechniki,  któ­
rego pracę uprzystępniły na tern polu badania szerokim 
kołem uczonych.

„Prof. Witkowski cenionym jest, jako uczony nie­
zwykłej miary, którego na szeroką skalę zakreślone sub­
telne i mozolne prace doświadczalne w wysokim sto­
pniu przyczyniły się do objaśnienia własności termody 
uamicznych gazów, zwłaszcza powietrza i wodoru a tem-

samem do poznania i zrozumienia tej całej dziedziny zja­
wisk. Niemniej cenimy prof. Witkowskiego, iako nauczy­
ciela, który swymi podręcznikami i wykładami, a prze- 
dewszystkim swoim wpływem osobistym wychował całą 
młodą generacyę fizyków polskich i umiał ich zapalić 
do pracy naukowej.

„C c zawdzięcza nauka prof. Znatowiczowi potrafi 
ocenić tylko Polak. Kto poznał smutne stosunki w ja­
kich nauka polska w Królestwie rozwijać się musi, nie­
zliczone trudności z jakiemi walczyć musi czynna praca 
organizatorska na tern polu, ten zrozumie jakiej eneigii, 
jakiej pracowitości i jakiej umiejętności wymagało dłu­
goletnie wydawnictwo „Wszechświata", „Pamiętnika Fi- 
zyograficznego", „Chemika Polskiego", ten wie, jaką 
doniosłą rolę pisma te spełniają w naszem życiu nauko- 
wem i pojmaje jak w ie k ą  jest zasługa prof. Br. Znato- 
wicza".

Po  tern przemówieniu rozległ się ponownie grzmot 
oklasków, którymi wniosek Zarządu przyjęto.

Drugą część posiedzenia wypełnił wykład prof. dr. 
J. Siemiradzkiego „O  utworach trzeciorzędnych w pół­
nocnej Polsce" i komunikacye luźne prof. dra Racibor­
skiego, pierwsza p. t. „O  zmianach długości życia i cza­
su zapłodnienia u roślin", druga zaś „O  przyczynach, 
wywołujących kiełkowanie nasion".

W końcu posiedzenia mówił prof. dr, Nusbaum 
„ O  regeneracyi u raka rzecznego" i okazał kilka oka­
zów motyli, posiadających po trzy pary skrzydeł, na 
czem zakończono po krótkiej dyspucie pamiętne to  dla 
dziejów Towarzystwa posiedzenie.

K.  P .

Ruch wyborczy.
Wyborcy VI okręgu w yborczego!

L o k a l  a g i t a c y j n y  k o m i t e t u  n a r o d o  
w e g o  VI o k r ę g u  w y b o r c z e g o  znajduje się 
w mieszKaniu inżyniera G i l o w s k i e g o ,  ulica Sapiehy 
nr. 15.

T a k t y k a  p r z e d w y b o r c z a  s o c y a l r  
s t ó w .  Socyaliści VI okręgu wyborczego chwytają się 
w agitact i swej środków, pozostających w sprzeczności 
wprost z ustawą karną. Wczoraj rozlepili po ulicach 
afisze rzekomo od niezawisłych wyborców . katolików, 
aby katolicy nie wybierali dra Buzka, a wstydząc się 
swego podstępnego uczyriKu, sprzeciwiającego się posta­
nowieniom ustawy o wolności i czystości wyborów, po- 
odcinaii na tych afiszach adres drukarni.

Komitet narodowy otrzymał przed tygodniem od 
p. Hudeca solenne zapewnienie, iż socyaliści nie będą 
zrywali, ani też zalepiali afiszów na rzecz naszego kan­
dydata.

Tymczasem komitet socyalistyczny VI okręgu me 
tylko nie uczynił nic, by „towarzysze" ugodę zawartą 
respektowali, wmrost przeciwnie włóczą się po ulicach 
zorganizowane szajki zdzieraczy i zalepiaczy naszych 
plakatów.

Dzisiaj w nocy zalepiono nawet nasze plakaty, 
umieszczone od ogrodu na wysokości 4 metrów przy 
ul. Sapiehy 15.

Fakt ten pozostawiamy bez komentarzy.

F a ł s z y w e  a f . s z e  pcrozlepiano dzisiaj rano 
na mieście. Rzekomi stronnicy prof. Buzka, Głąbińskie- 
go, Lityńskiego i Tomaszewskiego zalecają ich kandy­
datury jako ces. król. profesorów i dyrektorów. Afisze 
obliczone są naturalnie na to, ażeby tych kandydatów 
podać u ogółu wyborców w podejrzenie, jakoby jako 
posiow le byli zawisłymi od rządu.

W nocy od wieczora tj. od 6 g. z 1 ł na 15 
osiągnęła s t a c y a t e l e g r a f i c z n a  w e  L w o w i e  
najwyższy rekord depeszowy od czasu swego istnienia, 
bo tej nocy do 8 rano  liczyła ona przez cały dzień 
przeszło 2.1 tysiące depesz. Maszyna cala funkeyonowa- 
ła bez zarzutu. Wytrawny jeden i stary slużbista o p o ­
wiada! nam, iż mobilizacya nie dałaby wcale dokła­
dniejszego obrazu rzeczywistej sprawności tej części 
służby publicznej.

D z i s i e j s z y  „ K u r y e r  L w o w s k i "  popiera 
kandydatury J a e g e r n i a n n a  i J a  n o  w i c za .  (i)

Od p. Józefa S z e r e m e t y  otrzymujemy oświad­
czenie tej treści: Oświadczam niniejszem, że nikogo nie 
prosiłem, ani też upoważniałem do ogłoszenia mojej 
kandydatury na posła ao  Rady państwa, gdy jednak to 
się stało z życzliwości dla mnie, bez mojej wiedzy i 
woli,- ażeby uniknąć rozbicia głosów w obozie narodo­
wym, oświadczam, że w takiej sytuacyi, jaka się wy­
tworzyła obecnie, n i e  k a n d y d u j ę  i proszę na mnie 
nie głosować.

T e r r o r  w y b o r c z y .  O d jednego z naczelni­
ków gmin otrzymujemy następujące autentyczne szcze 
góły o nadużyciacn wyborczych ludowców na rzecz Sta- 
pińskiego: Już na kilka dni przed wyborami zgłaszali
się rozmaici wyborcy z kartkami napisanemi na Jana 
Stapińskiego skarżąc się, że takie karty doręczają wójci 
bez pytania, jaK Kto chce glosować i że wójci grożą 
karami gdyoy kto poważył się nie iść do głosowania

lub kartkę przepisać. Za doręczanie Kartek wypełnić 
nych mają obecnie dochodzenia wójci Ł y s e j  g ó r y ,  
M y t a r k i, M a k o w i s k i T o k i .  Charakterysty- 
cznem jest zeznanie jednego z wyborców w spraw ie 
zakwestyonowanej legitymacyi.

„Legitymacyę tę otrzymałem wraz z wypełnioną 
kartą głosowania dziś przed samem głosowaniem. W nie 
dzielę wójt zgonił grom adę i kazał wszystkim zostawić 
karty, bo przyszli panowie, co będą te kartki pisać. 
Kartkę wyborczą moją jak Inne ze wsi pisał jakiś go 
spodarz z innej wsi, a ja nie wiem nawet co w tej 
karcie stoi, bo ani czytać, ani pisać nie umiem".

Dodaje się, że pi zez cztery dni i noce po całej 
okolicy grasowali naganiacze Stapińskiego, przeglądali 
Kartki glosowania i wypełniali je lub przepisywali. P a ­
trząc na te rzeczy i czytając w „Kuryerze Lwowskim" 
telegramy o nadużyciach wyborczych, przychodzi czło­
wiekowi na myśl przysłowie o pewnem zwierzątku, co 
wór drze i kwiczy.

U r z ę d n i c y  l w o w s c y  w o b e c  k a n d y ­
d a t u r .

W uzupełnieniu rannej notatki z posiedzenia ob ­
szernego komitetu lwowskich urzędników państw, poda­
jemy obecnie blizsze szczegóły.

Jak wiadomo, urzędnicy lwowscy w akcyi przed­
wyborczej związali się w ogólny komitet i potworzyli 
w poszczególnych okrę^_;h  wyborczych osobne komke 
ty, które, po rozpatrzeniu się w sytuacyi politycznej 
wczoraj przed plenum urzędniczem, złożyły spraw ozda­
nia i wnioski co do ustalenia poszczególnych kandy­
datur.

I o k r ę g .  Jako Pizewodniczący urzędniczego ko ­
mitetu w 1 okr. złożył p. nadradca pcczt. Łaski oświad­
czenie, że dotąd komitet tego OKręgu nie powziął ża­
dnej uchwały, pozostawiając decyzyę ogólnemu kom ite­
towi. Wobec rezygnacyi jednego kandydata radcy d'A 
bancourta pozostają do wj boru 2 kandydatury, a m.a- 
nowicie dra G. Małachowskiego i p Laskownickiego. 
Ponieważ jednak za kandydaturą p. dra Małachowskie­
go  oświadczyły się wszystkie komitety, przeto proponu­
je. aby także komitet urzędniczy oświadczał się za nim. 
Nad tym wnioskiem wyłoniła się gorąca i długa dysku- 
sya —  w której zabierało głos kilku mówców pro i 
contra.

W rezultacie uchwalono zachować względem tej 
kandydatury politykę wolnej ręki.

II o k r ę g .  Na okręg II przyjęto jednogłośnie kan­
dydaturę p. dra S t  e s ł o w i c z a.

III o k r ę g .  P o  kiótkiej dyskusyi uchwalono po­
pierać kandydaturę p. S. H o r ow i t z a.

IV o k r ę g .  B e z  d y s k u s y i  i p r z e z  a k l a -  
m a c y ę  przyjęto kandydaturę p r o f .  dra G I ą b i ń- 
s It i e g o  z dwoma dodatkami zaszczytnymi, a miano­
wicie 1) urzędnicy popierają prof. Gląbińskiego j a k o  
s w e g o  n a j d z i e l n i e j s z e g  o b r o ń c ę ,  2) u b o ­
l e w a j ą ,  ż e  o b o k  t a k  s z l a c h e t n e j  i n i e ­
s k a z i t e l n e j  k a n d y d a t u r y  p r o f .  G ł ą b i  n- 
s k i e g o  p o j a w i ł a  s i ę  d r u g a  s k a n d a l i c z ­
n a  k a n d y d a t u r a .

V o k r ę g .  Nad kandydatami w tym okręgu wy­
łoniła Się długa i gorąca dyskusya. Każdy z kandyda­
tów miał swoich zwolenników. P Kral oświadczył się 
za katolicką kandydaturą p. ara Szyszyłowicza. P. Za 
wojski kruszył kopie w obronie dra Dwernickiego, p. 
Filar bronił kandydatury dra Tomaszewskiego, faktami 
udowadniając, że za tą kandydaturą olbrzymia większość 
pójdzie, bo już oświadczyło się mieszczaństwo, nauczy 
ciele, oficyanci, certyfikatyści i t. p. Po przemówieniu 
kilku mówców zarządzono glosowanie z riastępuia.cyrri 
wynikiem:

Dr. Szyszytowicz otrzyma! 3 glosy
Dr. Dwernicki 4 „ na blizko 50

obecnych, a za drem Tomaszewskim oświadczyła się 
olbrzymm większość z wynikiem 4 głosów zwolenni­
ków dra Dwernickiego. Na V okręg uchwalono zatem 
kandydaturę dra T o m a s z e w s k i e g o .  —  Tak w ;ęc 
za drem Dwernickim oświadczyła ■ ię tylko mata g ru p ­
ka pocztowców, przy posiłkach nb. „towarzyszy".

VI o k r ę g .  Przez aklamacyę uchwalono kandy­
daturę prof. dra B u z k a ,  przechodząc ostentacyjnie 
do porządku dz,ei,nego nad „amerykańską" kandydaturą 
dra hofm okla .

VII o k r ę g .  Przez aklamacyę przyjęto kandyda 
turę p. M a r e s c h a.

Uchwały Komitetu uchwalono opublikować nietylko 
w dziennikach, lecz plakatami, z gorącem wezwaniem 
do kolegów o  poparc.e uchwalonych kandydatur w imię 
solidarności.

W koń-u p. Sztramer imieniem oficyanlów wszel­
kich kategoryj odczytał uchwały co do ustalonych kan­
dydatur w poszczególnych okręgach, które są  identy­
czne z uenwatami ogólno-urzędniczemi, z wyjątkiem I 
okręgu, w którym oficyanci oddadzą swe głosy za ar. 
Małachowskim.

Z g r o m a d z e n i e  o f i e y a n t ó w  p a ń s t w o ­
w y c h :

Jednocześnie odbyło się zgromadzenie przedwy­
borcze p a ń s t w o w y c h  o f i e y a n t ó w  i p o m o c ­
n i k ó w  k a n c e l a r y j n y c h ,  które to zgromadzenie 
zagaił w imieniu komitetu p. Marczuk. O biadow ano pod 
przewodn ctwern p. S t r a m e r a .

Z n a n e  ze 

zn ak  om i- 

t n ó p i
Cukierki Knglera

w  2 Sia<rIap<fis»*ci© 6402

są  do nabycia P B O P S T A
u w yłącznego  w Magazynie papierowym, Lwowy #1. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 

gea (dom JWP. Brunickiego). Karty widokowe w największym i najgustow. 
zas tępcy  wyborze. Zamówienia z prowuicyi uskutecznia się ou \vo tną  pocztą.



S Ł O W O  POL SKIE* i \;  225 fczwsrtfik ló  maja 1 907 5

Z kandydatów stanął przed wyborcami naprzódi 
dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  który w dłuższej prze- 

iowie rozwinął program demokratyczny i oświadczył, 
że jak dotąd zawsze bronił ludzi pracy, tak i nadal 
stawać będzie w obronie urzędników wszelkich ka- 
tegoryj.

Przemawiali następnie kandydaci: dyr. Franciszek 
T o m a s z e w s k i ,  dr.  S t  e s ł o w i c z i dr.  B u z e k .  
P. H o r o w i t z  nadesłał pismo z usprawiedliwieniem, 
że z powodu wielu zajęć na zgromadzeniu jawić się nie 
może, oświadcza, że wszystkich postulatów urzędników 
będz.e zawsze bronił.

Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie popierać 
K andydatury: dr. Małachowskiego, dr. Tomaszewskiego, 
dr. Stesłowicza, dr. Buzka, dr. Głąbińskiego i Horo­
witza. V

D o  w y b o r c ó w  f u n k c y o n a r y u s z y  p a ń ­
s t w o w y c h  i a u t o n o m i c z n y c h !

Główne komitety urzędników, oficyantów i pom o­
cników kancelaryjnych wszystkich siedmiu okręgów mia­
sta Lwowa uchwaliły na zgromadzeniu odbytem dnia 
15 b. m. przedstawić kolegom następujących kandyda­
tów na postów do Rady państwa :

Na okręg II dra Władysława S t e s ł o w i c z a .
N a  okręg III Samuela de H o r o w i t z a .
Na okręg IV dra Stanisława G ł ą b i ń s k i e g o .
Na okręg V dra Franciszka T o m a s z e w ­

s k i e g o ,
N a okręg VI dra Józefa B u z k a .
Na okręg VII Stanisława M a r e s c h a.
Co do wyboru w I okręgu pozostawia komitet 

urzędników państwowych kolegom wolną rękę wyboru 
między kandydatami narodowymi.

Wzywamy tedy kolegów w imię solidarności, aby 
w dniu wj borów żaden nie uchylał się od głosowania.

We Lwowie, dnia 15 maia 1907.
Za pełny komitet urzędników państw owych:
Leopold Hauser, przedwodniczący.
Dr. Jan Gottfried, sekretarz.
Przewodniczący komitetów okręgowych :
I. Kazimierz Laski, 11. Kazimierz Medeński, III. 

Kazimierz Kierski, IV. Gustaw Szeliński i Eugeniusz 
Baudisch, V. Józef Bialynia Chołodecki, VI. Tadeusz 
Zakrzewski i Bogdan Krzysztofowicz, VII. Btażej Po- 
tencki.

Za komitet oficyantów i pomocników kancelaryj­
nych :

Jan Marczuk, Bronisław Mysłowski. Władysław 
Śliwiński, Zygmunt Gizella, Bernard Stramer, Wiktor 
Dostał, Julian Rojek, Jan Śmieszek, Dawid Adlerstein, 
Jan Mischaiek, Stanisław Bryś.

Dr. G o d z i m i r  M a ł a c h o w s k i  nadsyła nam 
następujące pismo :

Dowiaduję się, że mimo zaprzeczenia nieprawdzi­
wej pogłosce, zamieszczonej przez „Kuryer Lwowski*', 
kolportowaną jest. w kołach urzędniczych sądowych fał­
szywa wuadomość, jakobym udawał się do prezydyum 
sądu wyższego z zażaleniem przeciwko urzędnikom sę­
dziowskim, z powodu ich rzekomych zapatrywań ua 
moią kandydaturę i jakobym występywał meprzyjaźnie 
przeciw stanowi sędziowskiemu.

Wobec tego poczuwam się do obowiązku oświad­
czyć publicznie: 1) że wcale nie żaliłem się w prezy-
Jyum wyższego sądu na sędziów z powyższego pow o­
du i nikt też z sędziów nie był z tego tytułu pocią­
gany do odpowiedzialności, 2) że wogóle nigdy nie wy­
stępowałem nieprzychylnie przeciw stanów' sędziowskie­
mu —  występowałem tylko przeciw nadużyciom niektó­
rych, nielicznych zresztą jednostek, co każdy, mojem 
zdaniem, w interesie powagi i godności tego stanu uczy 
nić puwinien. Dr. Godzimir Małachowski,

R o z d a w a n i e  k a r t  l e g i t y m a c y j n y c h .  
Mnóstwo osób zgłasza się i dzisiaj w magistracie o 
medoręezone im legitymacye i karty wyborcze. Dzis.aj 
urządzono wydawanie kart znacznie dogodniej dla pu 
bliczności. W dwu salach zajętych jest przy trzech du 
żych stołach 10 urzędników wydawaniem kart W ciągu 
wczorajszego dnia zgłosiło się ol o!o półtora tysiąca 
osób. W znacznej części byk to mewyborcy. Ogoleni 
z górą 2000 legitymacyj nie zostało doręczonych wy­
borcom.

Nieuoręezone karty, jak również duplikaty legity­
macyj, lub karr wyborczych, będzie można otrzymywać 
jeszcze i jutro w biurze targowem magistratu od g. 8 
rano do 4 popołudniu za wykazaniem tożsamości o so ­
by zapomocą łegitymucyi urzędniczej, metryki, książki 
służbowej itp.

K a n d y d a c i  p o s t ę p o w o - d e m o k r a t y -  
c z n i p d . Janowicz i Lityński starają Się rusk im i afi- 
szam pozyskać głosy Rusinów, z którym i są W idocznie  
w doDrej k om ity w ie , sk o ro  zd o ła li z ło ż y ć  sobie rusk ie  
kom itety  przed y b o rrze .

Z B r o d ó w  piszą n a m :
N a okręg w i e i s k i nr. 65 ubiega się o mandat 

mniejszości p. Władysław G n i e w o s z  z Kontów i sę­
dzia Maryan K r a u s  (nd.) jako zastępca. Pojutrze, t. j. 
w p i ą t e k  17 b. m. wybory.

Z wyjątkiem jednej części Łopat} ńszczyzny szanse 
obu kandydatów są wielkie, głównie dzięki uczciwie 
i demokratycznie prowadzonej agitacyi. Obaj stawali 
osobiście Drzed wyborcami, gdzie tylko pozwalał na to 
czas i warunki miejscowe, a program przedstawiany 
•orzez nich nie wkraczał nigdy i niczem w dziedzinę de­

magogii. 1 gdzie tylko zdrowy rozum chłopski i w ro­
dzone poczucie sprawiedliwości zapanowało nad łatwo 
się uwieść dającą duszą tłumu, tam kandydatura G nie­
wosza i Krausa ma szanse. Wybór ten będzie egzaminem 
dojrzałości politycznej włościan w okręgu.

Prawdziwym tryumfem uczciwej roboty polskiej 
w porównaniu z warcholstwem radykałów hajdamackich 
był wiec włościan polskich i ruskich z najbliższej oko­
licy Brodów, zwołany tu do sali ratuszowej na niedzie­
lę 12 b. m.

P. Gniewosz w mowie kandydackiej omawiał wię­
cej kwestye ekonomiczne, p. Krauss zajat się kwe- 
styami politycznemi. O ba  przemówienia przyjęto długo­
trwałymi oklaskami, poczem rozpoczęła się dyskusya. 
Nagle zażądał głosu Ukrainiec, sekretarz sądowy p. Be- 
reżański (n b. niezaproszony na zebranie) i zainterpelo- 
wał kandydatów, jakiem prawem (!?) stają w tym okrę­
gu. Przemówienie swoje zrazu usiłował utrzymać w gra­
nicach przyzwoitości, niebawem jednak wpadł w ton 
pism „ukraińskich", których racyą bytu jest nienawiść1 
do polskości, a celem —  borby.

P o  taktownej odpowiedzi p. Gniewosza i męskiej 
odprawie p. Kraussa, zabrał głos włościanin S y d o r- 
c z u k, R u s i n ,  i niespodziankę sprawił zgromadzonym. 
OdDowiadając na przemówienie p. Bereżańsk:ego, oświad­
czył, że lud ruski ani „ukraińca“ ani „moskala** nie 
uważa za swoich upiekunów, że o wiele więcej spodzie­
wa się po p. Gniewoszu, który zamieszkały w tym po ­
wiecie i znany z przychylności swej dla włościan i z do­
tychczasowej swej działalności, daje lepszą rękojmię, że 
będzie dobrym posłem.

M ó w c a  n i e  p o c h w a l a  d e m a g o g i c z n y c h ,  
bo niemożliwych do spełnienia o b i e c a n e k  „ U k r a ­
i ń c ó w "  i n i e n a w i ś c i  i c h  d o  P o l a k ó w  i p i ę ­
t n u j e  f a k t ,  ż e  k s i ę ż a  r u s c y  z a m b o n } '  n i e ­
n a w i ś ć  t ę  p o d ż e g a i  ą. Dostało się też coś nie­
coś osobiście panu B., który, zmuszony opuścić salę, 
miał się podobno w rozdrażnmeniu wyrazić w sposób 
obelżywy o całym narodzie polskim.

Przemówienie Sydorczuka nagrodzono rzęsistymi 
oKlaskami. Więc zakończono już spokojnie, uchwalając 
jednogłośnie kandydaturę pp. Gniewosza i Kraussa. 
Prawdopodobny jesi wybór Gniewosza i Markowa (mo- 
sKalofiia).

W okręgu m i e j s k i m  B r o d y -h  o p a t y n sy- 
tuacya jest niejasna Dr. L a n d e s o e r g ,  otrzymamszy 
w komitecie miejskim brodzkim poważną mniejszość, 
wyjechał nie poczyniwszy kroków celem ustalenia kan­
dydatury swej w okręgu, czem wielu wyborcom sprawił 
przykry zawód. Co do p. W o l e r n e r a ,  żałujemy bar­
dzo, że oględna notatka o jego kandydaturze w oneg- 
dajszym numerze „Słowa Polskiego" wytrąciła go z ró- 
w nowagi tak dalece, J;e prostował fakty, które kore­
spondent, z kilku stroń zachęcany, w interesie prawdy 
musi podtrzymać.

Z T a r n o w a  piszą n am :
Sytuacya wyborcza wyjaśniła się nareszcie u nas ; 

kandydaturę d ia B a t t a g l i i  można obecnie uważać 
już jako zupełnie zapewn.oną.

Na wczorajszem publicznem zgromadzeniu, na któ- 
rem stanął dr. Battaglia, zyskała kandydatura iego wielu 
takich, kiorzy nie rnogli zdecydować się, za kim glo­
sować.

Wdzięczność należy się komitetowi obywatelskie­
mu, złożonemu ze wszystkich warstw społeczeństwa ta r ­
nowskiego za to, że me tylko oglosit kandydaturę dra 
Battaglia, jako jedynie odpowiednią z miasta Tarnowa, 
ale i zwołał walne publiczne zgromadzenie, celem zje­
dnania jak najliczniejszych zwolenników dla tei kandy­
datury. Nie tylko ten cel został bowiem w zupełności 
osiągnięty, ale nadto społeczeństwo nasze zostało nare- 
szue  uwolnione od tej niemądrej zmory soeyalistyeznej, 
kióra je przygniatała. Socyuliści nasi dostali od wszy 
stkich mówców takie cięgi, jakich nigdzie nie otrzymali, 
pienili się z wściekłości, a byli bezsilni wobec na-z}ćh 
zastępów. Najlepszym dowodem klęski ich był fakt, 
że widząc s ię  /.druzgotanymi opuścili zgromadzenie 
z drem Drobnerem na czele.

Zgromadzenie udbyio się 12 hm. o godz, { po 
południu ; z powodu ogromnego napływm w} borcow i 
z powodu tropikalnego upału tylko początek odbył się 
w sali, właściwe zgromadzenie odbyło się następnie pod 
golem niebem na podwórzu wieikiem obok sali. Wy­
borców było przeszło 20U0, a na to około .500 socya- 
listów.

PrzewoJniczył zgromadzeniu burmistrz dr. Tertil, 
pomimo wycia socyalistów, pragnących temu wyborowi 
przeszkodzić.

Dr. Battaglia wygłosił najprzód 2 i pot godzinną, 
z nadzwyczajną swadą wypowiedzianą mowę, którą czy­
telnicy w osobnym dodatku jutro przeczytają.

Socyaliści oczywiście starali się wyciem swojem, 
zwłaszcza podczas części mowy dra Battaglii, która 
skierowaną była przeciw partyi soeyalistyeznej prze­
szkadzać, lecz zawsze zmuszeni zostali przez naszych 
do milczenia i do słuchania tych wszystkich ciężkich 
zarzutów, które na nich z ust wszystkich mówców, a 
zwłaszcza kandydata spadały. Przemówienie dra Batta­
glii zostało z entuzyazmem przyjęte, a niemilknące 
okrzyki „brawo, niech żyje dr. Battaglia" były dowo­
dem, że kandydatura jego znalazła jak najlepsze przy­
jęcie wśród wyborców.

Potem udzielił przewodniczący głosu p. Buynow- 
skiemu.

Poświęciwszy znaczną cześć mowy charakter} styce 
sytuacyi politycznej, jaka wynikła wśród polskich stron­

nictw wskutek braku solidarności narodowej, mówca 
śwuatnie określi! szkoćirwą działalność socyalistów'.

„Musimy — mówi! w zakończeniu •— zwalczać 
wszelkiemi siłami kandydatów socyai,stycznych. Nie mo­
żemy dopuśc:ć do tego wstydu, aby Tarnów reprezen­
tował w parlamencie socyalista. Tak samo jednak mu­
simy występować i przeciw dwom innym kandydatom, 
prof. Ciołkoszowi, kandydującemu pod firmą p. s. d. 
i przeciw radcy Merzowi, popieranemu przez syonistów-, 
gdyż obaj oświadczyli, że do Kota polskiego nie wstą­
pią. Trzeba jednak mieć nadzieję, ze do tych panów 
przemówi choćby w ostatniej chwili sumienie i postępo­
waniem swojem ułatwią zwycięstwo kandydatowi naro­
dowemu przeciw soc}al!ście. Żydzi działaliby bowiem 
przeciw własnemu interesowi, gdyby za gościnność, jaką 
im Polska udzieliła w czasie, gdy ich w całej Europie 
na stosach palono, odwdzięczyli się popieraniem wro­
gów naiodu polskiego.

Lecz gdybyśmy nawet nie musieli zwalczać innych 
kandydatów ze względów narodowvcn, to  powinniśmy 
popierać bezwarunkowo Kandydaturę dra Battaglii z na­
stępujących powodów. Kraj nasz może twydźwignąć 
z przygniatającej go biedy tylko uprzemysłowienie go, 
a właśnie na tern polu jest nasz kandydat tak bardzo 
czynnym. Co do miasta Tarnowa zaś, to  dr. Battaglia 
krótki czas był naszym posłem, a w każdej sprawie, 
obchodzącej nasz gród starał się zrobić, co tylko m o­
żna było. Dla tego postawił mówca kandydaturę dra 
Rogera Battaglii i wezwał zgromadzonych wyborców, 
aby ją jednogłośnie przyjęli i usilnie pop’erali i abv 
uchwalę tę ogłosić plakatami w mieście."

Niemilknące brawa były odpowiedzią na ten wnio­
sek. W końcu powiedział p. Buynowski, że ma do 
przyssłego Koła polskiego, a tem samem i do kandy­
data naszego dwa kategoryczne żądania ogólnej natury, 
a jest pewny, że będzie wyrazem uczuć wszystkich zgro­
madzonych. Przedewszyslkiem żąda mówca od Kola 
polskiego, aby wszelkimi dozwolonymi środkami starało 
się, aby nasz rząd wspólny wpłynął za rząd pruski, aby 
zaprzestał tego barbarzyńskiego prześladowania ludności 
polskiej pod swojem panowaniem, w' przeciwnym razie 
głosowało przeciw budżetowi ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Drugie żądanie mówcy do Koła polskiego jest, 
aby bez żadnej zwłoki wystarało się o sanacyę finan­
sów krajowych przez państwo, gdyż jako poseł sejmo­
wy wie, że bez tego albo czeka kraj bankructwo, 
albo zaprzestać musi wszelkich inwestycyj.

Obie rezolucyete pizyjęte zostały przez aklamacyę.
Po zakończeniu zgromadzeni zaśpiewali hymn 

„Jeszcze Polska nie zginęła" i na rękach zanieśli dra 
Battaglię pod pomnik Mickiewicza, gdzie tenże jeszcze 
w krótkich lecz gorących słowach przemówił, a po 
odśpiewaniu pieśni patryotycznych rozeszli się wyborcy 
spokojnie do domów.

Z Krakowa piszą n a m :
Na okręg Wesoła, gdzie kandyduje członek austrya- 

ckiej socyai aemokracyi, nieuznający tem samem spec ja l­
nych interesów polskich, p. Ignacy Daszyński, wyrusz} ia 
młodzież akademicka narodowa, ta, która od roku stula 
się na wszechnicy przeważającym w y a z e m  ideowej dąż­
ności społeczeństwa w kierunku narodowym i dem okra­
tycznym.

Gdy Ojczyzna nasza rzeczywiście znajduje się 
w niebezpieczeństwie, bo w jej solidarność uderzają ci, 
którzy czasami nazywają się Polakami, gdy solidarne 
Koło Polskie stać się może placówką naddunajską, w.ię 
cej niz kiedykolwiek przez wrogie żywioły zagrożoną, 
gdy cała polityka wewnętrzna i zewnętrzna państwa, 
z którein czasowo tylko musimy pozostawać w związku, 
może podążyć drogą, bynajmniej dla nas — Polaków — 
niepożądaną, — w lej chwili musi. i młodzież, p n y  
śziOać społeczeństwa, podnieść narodowy .zlamJur-

Lecz właśnie dlatego o tem donosimy, że rue cho 
dzi nam o p Petelenza, który przeciw Daszyńskiemu 
kandyduje, nie chodzi nam o innych kandydatów pa i - 
tyjii}ch, /. Którym i zreszlą ideowo nic nas nie łączy, 
lecz idzie nam o zwycięstwo lurudowej mymi i solidar­
ności.

W imię tego zupełnie samodzielnie, niezależnie od 
jakichkolwiek komitetów wyborczych idziemy do waiki 
z wrogiem polskiego społeczeństwa.

Z N o w e g o  S ą c z a  p.sze nasz korespondent.
Przy wczorajszych wyborach na po..la do Rady 

państwa z okręgu 48 (Nowy Sącz-Stary Sącz-Muszyna- 
Ciężkowice-Grybów) n i e  u z y s k a ł  ż a d e n  k a n d y ­
d a t  p r z e p i s a n e j  p r a w e m  i l o ś c i  g ł o s ó w .

Oddano ogółem 22.657 głosów, z czego otrzy­
mali: 1) Stanisław Potoczek (poi. centr. lud.) 6 .193,
2) Tomasz Ciągło (ludowiec) 5.250, 3) Jan Potoczek 
(poi centr. lud.) 4 .369, 4) Myjak (ludowiec) 1.110, 
5) Śmialowski (niewiadomej partyi) 1.150, a Rusin ks. 
Hnatyszak 4585 głosów.

Rusini glosowali prawie wszyscy i wszyscy soli­
darnie za Hnatyszakiem.

Może przy drugim wyborze porozumieją się P o ­
lacy, aby' nic został wybrany przez naszą własną waśń 
wewnętrzną... Rusin.

W y b o r c y  z B r z e ż a ń s k i e g o, który żali 
się, że nie wie dotąd, na kogo należy glosować ja­
ko na zastępcę p. Dulęby, zwracamy uwagę, że w okrę­
gu miejskim, gdzie kandyduje p. Dulęba, z a s t ę p c y  
wogóle s i ę n i e w y b i e r a .
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JAK SE TO TURNIE, 
SMREKI A POTOCZKI 
Z JAŚKIEM GWOBZYŁY.

(Ciąg dalszy).
Kcioł ji zagrać na organkach, —  cóż kie nie móg 

żadnom miarom. Za wielgie mroczyska obsiodiy jego 
myśli. Hanusia poszła, a nim targnęła żałość i wście­
kłość. Widno, że coraz sie mu gorzej wiedzie. A ka
kuniec jaki ?,..

W drugi2] izbie dzieccysko sie darło, swarzyła 
młoda gospodyni, a ociec pewnikiem siedzieli pod pie 
cem cicho jako pies bez zembów.

— Coż tyż to za pokolenie dziwolworne, te 
baby!  — myśloł wtenczos młody Zwijać, bo guołtem 
kcioł przygłuszyć ten straszecny żol i bolenie nogi, co 
leżoła owiniento handrami. Czasem to sie widzom głu- 
piemi dzieckami, —  a przyńdzie kwilą, to  ani me uwi- 
azisz głembin jei! chytrości. A d> ta Hanusia j e g o !
Widziało mu sie, że ostami dech za niego oddo, a te-
roz widno że nad czemsi przerfij ślu je ,  a cygaństwo za- 
krywo uśmichami. Ostawila go chorego, a  sama precz 
poszła. A dy dzieucho 1 jo lo ciebie cieizpim ból i leże 
niemocny z udrenkom. Hm ! oo prowdzie, to nie lo sa- 
rnyj Hanusi, —  zastanowił sie Zwijać. — Wiencyl w 
tern belo banowania po górach, po swobodzie, to  pra­
wda ; ale lo Hanusi tyż.

Goroncoś w niego wstompiła, zapochniały mu 
lasy smrekowe, kosodrzewina. Zwlók sie z wyrka ku 
organkom wtulonym w kont kole okna, i wzion grać; 
przyszło na niego zapamientanie takie samo jak w tur­
niach, kie go v\ iater górski owionął. Sam nie wiedzioł, 
jaso  i co g r o ł ; struny poprzeruwoł, druty w organkach 
popuszczały, a rence mu opodły, —  we łbie szumiało 
niby w ulu.

Ktosi sie w mrocznom izbę wciongnoł. Zwijać 
poznoł Hanusie, ale ani słóweczka do nij nie przego- 
dał, — ni móg. Czuł w sobie płacz, bolenie, siedzioł 
cicho i uśrmchoł sie, choć fa una tego w ciemności 
spozorować ni mogła. Inszym beł bez te kwilę, jak 
z a w d y : nic na siebie nie myśloł, do nikogo ni mioł
żalu, ani gniwu, jeno litość wielgom lo sićkiego co żyje 
we świecie. Wtenczos Jasiek zrozumioł, jako to Ponie- 
zus, kie umiroł, poziroł litośnie na ludzi, choć go umen- 
czyli; dy to głupie jako dzieci, a co ziobiom źle, to 
bez g łjpo te  swojom. A dy un beł i jest grzysznym 
człowieKiem, a w tyj godzinie odpuścił ojcu, i Hanusi 
nieszczerotę, —  ino się nad światem litowoł, chocia mu 
z serca krew goronca kapała, jakoby sie ze sićkiem 
żegnoł, co mu beto miłem.

—  Hej! Hanuś, Hanuś! —  myśli Zwijać i po- 
trzy w czyste niebo przez igiełki kosów ek. —  Czemu- 
źeś mi dzieucho wtenczos nie peaziała, co zamyślosz ? 
Bełbym ci poredził, odpuścił, i może by sićko jenszy 
kuniec wzieno. Ale kaj wy to  potreticie! Fałszywość a 
głupota w wos siedzi, i nijakiej u wos śmiałości, ino 
cichcem cyganić, poza plecami siuktać. Już ci tako g o ­
dzina minęła, i wiencyl nie nodyndzie A tyś poszła na 
halom uspokojono w sumieniu swojem, kie io jenczoł 
w chałupie i poziroł na poniwirke siwych włosów 
ojca.

Ale to ta ino pare dni trwało; jako móg, tak za- 
szed na halom, i tamoj sie kurów ał owczem masłem i 
czem móg, ale ku Hanusi sie nie pchoł, chocia dawoł 
na wszyćko pozór.

Noga wydoDrzała; Czuł w mj bo'enie, ale chocia 
móg jako tako chodzić o własnej mocy. Hanusia powe­
selała, ino o Ameryce abo o weselu żadnej wspominki 
nie było pomież niemi. Jasiek tyż rychło zbaczył, że 
sie Hanusia waruje od samotności ś nim, i nijak sie 
temu me przeciwił, bo chłop beł hardy i honorliwy.

Bez mała na drugi tydzień, jako na hali s :edzioł, 
przyszli po niego z Luptowa od siostry tamoj wydanyj 
za bace z K am iem sty j; swok sie rozniemogli, a jego 
wołali na tymczasowe bacostwo. Poszed z ochotom, 
jako że sie coraz lepsi czui na zdrowiu, a nie lubioł 
na jednym mijscu siedzieć.

Ano, szły dnie za dniami na Kamienistyj, pomież, 
Luptokami. Zwijać nie wiele robił telo że dawoł pozór 
na szałaśników, —  za to czasu mioł dośka na wszeli—  
jakie przemyślowanie o sobie. Cóż, kie se n ,.iko ni 
móg poredzić na banowanie ; kożden podwiecerz wy­
chodził na brzeżek, i poziroł ku Świnicy, a myśli je­
go modliły sie swoim górom tensknosciom wielgom. 
Pomału przecie okrom tenskności poczon go i strach 
nachodzić : z nogom sie mu pogorszyło, —  widno że
że sie zowcześnie przybro! w dalekom drogę. Rana sie 
otwarła, żyły skurczyły, ze ani stompnońć. Ka jeno kto 
niog, to mu ta redził, zamowiał, ale polepszenia nie 
belo widno, —  co dnia gorzyj. Już nomież ludzi god- 
ka się ozeszła, że Zwhacowi bedom musieii nogę uci­
nać; pewnie ta i na Gonsienicowyj M l o onyj nowinie 
usłyszeli, bo stryk Zwijaca, stary owcorz, panie które­
goś dnia przvśli z ojcem. Stryk obeźreli nogę, obm a­
cali, i godajom, co kość zepsuto i gnije; trza jom wej 
uciońć, i to zawcasu. Ociec pokiwali głowom i rzekli, 
co mu iioilepsi bedzie, kie już na casy u siostry osta­
nie szataśnikiem.

—  Wracać ni mosz po co w nasze strony —  
prawili. — Cóże boroku bez nogi pocniesz!? A Hanu­
sia też sie zmówiła z gazdom z Poronina, Jendrzejem, 
lym wolowatym. Tutaj zawdy się uchowosz.

f.C. 4. n.) W-LADYSŁAWA PANEK.

N . A I J I I S I j H E .
Za rubrykę tę R ed ak cya  ui.8 odpowiada.
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na przeczyszczenie. Proszę żądać wódy „Franciszka Józefa".
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Karlsbad Wszech nauk lekarskich

©r. Mm fkifez^s
ordynuje od latdwunastu Neue Wiese, „Ósterreichisch. H of“ 
 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  4930

Adwokat Dr. Henryk Goidstera
otw orzył kancelaryę adwokacką w  STRYJU przy ul.

H osza. 3601

!£ i%  Sgfsa& aęy B & t t e r
ordynuje w  K r y n i c y ,  willa T r z y  R ó ż e .  5249 

Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany

Zakład wodoleczniczy „Dyana“
ul. Słowackiego 1. 14. 5183

H y d ro p a ty  i. m asaż , k ąp ie le  m in e ra ln e  p a ro w e  
i z g o rąceg o  pow ie trza .

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16 6195

P'omby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

Dr. WILHELM Z ATU LY
po kilkuletn.ch rtudyarn w szpitalach i klinikach

w  K rak o w ie , U erlin le  i P a ry ż u  4*
o rd y n u je

w chorobach wewnętrznych i nerwowych 5277 
w  K r j a i c j  — $illa Ułana.

D r .  W O L F
w rócił i ordynuje w  chorobach chirurgicznych  

ul. K rakow ska 34 . '•O  5498

5473
i"JL B

ordynuje i nadal w  H u s ia ty n ie  w domu własnym.

I * o d z i < ę E * . o w a n i e .
Za wyleczenie z ciężkiej i niebezpiecznej słabości 

naszego jedynego synka oraz za okazanie nam tylu dow o­
dów v,czliv ości składamy Wielmożnemu Panu D r. W ła  
d ysław ow i Ja ro sz o w i, prymaryuszowi szpitala powsz 
w Złoczowie na tej drodze z głębi serca płynącą podziękę] 

5504 S ta n is ła w  i M arya  S zeferow ie.

W r ) . ,v t l?  Polskie Chambres-garnies, Zimmerstr. 
I J P j } f l l 6  97, H P-ętro, przy Friedrichstr. Pokoje 

na dni i miesiące z utrzymaniem lub 
bez, Dzwonek na służbę z ulicy przy wejściu. S k rze tu sk a .

5505

P e a a . K j f o u  M s u g e ł i i s l i e

S i 5 .  ^ > k , 4 t s s N k ; i  1 .  ,‘£ 3  I I  p .
poleca pokoje*elegar.ct\0 urządzone, elektrycznie oświetlo­
ne, z całem utrzymaniem, na ałuższy lub krótszy pobyt. — 

Ceny umiarkowane. 4907

S a r g 'a W szędzie do nabycia

nlezbę«In., k r ju i  do ẑ I><>»-
C zyści zęby, w yb ie la  i z ap ew n ia  im  zd ro w ie .

2111

podać do w iadom ości, ż e  ?e w zględu na 
^  mający s ię  w ykonać rysunek, zam ykam  s ta ­
now czo z dniem  18 m aja b. r. w sze lk ie  dalsze 
w ykon yw anie zdjęć fotograficznych. —  Upraszam te ­
dy tych JW Panów  P rofesorów  i Lekarzy, którzy 
chcieliby s ię  znaleść w  „zbiorow ej fotografii" a k tó­
rzy dotąd jeszcze się n ie fotografow ali, o stanow cze  
przyśp ieszen ie Swej decyzyi najpóźniej do powyżej 
5367 podanego term inu, t. j do 18 maja 1907.
5367 Z poważaniem

M i k o ł a j  l i i s s a
C. i k. nadworny fotograf w e  L w ow ie  

Akadem icka 18.

Wiadomości bieżące!
Pociągi le tn ie  do  J a n o w a .  Jak w larach poprze­

dnich tak też i bieżącego roku sprzedawać będą kasy 
osobowe na dworcu centralnym we Lwowie i biuro mia­
stowe kolei państwowych we Lwowie (Pasaż Hausmanna) 
p o d c z a s  s e z o n u  l e t n i e g o  tj. od 15 maja do 
15 września zniżone bilety powrotne ze Lwowa do Ja ­
nowa, ważne tak w dnie świąteczne i niedziele jak i 
w dnie powszednie.

J a z d ę  do Janowa odbyć można na podstawie 
biletów powrotnych każdym pociągiem osobowym, o d ­
chodzącym według rozk lad j iazdy ze Lwowa do Jano­
wa, mzdę zaś z powrotem tylko pociągami wycieczko­
wymi nr. 3256, 3258 i 3260.

Powrót z J a n o w a  do Lwowa —  pociągiem oso ­
bowym nr. 3252 (Odjazd z Janowa 7 ‘12 rano) i po­
ciągiem nr. 3254 (Odjazd z Janowa 3 ‘50 po południu) 
na podstawie wymienionych biletów powrotnych nie jest 
dozwolony.

-r- O d w o łan ie  zjazdu. Z inicyatywy Związku Techni­
ków Wiertniczych w Borysławiu miał się odbyć ziazd 
nafciarski we Lwowie w czasie Zielonych Świąt. Z po­
wodów nieprzewidzianych zjazd w tym terminie się nie 
odbędzie, a  w nowym terminie zau ladomi interesów a- 
nych komitet w tym celu wybrany.

-T- Z życia m iodzieży. Uroczyste posiedzenie akad. 
Kółka filozoficznego ku uczczeniu 100-letniej rocznicy 
urodzin Libelta odbędzie się w piątek 17 b. m. o g. 8 
wieczorem w sali XI uniwersytetu z następującym pro­
gram em : 1. Przemówienie przewodniczącego Kolka kol. 
Z. Lempickiego. 2 . Odczyt koi. L. Werszlere '^Filozofia 
Libelta". 3. Zakończenie: prof. dr. K. Twardowski. —  
Wstęp wolny. Goście mile widziani.

-r- Klub tu rys tyczny  akad. Związku sportowego urzą­
dza na Zielone Święta w dniach 19 i 20 b. m. wycie­
czkę na szczyty Stoh (1679  m.) i Wielki Wierch (1593 
m.) w Karpatach węgierskich (za Ławoczne.m). Wyjazd 
nastąpi w sobotę o godz. 6 -15 wieczór z głównego 
dworca, powrót w poniedziałek o godz. 1 1  wieczór. 
Koszty podróży koleją tam i napowrót wynoszą 2 -60 zl. 
Punkt zborny w westybulu głównego dworca 15 minut 
przed odjazdem pociągu. Wycieczka wymaga wprawy 
turystycznej. Pieszej drogi tam i napowrót 35 kim. Je­
dzenie należy zabrać z sobą. Zgłoszenia na dworcu. 
Goście, także ze sfer nieakademickich mile widziani. 
Nieczłonkuwie Klubu opłacają dziennie 10 ct. na rzecz 
Klubu. (Wycieczka odbędzie się bez względu na pogo­
dę). P rowadzą kol. Konopczyński i Orłowicz. Zgłosze­
nia przyjmuje się i intormacyi udzielać będzie na zebra­
niu członków Klubu w sprawie tej wycieczki, które o d ­
będzie się w sali VI politechniki we czwartek o godz. 
7 30 wieczór.

Wyścigi k o n n e  odbędą się we Lwowie w tym 
reku w dwóch dniach, a to w sobotę ’ 29 czerwca, 
w poniedziałek 1 lipca i w środę 3 lipca.

-r- K onkurs .  AKademia) Umiejętności w Krakowie 
ogłasza niniejszem konkurs na 2  stypendya im. ś. p. 
Maryi Jankowskiej po 900  koron rocznie, płatnych 
w dwu ratach z góry (pierwsza 15 listopada 1907, dru­
ga 1 maja 1908). Ubiegać się o te stypendya mogą 
młodzieńcy niezamożni, pochodzenia polskiego, stanu 
szlacheckiego, rei rzym.-kat.  (przyczem pochodzący 
z Królestwa Polskiego mają pierwszeństwo), a kiórzy 
pragną się kształcić w wyższych zakładach naukowych 
w Krakowie lub poza obrębem Krakowa. Zarząd AKa- 
demii może zamiast dwu stypendyów po 900  koron 
nadać jednemu kandydatowi jedno wyższe stypendyum 
w kwocie 1800 koron. Z reguły stypendyum można 
pobierać tylko przez jeden rok, ale może być tanze 
przedłużone, nawet kilkakrotnie. Podania z załącznika­
mi (świadectwo dojrzałości, metryka chrztu, dowody 
szlachectwa, ewentualnie prace naukowe) należy wnosić 
do kancelaryi Akademii Umiejętności najpóźniej do dnia 
15 czerwca 1907 roku.

- t-  Apteki w e L w ow ie. Namiestnictwo donosi, iż 
na podstawie postanowień § 48 ustawy z 18 grudnia 
1906 roku, wpłynęły następujące podania, uprawnionych 
do tego m ag:strów farmacyi, o koncesye na nowo
otworzyć się mające apteki : w dzielnicy Gródeckiej
przy ulicy Bema lub B uczkow sk iego : Jan Angerman 
z Brzeżan, Ignacy Berger, zajęty w aptece Dewechego 
przy ul. Słowackiego, F.mil Jezierski, zarządca apteki 
Mikolasza i Aleksander Oberhard, zajęty w aptece Ru- 
ckera. W dzielnicy Łyczakowskiej między ul. św. Anto­
niego a Hausnera : Ignacy Berger, Emil jez.erski,  Jan 
Lisowski zarządca apteki szpitala powszechnego; w dziel­
nicy 1 . przy zbiegu ulic Zyblikiewicza, Pełczyńskiej 
i Stryjskiej : Ignacy Bei ger i Emil Jezierski. Na prze­
cięciu ul. Sykstukiej z ul. Kościuszki Szymon Hay, 
dzierżawca apteki Krzyżanowskiego przy ul. Kazimie 
rzowskiej. W ul. Zamarstynowskiej u wylotu ul. Wybra- 
nowskiego : Aleksander Oberhard. Nadto  wnieśli jeszcze 
podania ze Lwowa pp. Ignacy Berger o utworzenie 
apteki w Buczaczu w Rynku i Jan Wiesław Radwański
zajęty w aptece Mikolasza o utworzenie aoteki w dziel­
nicy „Piasek" w Krakowie przy ul. Karmelickiej.

-7-  P os iedzen ia  i zg rom adzen ia .  Pos. To w, filologi 
cznego odbędzie się w sobotę 18 b. m. o g 6 w 
w sali VII 1 piętro na Wszechnicy. Porządek dzienny; 
Oaczyt prof. Maryana M ł o d n i c k i e g o ;  „O  lecznicy 
Asklepiosa w Epidaurus".

W a l n e  Z g r o m  S t o  w.  u p o  w.  b u d o w n i ­
c z y c h  odbędzie się a. 28 b. m. o godz. 6 w lokalu 
Stow. fHetrr.. ńs! a 1. 12),

W a ! n a .Z g r o rfi S t o  w. „W s p ó 1 n o ś ć “ od­
będzie się 21 brn. we tWOnr* w s o i  stew „Gwiazda",



o godz. 7 w., w razie braku Stfrępjeftj tęga,sam ego dnia
0 g. poźriej w myśl pa-agrafu 3& stetmu.

W a l n e  Z g r o m .  T o w. nauczycieli szkól wyż­
szych, odbędzie się we Lwowie w czasie Zielonych 

•viąt w dniach 19 i 20 b. m. W niedzielę o g. 8 r. 
odbędzie się nabożeństwo w kościele św. Mikołaja, po­
j e n i  o g. 9 w auli IJn wersytetu rozpoczną się posie­
dzenia. Na porządku dziennym jest między innemi sprawa 
Krajowej Rady pedagogicznej (ref. dr. 8 . Mańkowski), 
sprawa ustawowego uregulowania frekwrencyi w szkołach 
średmch przeciw przepełnieniu, (ref. prof. I'. Petzold), 
so wa pragmatyki służbowej nauczycieli szkól średnich 
(ref. dr. M. Janeili), projekt „Związku Kas zaliczko­
wych" (prof. T. Stupnicki), oraz cały szereg innvch 
:-praw dotyczących szkoły i nauczycielstwa.

T ea try :  Teatr  m ie js k i:
We czwartek Ić b. ni. po raz ośmna=tv: „Wesoła 

wdówka", opereika w 3 aktach Fr. Lebara, z p Milowską 
w roli tytuiowej.

W piątek 17 b. m. „Upiory", dramat w trzech aktach
11. Ibsena z panią Sieniaszkową, w roli Heleny Al,ving.

W sobotę 18 b. nr. o g. 3’30 popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej: „Uriel Akosta", tragedya w pięciu aktach 

ż K. Gutzkowa.
W sobotę o g. 7*2 wieczorem po raz dziewńętnSkty: 

.Wesoła wdówka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z p. 
Scbupp roli tytułowej.

W niedzielę 19 bm. o g. 3 popoł. na dochód Tow. 
wzajemnej pomocy członków teatru miejskiego: „Moralność 
pani Dulskiej", tragi-iarsa kołtuńska w trzech aktach przez 
Jabryelę Zapohką.

W niedzielę o godz. 7’30 v\'iecz. na dochód Towarz. 
wzaj. pomocy członk ów teatru miejsk. po raz 20: „Wesoła 
wdówka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara. z panią Miłow- 
ską w roli tytułowej.

W poniedziałek 20 bm. o godz. 3 30 popołud.: „Pan: 
Walewska", sztuka w 3 akiach, napisał W. Gąsiorowski
1 J. Nikorowicz.

We wtorek 21 bm. po raz 21: „Wesoła wdówka", 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z panią Schupp w roli 
mułowej.

L okale  w y b o rcze  Dla przypomnienia podajemy 
• jaszcze raz spis sal wyborczych, gdzie wyborcy poszcze­

gólnych okręgów mają oddać swe glosy :
1. Dia wyborców z okręgu i. w ratuszu. Sala 1 

oosiedzeń Magistratu, na I. p., głosują wyborcy od lit. 
A do L. Sala 2. 1. De.part. Magistratu na 11. p., glo-
ują wyborcy od lit. Ł  ao  lit. Ż.

2. Dla wyborców z okręgu 11. w realności miej­
skiej przy al. Krasickich 1. 12. Sala 1. w parterze, 
glosują wyborcy od lit. A do lit. 1. Sala 2. na i p..
głosują wyborcy od lit. J do lit. R. Sala 3, na 1 p.,
głosują wyborcy od lit. S do lit. Z.

3. Dla wyborców z okręgu III. w szkole miej. 
żeńskiej im. Sobieskiego przy ul. Zamarstyuowskiej.  
Sala 1. w parterze, głosują wyborcy od lit. A do lit. r .  
Sala 2. w parterze, głosują wyborcy od lit. G. do lit. 
L. Sala 3 w parterze, gtosują- wyborcy od lit. Ł  do 
lit. R. Sala 4. w parterze, gtosują wyborcy od lit. S 
do lit. Ż.

4. Dla wyborców z okręgu IV w szkole żeńskiej
im. św. Antoniego, przy ul. Łyczakowskiej.  Saia 1.
w parterze, głosują wyborcy od lit. A do lit. L. Sala
2. w parterze, glosują wyborcy ou lit. t  do lit Ż.

5. Dla wyborców z okręgu V. w szkole miejskiej 
im. św. Elżbiety, przy ul. Zielonej. Sala 1. w parterze.

•w głosują wyborcy od lit. A do lit. J. Sala 2. w parte­
rze, glosmą wyborcy od lit. K do lit. P. Saia 3. w p a­
rterze głosują wyborcy od lit. R do lit. Ż.

6. Dia wyborców z okręgu VI. w szkole im.
Maryi Magdaleny, przy ul. Leona Sapiehy. Sala 1. 
na 1. p., głosuią wyborcy od lit. A uo lit. Ł. Sala 2.
na I. p., głosują wyborcy od lit. M do lit. Ż.

7 a;. Dla wyborców z okręgu VII. część pier­
wsza, w szkole męskiej im. Kordeckiego, przy ul. Kor­
deckiego. Sala 1. w parterze, głosują wyborcy od lit. 
A do lit. J. Sala 2. w parterze, glosują wyborcy od
lit, K do lit. P. Sala 3. w parteize, glosują wyoorcy
od lit. R do lit. Ż.

7 b). Dla wyborców z okręgu VII. czę>ć druga, 
,w szkole żeńskiej im, św. Marcma, przy ul. św. Marci­
na. Sala 1. w parterze, gtosują wyborcy od Jit. A do 
lit. Ł . Sala 2. w parterze, głosują wyborcy od lit. M 
do lit. Ż.

7 c). Dla wyborców z okręgu VII. część trzecia, 
w szkole Zimorowicza, przy ulicy Łyczakowskiej.  W je­
dnej sali w parterze dla wyborców od litery A do 
litery Ż.

W mysi postanowień § 5 ord. wyb., prawo wy­
borcze może być wykonane tylko osobiście i każdy 
uprawniony do wyboru ma prawo jednego głosu.

W dniu wyporu dozwolonym będzie wstęp do 
lokalu wyborczego tylko wyborcom za okazaeiem karty 
legitymacyjnej

- t-  f  Maciej ks.  Radziwiłł syn śp. ks. Konstantego 
i Adeli Karnickich, zmarł tymi dniami w Konstancyi 
w 65 roku życia. Zmarły był właścicielem w Króle­
stwie Polskiem. Przez długie lata był prezesem Tow a­
rzystwa rolniczego w Królestwie Polskiem, oraz preze­
sem warszawskiego Towarzystwa dobroczynności.  D o­
piero przed dwoma laty podupadłszy na zdrowiu odsu­
nął sie od pracy publicznei i leżdził dla poratowania 
zdrowia do zagranicznych miejscowości 'eczmczych i tam 
tycie zakończył. Pozostawi! trzech synów : Alberta, za­
mieszkałego stale w Meksyku, Macieja i Franciszka , 
oraz dwie córki : Dorotę, zamężną za Janem hr. Opoers- 
lorffem, oraz księżniczkę Jadwigę.

- t -  Z n aczen ie  Galicyi dla „ u k ra iń s fw a " .  W sprawie 
tc-i pojawił się artykuł r. Hruszew skiego w lit. nauk.

-Mniejsńein mam  zaszczyt 
zawiadomić, żc obiałorn po as yit »

j :  , i i • . * Ł, ,  1 E l  W  S i  i  Ulio i ug  oi e t  nr ej praktyce

„Wieslnyku". Artykuł ten, jak zres/tą wszystkie publi 
cy>tyczrie aAyktily p. Mruszewskiego, niejasny i ro/.wle­
kły. niedołężny, pisany dziwaczną gwarą n.by kulturalną 
a ordynarną, rkby narodową ..ukraińską", a pełną ob ­
cych wyrazową zawiera jedną uwagę bardzo dla nas cie­
kawą. Partya „ukraińska" u nas lubi się powoływać na 
wielką potęgę ruchu „ukraińskiego" w Rosyi, a sam na 
wet p. Hruszew'skij, bawiąc w Galicyi, obiecywał gali­
cyjskim „ Ukraińcomlf wyzwolenie z „jarzma polskiego" 
przy pomocy „Ukraińców" rosyjskich. Natomiast teraz, 
bawiąc w Rosyi, stara się p. Hruszew;skij podtrzymać 
ruch ukraiński i dezerterów z tego obozu („wtikaczy", 
jak mówi autor), obrazem ogromnej potęgi tego ruchu 
w Galicyi. O to  doslowmy wyjątek z tego artykułu, po­
dany w lwowskiem „Dile" (nr. 95)

Autor mówi o powszechnem w Rosyi p rzekonana, 
że t. z\v. ruch „nkraiński" nie przedstawia żadnej real­
nej wartości. Autor nazywa taką opinią „iluzyą“ , która 
ignoruje fakt, że ,,w pewnej części ukraińskiego narodu, 
ukraińskiej ziemi, nacyonalna ukraińska idea weszła już 
w świadomość całego społeczeństwa, całego ludu, stała 
się oiganicznym składnikiem jego życia, podwaliną 
wszelkiej kulturnej, czy politycznej roboty. R o z u m i e  
s i ę ,  m ó w i ę  o Z a c n o d n i c j  U k r a i n i e  (?!), o 
G a l i c y  i“ .

Ruch „ukraiński" w Galicyi ma być zatem według 
autora głównym dowodem na to, że „naród ukraiński" 
istnieje i ma racyę osobnego bytu.

A dalej rozprawia się autor z tymi, którzy uznając 
istnienie ruchu ukraińskiego w Galicyi, uważają go za 
„ruch cząstkowy", za azieło „pewnych kół intehgencyi", 
za którym przyjdzie istotny „obszczeruskii", t. j. rosyj­
ski kierunek. Tym odpowiada p, Hruszewskij, że partya 
moskalofilsKa w Galicyi traci na znaczeniu i „wysycha 
z roku na rok".

Polemika ta i użyte w niej argumenty są bardzo 
ciekawe i charakterystyczne i rzucają snop światta na 
istotne znaczenie t. zw. „ruchu ukraińskiego".

Wywody te przyczynią się może i u nas do roz­
wiązania niektórych „iluzyj", wprost przeciwnych niż 
„ilir/ye rosyjskie", mianowicie przeceniania sil „ukraiń­
skich" i traktowania na seryo różnych „ukraińskich" 
bajek o potędze i rozszerzeniu ruchu „ukraińskiego" 
w Rosyi.

B odow a now ej szkoły  przem ysłow ej. Sprawa 
pertraktacją o budowę nowego gmachu dia państwowej 
szkoły przemysłowej u eszła w ostatnie staJyum przy­
gotowawcze.

Pod budowę tego gmachu przeznaczyła gmina 
gruniy własne, położone przy ul. Snopkowskiej (na lewo 
idąc w kierunku od miasia) przy wejściu do doliny, na 
której znajduje się dawna cegielnia Menkesa. Dla za­
okrąglenia tych gruntów i wytworzenia wielkiego czwo­
roboku, na którym stanąć mają wszystkie budynki szko­
ły, okazała się potrzeba zajęcia kawałków gruntów są­
siednich, należących do pp. Zandierów, Waldmana i dra 
Lisiewicza w obszarze blizko 800 sążni kwadratowych, 
a nadto uregulowania serwitutów, którymi niektóre z tych 
gruntów są obciążone.

Rokowania ze stronami interesowanemi były dość 
długie, komisye z Rady miejskiej kilkaKrotnie udawały 
się na miejsce, ostatecznie jednak dzięki ustępczościi 
i obywatelskiemu poczuciu stron, wszystkie trudności 
zostały rozwikłane pomyślnie i wczoraj sekcya finanso­
wa uchwaliła nabycie owego gruntu niezbędnego do za- 
arondowania obszaru przyszłej szkoły przemysłowej.

D dsinj sprawa ta przedłożona będzie Radzie miej 
skiej do uchwały pierwszej, po uchwale zaś drugiej 
w przeciągu dni ośmiu magistrat przystąpi do zawarcia 
imieniem gminy definitywnego układu z rządem.

Ministerstwo oświaty i skarbu naglą na szybkie 
załatwienie, albowiem rząd zamierza przystąpić do roz­
poczęciu budowy nowej szkoły tudzież do wdrożema 
akcyi celem budowy nowego gmachu dyrekcyi skarbu. 
Ta druga sprawa stoi z tamtą w bardzo ścisłym związ­
ku, albowiem —  jak wiadomo —  obecny gmach szko­
ły przemysłowej przy ul. Teatralnej ma przejść na wła­
sność rządu na pomieszczenie części biur dyrekcyi skar­
bu, której gmach stary przy ul. Httmanskiej będzie zbu 
rzony a na miejscu jego stanie nowoczesny gmach wspa­
niały o pięciu kondygnacyach.

-ę- Co to znaczy ? Pod tym tytułem pomieszczo­
ną była w „Słowne Polskiem" notatka o odmo 
wieniu wpisania do rejestru stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych Spółki oszczędności i pożyczek (Kasy 
Raiffeisenowskiej) w Cenią w ij  —  izekomo z powodu, 
jakoby statut normalny tych Spółek, zostających pod 
patronatem Wydziału krajowego niezgodny był z ustawą 
z dnia 9 kwietnia 1873 dz. u p. nr. 70, co nawet 
miało już być powodem podobnej odmowy przez sądy 
handlowe w kilku innych wypadkach.

O tóż Biuro Patronatu Kółek oszczędności i poży­
czek przy Wydziale krajowym donosi nam, że dotych­
czas ni« doszło do lego wiadomości opisane zdarzenie 
co do Spółki oszczędności i pożyczek w Ceniawńe — 
a zarazem stwierdza, że na normalnym statucie dosło­
wnie tym samym, jaki ma Spółka w Ceniawie zawią­
zało się dotychczas i pozostaje pod Patronatem Wy­
działu krajowego około 650 Spółek oszczędności i po­
życzek —  i wszystkie zostały wpisane bez przeszkód 
do regestru stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 
Zdarzyły się wprawdzie dotycnczas trzy wypadki, w k tó ­
rych sądy handlowe z powodu mylnej interpretacyi 
ustawy z 9  kwietnia 1873 dz. u. p. nr. 70 odmówiły

wpisania Spółek do regestru, jednak wszystkie te uchwa­
ły sądowe zmienione zostały oizeczeniami sądu krajo­
wego wyższego v,e Lwowie,

Rozbicie trafiki.  Wczorajszej nocy rozbito trafikę 
Reisli O ber  przy ulicy Pijarów (naprzeciwko kasarni)
1 skradziono cały zapas tytonia, cygar i papierosów 
Złodzieje wynieśli wszystko co przedstawiato jakąkol­
wiek wartość, pozostawili tylko urządzenie sklepowe.

Zbiakane dzieci.  Trzyletnią dziewczynkę ciemną 
blondynkę, ubraną w czarną sukienkę w kwiaty i n.e- 
bieską bluzkę przytrzymano błąkającą się na ulicy Ja- 
iiov^,kiej. Diecina podała, iż na imię ma „Janka", a że 
nikt się po nią nie zgłosił oddano ją w opiekę komLa- 
ryatowi dzielnicy drugiej. Na ulicy Kazimierzowskiej 
przytrzymano zbłąkanego chłopczyka liczącego około
2 lat, ubranego w białą sukienkę w paski i różowy far­
tuszek. O ddano go rówmież w opiekę koir.isaryatu dru 
giej dzielnicy.

Z naleziono. W Rynku torebkę zawierającą chu­
steczkę białą, legitymacyę kolei elektrycznej i książeczkę 
do nabożeństwa.

Onegdaj znaleziono w handlu moim 10’—  kor., 
które są u mnie do odebrania. Kazimierz Lewicki, 
Lwów, pl. Maryacki 10. 5509
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■Sjś- „ H e d d a  G a b 1 e r" .  Po  latach, jeśli się nie 
mylę, równo piętnastu, wznowiono wczoraj „Heddę Ga- 
bler" na benefis Siemaszkowej i przygotowano ją na 
jedno tylko przedstawienie. Zdaje się, że w tein leżała 
przyczyna główna mocno nierów nej gry i rozwlekłego 
jej tempa, tak, że zdawało się, jakoby każda aktorska 
kw'estya była mówiona dla siebie, bez związKu z po ­
przednią i następującą. Działo się tak w aktach dwóch 
pierwszych szczególniej, polepszyło się w aktach nastę­
pnych tak, że już akt czwarty z wyjątkiem scen kilku 
był w zupełności zadowalniający. Siemaszkowa b\ ła 
Heddą G a b le r ; jest to jedna z najtrudniejszych ról w re- 
pertuarze ibsenowskim, nie dlatego wcale, jakoby cho­
dziło o oddanie wielkości i siły duszy kobiecej, potęgi 
woli, jak’u‘Rebtki West, szaleństwa męki, jak u pani Al- 
ving, lecz przeciwnie, bo jest to najmniejsza dusza Ko­
bieca u Ibsena, taka dziwna i w dramacie Ibsena nie 
zwyczajna, że rzeczą jest próżną usiłowanie wykreślenia 
rodowodu Heddy Gabler i wykazanie stopnia pokrewień­
stwa jej z w iek a  rodziną kobiet ibsenowskich.

Hedda Gabler robi wrażenie starczego płodu, uf; 
mającego w sobie mocy życia ani potęgi tworzenia, ta ­
kiego zaś, k tórego myśli nie wiążą się w łańcuch, lecz 
odbywają drogi dziwne i niebezpieczne, płodu porusza­
nego chorą siłą histeryi, nie mogącego przeżyć wysiłku, 
a żyjącego lekkomyślnie. Urojenie takiej duszy wybujałe 
do chorobliwej potęgi, złamie ją przy pierwszej lepszej 
sposobności,  o nic przeto łatwiej, jak o tragedyę dla 
takiej duszy, mierzącej wszystko miarą skróconą, nie 
normalną.

Urojenie to może być piękne przypadkowo, jak 
niem jest właśnie u Heddy Gabler; wtedy nawet 
zniszczenie pięknej pozy będzie już pierwszą błyskawi­
cą tragedyi, która się śmiercią skończy, śmierć bowiem 
jest takiej pozy konieczną dekoracyą, o którą łatwo 
wskutek utraty świadomości ceny życia. To nadaje po­
zie takiej pewien wyraz demoniczności w odniesieniu 
do zjawisk normalnych i zdrowych i pewną silę od ­
działywania na nie, jednak przez to nie może ona by 
najmniej być potęgą tworzącą, lecz siłą, jaką mają za­
razki choroby.

Siemaszkowa doskonale zawsze zna historyę po­
staci, którą tworzy; widocznem jest z jej gry, w pierw 
szyni rzędzie niezmiernie inteligentnej, że zna poKlady, 
z których ukształtowana jest dusza tej postaci. W wy­
konaniu scenicznem nie odhiegnie też nigdy od żary 
sów głównych, zdarzy się tylko nieraz, ze ogromnym 
swym scenicznym temperamentem podkreśli coś więcej, 
a coś mniej, W „Heddzie Gabler" podkreśliła tak og ro ­
mnie silnie i za silnie sposób towarzyskiego obejścia 
Heddy. Między chorymi pomysłam1 Heddy mogła się 
przecież znaleść poza, aby można uniknąć ruchów szor 
stkich i niemiłych, które nie przystawały mimo wszyst- 
ko do Heddy, na piękność chorej.

Po za tem, co wobec wspaniałości gry Siemaszko- 
wrej zeszło do rzędu drobnostek, była Siemaszkowa nad­
zwyczajną. Histeryczne wybuchy, chore ekstazy i sceny 
potwornej złości, płytkiej i niezby t dręczącej męczarni, 
nudów i szaleństwa i wszystko to, co się składa na tę 
duszę, w całej pełni ujawniło się w grze świetnej S ie­
maszkowej, a w akcie czwartym szczególniej.

P Bednarzewska zagrała bardzo dobrze. N ieby­
wałą miała w głosie szczerość i niebywało przejęcie się 
było w jej grze. Scena przyjęcia wiadomości o  nieszczę­
ściu Lóvborga była za zimną; następna scena, przeglą­
dania notatek, nieprawdopodobna u Ibsena, bardziej się 
staje nieprawdopodobną, jeśli się jej gra me pomoże do 
zyskania cech prawdopodobieństwa psychologicznego.

Doskonałym bez najmniejszych zastrzeżeń był 
wczoraj Chmieliński, radca Brack, Świema maska, świe­
tne ruchy i świetna gra.

Gostyńska stworzyła coś takiego z drobnej swej 
roli, że godna jest aby dla tej roli „Heddę" wystawiać.

W zupełności dobrym był także Sosnowski. Da­
wno niewidziany na scenie, jedyny aktcr do ról tego

Kartda LudwikaLwów, ul. KuroJ3 Ludwina 5, (D om  Strom engera).
Usilnem mojem  s<ura liem będzie Szanow ną P7  T 7 P u b i i cz no ś ć pod 

dym względem ..udowolić. Ręczę za szybką i rzetelną usługę,
itaż-
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rodzaju, rozwinął wszystkie ząsoby talentu, by stworzyć 
doskonalą, jednolitą postać i kilka świetnych scen z aktu 
ostatniego.

P. Adwentowicz żyje teraz na kredyt Oswalda Al- 
viiiga z „Upiorów" i mienia go przy każdej sposobno­
ści na drobne. -

Więcej było wczoraj w Lovborgu śladów delirium 
tremens, niż śladów genialności, której i tak  wierzymy 
na słowo tylko. Dopiero w akcie trzecim zaimponował 
jedną sceną, kiedy mówi o utracie manuskryptu.

(km.)

W!ftG0M5$C< m&RAFICZIE
Wybory do Rady państwa.

O paw a.  (TBK.) Na Ślązku na 128.993 uprawnio­
nych do głosowania oddano 127.096 ważnych głosów. 
55 243 głosów padło na socyalnych demokratów, 
37.281 na niemieckie partye mieszczańskie, 23 .066 na 
kandydatów polskich, 10.441 na czeskich. Z głosów 
niemieckich przypada 24 .298  na niemiecką p. postępo­
wą, 12 .983 na chrześc. soc., rozstrzelonych 1.065.

W iedeń .  (TBK.) Onegdajsze wybory w cyfrach 
przedstawiaią się następująco:

Wybrano posłów : Sciśl. w yborów: 
W Górnej Austryi 17 5
,, Dolnej Austryi 53  11
„  Salcburgu 5 2
„ Styryi 22  8
,, Karyniyi 5 5
„  Krainie 11 1
„ Czechach 53 77

Na Morawii 19 30
,, Ślązku 6 9

W Tyrolu 2 U 5
,, Tryeście 2 3
„ Gorycyi 5 1
,, łstryi 3 3
,, D alm acji  1 3
,, Przedarulanii 4 —

MORAWY.
W yszków . Glosowało 14 .861; ścisły wybór mię­

dzy Srarnkiem kat. nar. 3 .256  a soc. dem. Dedkiem 
4.419.

W isowice. Glosowało 1 1.779. Wybrany kat. nar. 
K a d 1 c z a k 6 .187.

M ahrisch  N eustad t.  Głosowało 13.663. Wybór 
ściślejszy między soc. dem. Clio-vatem 4.930 a samo' 
stnym Svozilem 4.383.

Rożniów  Wybór ściślejszy między młodoczechem 
Masarykie.r a Povondrą kand. rękodz

Iglawa. Wybór ściślejszy między kat. nar. Jilkiem 
a czeskim agr. Stankiem.

M ahrisch  K ron iau  (Krumlów). Wybrany 'L  u k s c h  
Józef niem. lud.

SIYRYA.
Liezen. Dotychczas znany rezultat. Głos. 7 .823. 

Wybrany Pantz chrz. soc. 4 .075. Brak wiadomości z 1 
gminy o 168 mieszkańcach.

M arburg .  Glos. 7 .612. Wybrany słoweński kons. 
Franc. Pisek 4.314.

P ettau .  Glos. 8 .979. Wybrany dr. P I  o j  konser. 
slow. 5.390.

R ann. Glos. 7 .725. Wybór ściślejszy między Ro­
szeni słow. lib. 1,857 a drem Benko\icem raayk. zw. 
cuiop. 3 .759.

CZECHY.
M łodybolesław . Glos. 9448. Sciśl. wybór między 

drem Czelakovsky m, młodocz. 3030 a Zdrahaiem naród, 
soc. 3299.

Jiczyn. Glos. 7881. Wybrany Henryk Mastalka, 
mlodoczech 4484.

Mielnik. Głos. 11369. Wybór ściśl. między cz. 
ai .. Kotlarzem 2841 a soc. dem itavrankiem 3978.

H orzycę. Glos. 11968. Wybór ściśl. między cz. 
agr. Zazvorką 4077 a soc. dem. Jarolimem 3070.

N eub e n a te k .  Glos. 120 44. Wybrany Karol P ra ­
szek cz. agr. 6807.

N iem iecki brod. Głos. 10126. Wybór ściśl. mię­
dzy Hyrszem samodz. czesk. agr. 3116 a Adamoiskym 
czesk. kat. 3262.

D olne  Kralovice. Głos. 9227. Wybór ściśl. mię­
dzy soc. dem. Krnanskym 2614 a Myslivecem katol. 
agr. 3553.

H artm an ice .  Głos. 8988. Wybór ściśl. między 
niem. agr. Gróssiem 2443 a Voglem soc. oem. 2436.

Koini. Wybór ściśl. mięazy m in .  h a n d l u  F o r z -  
t e t n  (młodoczechem) a soc. dem Pav'elcm.

Klattau. Wybór ściślejszy między nar. soc. Hubką, 
a soc. dem. Szaszkiem.

Pres tice .  Wybrany soc. dem. Antoni Remesz. 
H radyszcze  m nichow e.  Głosów 12082. Wybór 

ściślejszy między Diirichem, agraryuszem czeskim 5517, 
a soc. dem. Krczmą 4173.

Kolin (powiat). Glos. 11274. Wybór ściśl. między 
Spitzercm soc. dem. 4975, a Szpaczekiem czes. agrar. 
33 41.

P lan .  Wybór ściśl. między czesk. agrar. hr. Koio- 
wrat-Krakuwsky m, a chrzęść, soc. Waltersem.

TYROL.
O k rę g  miejsc kąp ie low ych  Glosowało 6410-

Wybrany emeryt, gcnerai-major, Atanazy Guggenberg 
3767, kandydat kompromisowy konserw, i chrz. soc.

K u fs te in  (powiat sąd.). Wybrany prof. dr. Stumpf, 
chrzęść, soc.

R eutte. Wybrany chrzęść, soc. Unterkircher Pioti.
B ożen . Wybrany chrzęść, soc. Józef Kinzl.

ISTRYA.
C astelnuovo. Wybrany słoweń. naród. Matko 

M a n d i c.
W ołoska .  Wybrany dr. S p i n c i c, słoweń. naród

BUKOWINA.
S uczaw a-Seret. Glosowało 11475. Wybrany dr. 

Aleksander baron H o r m u z a k i ,  konserw, rum. 11443.

GORYCYA.
Haidenschaft. Głos. 8309. Ściślejszy wybór mię­

dzy słoweń. liber. Strekeljim 3277 a słoweń. katol. dr. 
L a h a r m a i  e m  3228.

GAI .ICYA,

O k rę g  47. Łańcut —  Przeworsk. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa wybrano posłem większości 
Józefa Jachowicza (ludowiec), posłem mniejszości ks. 
Andrzeja Lubomirskiego.

W iedeń. (TBK.) Na 75 c z e s k i c h  okręgów 
wyborczych wiadomych jest 69 wyników. W ybiano 4 
Młodoczectiów, 4 agraryuszów, 17 socyalistów, 1 Sta- 
roczeclia, 1 narodowego so c y a h s tę ; odbędzie się 42 
ściślejszych wyborów, w których weźmie udział 32 so ­
cyalnych demokratów, 17 agraryuszy, 6 katoiickich agra- 
ryuszy, 9 narodowych socyalistów, 11 Ałlodoc/echów,
1 dziki, 1 klerykał, 1 Staroczech, 1 realista, 2 rady­
kalno-postępow ych, 1 memiecko-postępowy. Na 55 
okręgów n i e m i e c k i c h  brak wiadomości tylko z je­
dnego Wybrano 12 soc dem., 6 agraryuszów, 3 Wszech- 
niemców, 1 p. lud., 1 Wszechniemiecko agraryusza; 
odbędzie się 31 wyborów ściślejszych, w których uczest­
niczy 23 soc. dem., 12 Wszechniemcdw, 8 niem. p. 
post., 6 agraryuszów, 5 chr. soc.,  1 Wszechniem agrar.,
2 niem. p, lud., 1 woln. soc.

W iedeń. (Teł. wl.) Wiadomości co do terminu 
zwołania Izby poselskiej, są nieustalone. Wczoraj wie­
czorem krążyły wieści, że ów termin będzie naznaczony 
z pewnością, na dzień 12 czerwca Dr. i że sesya po ­
trwa tylko 3 tygodnie. W nocy zaszły w tej mierze ja­
kieś nowe komplikacye, gdyż ponownie pojawiły się 
dziś rano pogłoski, że Rada państwa zbierze się dopie­
ro 18 czerwca.

Charakterystyczne jest, że minister spraw zagra­
nicznych żąda, aby już obecnie wybrano członków współ 
nej delegacyi i nie odkładano tego wyboru na jesień. 
Należałoby z tego wnioskować, że w kołach rządowych 
liczą się poważnie z rozwiązaniem nowej Izby posel­
skiej w późnej jesieni, zaraz po odbyciu sesyi d e k  
gacyjnej.

Praga. (Teł. wł.) „Politik", omawiając wynik wy­
borów w Czechach, wywodzi, że ludowe walki o prawo 
wyborcze zgotowały młodoczechom olbrzymią porażkę, 
tak, że razem już z możliwemi zwycięstwami przy wy­
borach ściślejszych, mogą liczyć mlodoczesi w Czechach 
i na Morawie najwyżej na 19 mandatów, co stanowić 
będzie zaledwie jedną piątą wszystkich głosów czeskich.

W iedeń .  (Tel. wl.) Jak wiadomo z komunikatu 
ofieyalnego cesarz me przyjął dymisyi ministra oświaty 
i wyraził życzenie, aby tenże pozostał nadal na swem 
stanowisku.

Korespondent „Słowa Polskiego" dowiaduie się, że
0  zmianach osobistych w gabinecie tak długo nie bę­
dzie mowy dopóki nie wyjaśnią się stosunki w nowej 
Izbie poselskiej.

Zmiana gabinetu, która niewąipliwie nastąpi, przyj­
dzie do skutku prawdopodobnie dopiero na jesieni.

„V aterland“ robi uwagę, że dr. Marchet obecnie 
po nieprzyjęciu jego dymisyi przez cesarza funkeyonuje 
jako minister-urzędnik, gdyż wskutek straty mandatu 
stracił także charakter ministra parlamentarnego.

Pćłurzędowy „Fremdenblatt"  wczoraj popołudniu
1 dziś rano stara się wytłumaczyć, że olbrzymi przyrost 
mandatów socyalistycznych nie oznacza żadnego prze­
wrotu w polityce wewnętrznej austryackiej, gdyż socya- 
liści właśnie dlatego, że zdobyli tak wielką ilość man­
datów będą musieli zachować się umiarkowanie i oadać 
państwu co jest państwowego,

Z wywodów „Fremdenblattu" wynika także, że 
wysoka biurokracya wiedeńska jest bardzo zadowoloną 
z porażki Młodoczechów. Fremdenblatt twierdzi, że 
usunięcie z życia parlam tntarnego stronnictw skrajnie 
narodowych iak wszechmemcy, a do pewnego stopnia 
i mlodoczesi, pozwoli w pariamencie zatatwić wiele 
spraw ekonomicznych i społecznych bez waśni naro­
dowych.

„Arbeiter Z tg .“ oapowiada dziś „Fremdenblatowi" 
i zaznacza, że stronnictwo socyalistyczne istotnie obec­
nie w Izbie poselskiej do pewnego stopnia zmieni sw o ­
ją taktykę i będzie się poczuwało do umiarkowan.a 
w ważnych kwestyach państwowych.

0 . T . W I
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P ierw szy maj w  Posyi.

P e te rsb u rg .  (Tel. wł.) Dnia 14 b. m. przyszło do 
rozlewu krwi w Peteterburgu w dzielnicy, gdzie stoi 
gmach koi pusu leśników.

Patrol,  złożony z konnych policyantów, zetknął 
się się z grupą robotników, liczącą 50 ludzi, którzy nie­
śli czerwone chorągwie.

Policyanci rozpędzili ów pochód i zaczęli ścigać 
ludzi niosących czerwone chorągwie ; jeden z nich dał 
strzał rewolwerowy i zranił policyanta ciężko w brzuch.

Policyanci poczęli strzelać do robotnikow i kilku 
zranili. Jeden z rubotoików uciekając, zastrzelił siebie 
samego.

W lasku miejskim odDył się wiec robotniczy, na 
który przybyło okoto 2 000  robotników. Część uczestni­
ków tego wiecu śpiewając pieśni rewolucyjne udała się 
do miejscowożci fabrycznej Strowesk, policyanci jednak 
w drodze rozpędzili ów pochód. Tym razem obeszło 
się bez rozlewu krwi.

Ryga. (Tel. wł.) Dnia 13 b. m. popołudniu stron­
nictwo socyalistyczne uchwaliło, aby zaprzestać roboty 
w fabrykach. Najpierw zaprzestały roboty 4 fabryki 
z 1.000 robotnikami, w dniu zaś 14 b. m. zaprzestało 
roboty 99 fabryk, tak, że w bezrobociu wzięło udział 
około 25 .000  ludzi. W 85 fabrykach pracowano dalej 
Policya i wojsko starały się te fabryki zabezpieczyć 
przed napaścią strajkujących. W porcie pozwolono tylko ( 
na wyładowywanie towarów ze statków.

Okoto  godziny 10 rano przyszło w samem mie­
ście do rozruchów, Strajkujący usiłowali gwałtem z a m ­
knąć otwarte sklepy, wskutek czego przyszło do walki 
z policyą. Robotnicy zaczęli strzelać. Jeden z robotni­
ków otrzymał ciężką ranę w brzuch, tak że w pa>-ę 
minut timar-ł. Fabrykanci chcą odpuwiedzieć na stra>k 
robotników lockautem.

f  S t e f a n  S z w i e
O fia ra  m o rd u  socyalistycznego.

W dniu 14 maja wieczorem na ul Janowskiej 
1. 66 odbywało się zgromadzenie wyborcze okręgu Tli 
dla mieszkańców dzielnicy Janowskiej. Banda agitato­
rów socyalistycznych, dowiedziawszy się o tern zgroma­
dzeniu, przybyła na podwórze, gdzie zebranie s>ę odby­
wało, —  pod wodzą p. Szalita, Madkowskiego i in­
nych , pragnąc przeprowadzić uchwały po swojej 
myśli.

Gwałcąc porządek dzienny, werwali się w dysku- 
sye, a potem wywołali awanturę, która zmusiła przewo­
dniczącego do rozwiązania zgromadzenia. Gdy wybor­
cy się w przeważnej części rozeszli, socyaliści opano­
wawszy podwórze, urządzili zgromadzenie własne.
W jednej z pozostałych grupek przeciwników kandyda­
ta socyalistycznego, znajdował się Stefan Szwie, robu 
tnik z młyna p. Thoma. Stał na boku w towarzystwie 
dwu innych.

Sucyaliści postanowili ich usunąć i bez powodu 
z tamtej strony obrzucili ich kamieniami.

Szwie, trafiony kamieniem w podbrzusze, omdlał. 
Odstawiony do doinu, w ciągu 24  godzin mimo opieki 
lekarskiej, wśród strasznych cierpień zmarł na zapale­
nie otrzewnej wczoraj o godzinie kwadrans na 12 
w nocy.

Pogrzeb nieszczęsnej ofiary odbędzie się jurno, 
w dzień wyborów właśnie. *

Oby wyborcy n ra s ta  Lwowa wzięli ten s irasznyjł  
wypadek za wskazówkę, jaką postawę zająć mają pod­
czas wyborów wobec socyalistów.

Ś. p. Szwie liczył lat 47. Osierocił żonę i czwo­
ro dzieci.

Rodzina pozostała w nędzy. O gół polski uratować 
ją winien od zagłady przez pamięć dla Szw.ca, czło­
wieka uczciwego, dzielnego obywatela, dobrego Polaka 
i dla wyrażenia solidarności i  robotnikami narodowym-.

Składki na rzecz rodziny ś. d. Szwica będą pro­
testem przeciwko dalszej demoralizacyi ludu przez s o ­
cyalistów, posuwających się do mordowania swych 
braci.

Przyjmuje składki taKże admimstracya „Słowa Pol­
skiego".

P d zam knięciu  numeru.
R ozboje socyalistyczne. Czeladnika introligator­

skiego, p. Opalińskiego napadła wczoraj na ul. św. 
Marcina banda złożona z kilkunastu drabów i pobiła 
tak, że padł na ziemię. Dopiero na komendę przywód­
cy: „Towarzysze, dajcie już pokój, do nie trzeba zabi­
jać", powstrzymali się w zapale „Towarzysze" z sza­
nownej szajki. Podobnych wzorów w agitacyi socyali 
stycznej, możnaby podać cały szereg.

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
e s k o n tu je  fak tu ry  i udziela k red y tu  na  poda tk i  k o n -  

sum cyjne .  240

Dział ekonomiczny.
oo W ystaw a ogrodniczo - sąd ow n iczo-p szczetn iczo-  

rolnicza w Przemyślu odbedzie się 27, 28 i 29 wrze­
śnia. Wystawa ta 'og ran icza  się tylko do okręgu dzia­
łalności przemyskiego oddziału Towarzystwa gospodar­
skiego.

Chcąc mieć pewny pogląd o rozmiarach tej wy-

] , w ó w .  R y n e k  ;4 8 , (telefon ‘240)

poleca po 

bajecznie nićkich 

cenach

a w l c i
i p rzybo ry  g im nastyczne ,  ham aki,

krzesełka polu u

S p e c y a f n c ś c !
p r z e c i w  p l u s k w o m ,  k a r a  

k o n o m  i t d .
TYNKTURA NA MOLE.



SŁOW O POLSKIE*• Nr. zZb czwartek 16 .n*i«. 1907. 9

stawy, upraszamy K  T. wystawców o łaskawe zgło­
szenie się do sekretarza komitetu wystawy p. Kazimie­
rza uatsehtera w Przemyślu i podania zarazem produk­
tów na tę wystawę dostarczyć się mających, oraz jfi- 
ką przestrzeń dla produktów tych zarezerwowaćby na­
leżało. Miejsca na wystawie są bezpłatne, koszty do­
wozu ponoszą P T. wystawcy.

W ystaw ców , k tó rzyby  nie m ogli p rzy iechać  dla 
upoi ządkow an ia  nadesłanych  p rzedm io tów , o raz  dla 
dopilnow ania ich za s tąp ią  funkcyonaryusze  kom ite tu  
'-zcd m .o ty  w ystaw ić się  m ające pow inny być zao p a  

:rzone w nazw y naukow e lub m iejscow e. P rzedm io ty  
Które podczas w ystaw y  m ogłyby  być sp rzedane , należy 
zaopa trzyć  w kartk i, na k tó rych  znacnodz ić  się  m a ce 
na. P rzedm io tów  w ystaw ionych  m e w olno  zab ie rać  przed 
tiKończemem w ystaw y.

o s  W ystaw a sztuki stosow anej w W arszaw ie. Kra­
kowskie Towarzystwo „Polska Sztuka Stosowana" urzą­
dza w Waiszawie w salach Towarzystwa Zachęty Sztuk 
p ięknych wystawę, której otwarcie nastąpi 15 stycznia 
 ̂1908 na przeciąg 6 tygoani Wystawa obejmować bę­
dzie: 1. Całkowicie wykonane i urządzone wnętiza,
2. Poszczególne okazy, mebli, sprzętów, dekoracyi, tka 
mn i t. d., 3. Projekty całkowitych urządzeń i poszcze- 

'inych przedmiotów. 4. Okazy drukarskie: książki, aft 
i i  itd. 5- Proiekty lub modele z zakresu architektury. 

Na wystawę dopuszczone będą jedynie oryginalne prace 
tulskie. Jurę stanowić Dędzie komis}: rozpoznawcza 

Towarzystwa „Polska Sztuka Stosowana w Krakowie, 
a od d. 15 grudnia 19U7, jej delegaci w . W*t#zawie. 
Deklaracye, zawieraiące dokładne oznaczenie przedmio­
tów, nazwiska i adresy wystawców, powinny być naa 
•syłane do Towarzystwa: „Polska Sztuka Stonowana" 
w KiaKowie. ul. Wolska 14, najpóźniej do dnia 1 pa­
ździernika 1907 r. Same zaś okazy przyjmowane będą 
w Towarzystwie Zacnęty Sztuk Pięknych w Warszawie 
między 15 grudnia 1907 a 1 stycznia 1908. Koszty 
opakowania, cła i transportu okazów i projektów na 
wystawę i z powrotem ponoszą sami wystawcy. Proje­
kty rysunkowe, o ile będą nadesłane do Towarzystwa 
w Krakowie i przyjęte przed dni°m 1 grudnia 1907.. 
zostaną przewiezione do Warszawy na koszt Tow arzy­
stwa. Wystawcy, którzy mają zamiar wykonać pewne 
przedmioty lub całkowite urządzenia własnym kosztem i 
pragną zapewnić sobie zawczasu szanse przyjęcia na 
wwstawę, zechcą nadsyłać projekty w dokładnych ry­
sunkach do oceny komisyi rozpoznawczej w' Krakowie 
od dnia ogłoszenia niniejszej odezwy. Od sprzedanych 
na wystawie Okazów zarząd pobiera 12 prc.. z czego 
10 prc. przypada na rzecz Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie, a 2 prc. na rzecz Towarzystwa: 
„Polska Sztuka S tosow ana".  Od przedmiotów zamó­
wionych podczas trwania wystawy, Zarząd Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych pobierać będzie 6 prc. Za 
miejsce na wystawie poszczególni wystawcy nie płacą.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 16 maja b. r
Dztś notujemy za 30 K ilogram ów loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica goiowa od 9’40 ao 9 60, Zyt gotowe 

7'60 ao 780, Owies o c o c z n y  gotowy 9-40 do 9'60, jęcz­
mień browarniany oa 9 '— j o  10, Grucn pastewny 0'— do 
0 — . grocn ao gotowani? 10 50 ao 11 50, Wyka 0’— do 0'—. 
aoDik —‘— ac. •—. Koniczyna czerwona —•— ao — , 
Koniczyna ciała — do — —, koniczyna szwedzka — 
ao — . Tym oiKa  do -  .

Spirytus parnas Tarnopol za 100 litr- gotowy ou44-2i- 
ao ^'óO, Spirytus paritas' Tarnopol na terminy —'— od 
— spi rytus paritaś Tarnopol ekŚKontyngentowany 24’25 
do 24 50.

Ceny pszenicy i żyta stale poanos^ą się. — W owsie 
usposoD-eme słabsze — Spirytus tenduje stale zwyżkowo.

K ą c ik  h u m o rys tyczn y .
T akże szkoła  nandlowa.

Pachciarz, wyprawiając syna do miasta z"mlekiem:
—  Słuchaj, Icek, jak bedzie w drodze deszcz pa* 

dał, to  otwórz blaszanki
*

* *
P ogorzelec

—  Może wielmożny pan wspomoże biednego po­
gorzelca ; spalił mi się dom i cała chudoba...

—  A masz jakie dowody ?
—  Miałem świadectwo od wóita, ale się spaliło 

podczas pożaru.

t f  n a s z e j k n n u i s t r a c y i  m y l i :
Na T ow arzystw o Szkoły Ludowej (Dar naro­

dow y)
Polacy w Abbazyi 10 kor., Marya Poalewska 10

koron
Dla chorego urzędnika na wyjazd do kąpiel:
F. 3 '50  kor.
Na polskie gim nazyum  w B iałej:
Z drobnych składek ze skarbonki 2 kor., S. G. 

il kor.
Na dom  sierót pod w ezw an iem  Niep. Poczęcia  

N P . Maryi (G ródecka 2 ) :
Wiktorya Niedziałkowska 20 kor zamiast kwiatów 

na trumnę Izi Sap.eżanki.
Na T ow arzystw o Szkoły Ludowej f
W, Paliszewski z Warszawy 10 kor.

O d p o w i e d z i a ł  ny r e d a k t o r  
Józef Ziem biński.

M i e z b ę d n c  d l a  k a ż d e g o !

Torebka opatrunkowa
„TLEN*

P i e r w s z a  p o m o c
Pierwszy opatrunek w nagłych wypadkach dokładnie wyja­

łowiony (sterylizowany). 2537

Sposób użycia w ew nątrz. “9 9

Do nabycia w każdej aptece.

I * .  T .

Nim ejszem  m am y zaszczyt donieść, 

iż nasza nowowybudowana

Fabryką wapna
%v O S e s z o t t i e

— —— — (systemu pieca okrężnego) — ----- —

ju ż  je st w  ruchu, polecając Sz. Publiczno­

ści i Odbiorcom w yrób naszej fabryki.

O leszow ska fabryka w apna
w Stanisławowie.

5243

i

Ogłoszenie. 5341
Zarząd lasów  dóbr W ysockich w  K orzenicy, stacya  
poczt i telegraf. Nowa Grobla, ma do sprzedania

5000 kroczków karpia 
5000 narybku karpia.
•P ie rw s s y  i  n a jw ię k s z y  w  k r a ju

Skład maszyn do s z y c ia  i h a ftu
krawieckich i szewskich,- oraz 

wyrobów trykotowych

A gentam i s ię  n ie posługuje.
jg® Nauka haftu bezpłatnie. Przyj-
S [  muje również maszyny do szy-

w L a  c>a wszelkich systemów do na-
prawy. — Zamówienia na natty 

W l  białe i kolorowe wykonuje sta-
rannie i szybko po umiarkowa- 

nych cenach 2343 
Cenniki opłatnie i darmo.

specyalista i mechanik 
Lw ów  —  H otel Zorż?

UWAGA: Zaznaczam, że R. Paw,łaski i  Krakom a n i g d y  
w żadnych stosunkach z firmą „J. Iwanicki" nie pozo 
stawał i do zaniecha tia dodatku „J. Iwanicki", który 
bezprawnie przy firmie swojej zamieszczał, został 
zmuszonym w drodze egzekucyi sądowej pod rygorem 
nałożenia przywny.

Warszawska Fabryka gorsetów 
„K arolin a1

— L f l  ■ IV , P a sa ż  H a n s m a n a  -*
poleca wielki wybór

G - o x s e t ó t ^ r
najnow szego kroju 

z  p r o s t ą  b r j k l ą .
Zamówien.a uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.
i i 3 % I A l # , p

Józef Iwanicki

A u to m o b ile

Cottereao
8 sił konia 1 cyl.

Fabryka ■wozów
Ausbach

8 sił konia 1 cyL 
2 cyl.

[ 8 sil 
U  .

1 18
24 sił

Wozy na zamó- 
12 „ „ 2 „ wienie i wozy

12—16 „ „ 4 „ ciężćr na 301)
15- 1» „ „ 4 „ do 6000 klgr. i
22—20 „ „ 4 „ obdązenia v 30

G eneralny zastępca na Austro-W  ęgry
l g .  L i a n ^ h a i u m e r  S c C o ,  W iedeń X V II,

A ntonigasse 44/46 
Poważni zastępcy poszukiwani. 3727

KRYNICA
C t .  Zakład zdrojow y w G a lic y !:

W Karpatach 6u0 ift. n. p. m. Klimat podalpejski, las szpil­
kowy wysokopienny.

Ś r w i k i  F  ł u ł u i e :
Z d r o j e :  „Zdrój główny” i „Słotwinka" silne szczawy wa­

pienne . magnezyowe sodowo-żelaziste.
Naturalne k ą p ie le  z  b e z w o d n ik a  icęgtowegu.  

W s k a za n ia :  Niedokrewność, neurastenia, błędnica, choro­
by serca i naczyń krwionośnych e. t. c.

R ąpieke b o r o w in o w e : ''627
W sk a za n ia :  Choroby kobiece, nerwoból, reumatyzm. 

Z akład  w w d u leczn ic /.i ■
Frekwencya okoIo 8.000 osób 18 lekarzy. Sezon trwa ud 

15 maja do 10 października. Prospekty wyseła bezpłatnie.

C. k. Zarząd zdrojowy.

z w łasnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza1
Znakomita w smaku i ■eron.utie. najwięcej wy atu i

HE&'' codzieó świeżo paiossa ‘“UKl
Sf kilo kawy palonej po 1'6U, FSO. 2'2.), 2’40 i 2\U kor

OWY 
21 '

K jt. j  pale ia, pakow ana \y w oreczkach pergam inowych 
u u au ze  1, ha, 1 t i */8 kilo.

Poieca hanael herbaty i kawy

E d m u n d a '  B i e & ł a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

J t s  , d r  SIr  *ifr d r  d r  d r  dr d r dr d r  d r  d r  d r  d r  d r  d r  dr

% JAIT 1H N A T 0W I0Z
♦SC poleca

niezaw odne, w ypróbow ane środki do 
£& w yw abian ia  wszelutich plam*

r j '-
'•9

AMANDINA usuwa pla­
my powstałe z soków cu­
krów., białka, lodow itp 
flakon hal. 50

APSE1NA wyciąga plamy 
tłuste z niatery: jedwab- 
nych kolorowi hal. 50 

AĆET1NA niszczy plamy 
alkaliczne i muczowt, 
flakonik hal. 50

BENZOLfNA wywabia 
plamv tłuste i potowe, 
maziowe i pokostowe, 
flakonik mały hal. 40 

„ cały hal. 60 
BKAZYI INA prane w 

biazylinie maierye czar­
ne wypłowiałe i popia 
mione ouzyskjją pier­
wotny KOio., połysk i 
sztywność pakiet hal. 16 

ETILiN4 usuwa plamy 
powstałe z podłóg, z rarb 
anilinowych, trawy, lakie­
rów i smoły flakon h. 50 

JAVELTNA wywabia z 
bielizny plamy powstałe 
z piwa, wina czerwonego 
owoców, konfitur flakon 

bal. 40
KWASEK w laseczkach, 
używa się do czyszczenia 
palców z atramentu, la­
seczka hal. 10

KORZEŃ myulany do pra 
nia maieryi jedwabnych 
otłuszczonych i zbrudzo- 
nych, pakiecik po h. 4 i 8 

MYDEŁKO żćiciowe do 
wywabiania plam zasta­
rzałych z maieryi baweł­
nianych, wełnianych i je­
dwabnych, kawałek

hal. 50
ODALINA usuwa plamy 

powstałe z kunm, potu, 
tytoniu, miena, piwa, ka- 
\\y, czekolady, pieśni, 
wilgoci, śmietanki roso 
tu itp. flakon nal. 70 

OKSALINA wywabia pla­
my atramentowe, rdzawe 
i krwawe z papieru i bie­
lizny, flaszka hal 50 

QUii.AJAtnaterye wełnia­
ne i jedwabne, prane w 
odwarze Quilai tracą pla­
my i odzyskują świeżość, 
przytem koloru materya 
tie traci pakiet hal. 12 

WYSKOK terpentynowy 
usuwa plamv pokostowe 
olejne i żywiczne, flakon 

hal. 50
ZIEMIANEK oczyszcza 

materye białe wełniane 
z brudu i kurzu hal. 40

^  Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych. ul. Syk- 
F) stuska I. ź5 i ul. Hetmańsi.a I. 6 — w Krakowie, Sukien- 

nice I. 20 — w Przemyślu, ul Mickiewicza I. 11 —  
££  w Stanisławowie, ul. Sapiezynska 2491

ii  i y.: ć e-tii ti* r  * ' * ' ■7e 4'- -'O 4* A'' Jt' 4- dr -Ąr Jje Jj'. -i-
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od naitańszych do najwy­
kwintniejszych wr kolosalnym 

wyborze na składzie —  —  —  —  poleca

W .  A D A M S K I
Lw ów  —  H o t e l  Żorża.

—  W z o r y  z cenami wysyła opłatnie. —

4971

R O W E R Y
śm.atowej sławy oryo 
angielskie fabiykl Swift.

jakoteż 3971

wszelkie przybory dla Pa­
nów Koiarzy sprzedaje we­
dle oryginalnego cennika 

fabrycznego.

Ilustrowane 
cennik; franco.

Reperacye uskutecznia 
się tanio.
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_pvd uyrekcyą L udw ika H ellera

W e czwartek d.iia 16 maja 19 0 / r.

/

W ESOŁA W D Ó W K A
operetka w 3 aktach Wiktora Leona i Leona Steina, 

przekład A. Kitschmana. Muzyka Franciszka Lehara.

Początek o godzinie 7*30 wieczorem.

C o t a ' k 4& e t f t k # i
H erm anów . Od 16 do 31 m aja : 

Saschoff, fenom enalna trupa  kir- 
gizlta. — CYRK L IL IPU T Ó W  z nowym program em . — 
La P e rle , tancerka Świetlana. — 10 now ości! - W niedzielą 
i św ięta 2 p rzedstaw ienia o godz. 4 1 8. — Bilety sa. w cze­
śniej do nabycia w biurze dzień P lohna, K arola Ludwika 5.

4884

Sensacyjna broszura francuska

o Rusinach 3032
pojaw iła się w tłum aczeniu poiskiem  p. t.

„Rzeczpospolita proletaryatu“
kład g łów n y w Księgarni P olsk iej, — Cena 1 kor.

WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POLSKIEJ - — = 
■ -------■ B. POŁONIECKIEGO WE LWOWIE.

Księga zdrowia
Popularny  wykład nauki hygieny, dzieło  illustro- 
wane w czterech ton iach  z 432 rycinam i w te k ­
ście i 1L4 jedno, dwu i tró jbarw nie kolorow a- 
nemi tablicam i, przez znakom itych specyaKstów 
lekarzy opracow ane. — P-zekład  polski pod re- 
dakcyą dr W ładysław a Hoj*nackiego.------------

Cena kom pletu czterotom ow ego  w  opraw ie koron 30.
Nabywać m ożna także  w pojedynczych 24 m onogra­

fiach , w skład dzieła w chodzących, po cenach, podanych 
a p rospekcie . 5440

Prospekt, zaw ierający szczegółow y ^pis rzeczy, rozsy­
ła  na żądanie g ratis i franco K SIĘG A RN IA  PO L SK A  we 
Lwow ie.

K o n se rw o w a n y m , p a c h n ą c y m , 
n ie tru ją c y m  p re p a ra te m  i  
K u l e k  m i ę s n y c h  d la  z u p e ł­
n ie  p e w n e g o  i c a łk o w ite g o  w y­
n is z c z e n ia  szczu ró w  i m y szy .— 
D o g o d n y  s p o s ó b  u ży c ia . Bez 
ś w ia d e c tw a  tru c iz n y . S k u te k  z a ­
dziw . P e w n a  g w ar. D o  n a b y c ia  

h e rm . z a m k n . s z k ła c h  p o  9 k o r . 
(! kg.), 4*50 (p ó ł  k ilo )  i 3 (ć w ie rć  kg .)  D a le j n a js k u t .  p ro s z e k  n a  szw ab y  (k a ­
ra k o n y )  i r o b a k i / .a  kg . 3 k o r . P rz e jrz y s ta  ra d y k . d z ia ła j ,  ty n k tu r u  n a  p lu ­
sk w y  litr  3 k o r., p ó ł 1. 4 k. C h e m ic z n e  la b o r..,K r e a to lu w  P re s z b u r g j  (W ęgry)

■aiMna

f f T K f Z a k ł a d  zdrojow o-kąpielow y i hydro- 
a  r i  patyczny w pobliżu Lwowa,

N ajsilniejsze w’ody siarczane w E u ro p a , leczą ze znakom i- 
tem  sku tk iem : „G ościec czyli reum atyzm  stawow y, jako  też  
m ięśniow \, dnę (artretyzm ), wypociny pozapalne, tak  Jnaw e, 
jakó też reum atyczne, obrzęki po złam aniach , zwichnięciach, 
choroby  ne w owe, jak : nerw obóle (Ischias) n iedow ład ''
i porażenia. Zołzy, szc ególnie zapalen ia  staw ów  i okostnej 
na de skrońilicznem . Choroby kobiece, szczególnie Diałe 
upiawy, choroby skórne, kiłę w późniejszych stadyach po 
nadużyciu rtęci. Pora kąp ielow a trw a od 10 ,m aja do końca 
w rześnia i jest podzielona na trzy sezony, b ródki lecznicze 
w L ubieniu: „Kąpiele siarczane, kąpiele borow inow e, kąpiele 
z COo a la Naulieim , kąpiele igliwiowe, m asaż, elektryka, 
dieto" i gim nastyka, a  dla letników kąpiele rzeczne w We- 
reszycj Z u k ła i posiada centralnie ogrzane łazienki i opalo­
ne m ieszkania. Cena m ieszkań od 1 kor. 20 h. do 4 i.. 6d h 
dziennie, kąpiele od 1 k. 20 h. uO 1 k oO h., a borow inow e 
po 3 kor. D la biednych w 1. i 'li i sezcrfiie znaczne opusty. 
Zaklau i park  elektrycznie ośw ietlony. W miejscu dw óch le­
karzy, apteka, stacya kolejow a, poczta, telegraf i po łączenia 
telefoniczne. W zagładzie dobra  i niedroga restauracya.

Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą Dy- 
rekcya zakładu kąpielowego. Lekarz zakładowy dr. Ksa­
wery Óbmiński. 4842

W y b ó r  d z i e l
K l e m e n t y n y  z  T a ń s k i c h  H o f m a n o w e j

objaśnieniam i opatrzył:
Dr. P io tr  Chmielowski, z portre tem  autorki.

Tom ów  VI.
zaw ierających najlepsze utw ory K. H ofm anow ej

( A m  7 n i 7 n n u  na 3 ^or, ~  w o s o b n e j  p łóciennej 
L c i i a  Z i i l z , u n a  opr. z wyciskam i w 3 książkach  k,: 4'80,

D z i e ł a  t e  n u  w y c z e r p a n i u !

Do nabycia 14043

W ADM1NIS TRACYI „SŁOW A POLSKIEGO" w e  
L w ow ie i w e  w szystkich księgarniach.

Z dawien dawna T T  
znaną ze swej lo 

broci i zaoachu  
prawdziwą

zbioru m aiowego poleca handel

' J  I .  ADAMOWICZA
w BRODACH (na pograniczu rosyjsk .)
~ , Familijna bai dzo uobra zł. 1 *40 

■ §J M elangeaeM osaau w o r. op, 2 5"
I Imperial cesarska w tir op 5'50 

—  ~  Okruchy z najl. nerb. kwiat. 1*20
S ? 5*i!m9ó i y !  Bulion Wołyński hygien. 1 kg. zł 3'20  

b m m ' Kawa C eylon UJSMCBHj; iffilCO o Kfl- 9- — 
ICYi ON palona gor pnw. ! * kilo S>! i z i. 140.

W y d a s u n n l w c  K s i e g s m i  P u i s k i e j  
B. POtOIttiECKIEGO tfift LWGWE

Z b io ro w e  w y d a w n ic tw o  p o ls k ic h  p rz e ­
w o d n ik ó w  p o d ró ż y  cz y n i z a d o ś ć  z d a -  
w n a  o d cz u w an e j p o trz e b ie  i liczn ie  
o b ja w io n y m  ż y c z e n io m  s z e ro k ic h  k ó ł  
p o d ró ż u ją c e j p u b liczn o śc i. Z a d a n ie m  
je g o  je s t  w y ru g o w a ć  z r ą k  p o ls k ic h  
tu ry s tó w  d o ty c h c z a s  p ra w ie  w y łą ­
cz n ie  u ży w a n e  o b c e  p rzew o d n ik i* ! 
p rzez  d o s ta rc z e n ie  im z n a k o m ic ie  
o p ra c o w a n y c h , d o b o ro w y c h  w ła s n y c h  
p rzew o d n ik ó w  u c z y n ić  o b c e  z u p e łn ie  
z b y te c z n y m i. Z a o p a trz o n e  w  n a j le ­
p sze , w zo ro w o  w y k o n a n e  p ła c y  i 
m apy n ie  u s tę p u ją  w  n ic zem  n ie ­
m ieck im : czy  f ra n c u s k im  „B a ed eh e- 
r o m “ i z a s łu g u ją  ze  w sz ech  m ia r  n a  

z u p e łn e  z a u fa n ie  i p o p a rc ie . 3310

D o tą d  w yS2ł y :

Przewodnik po Rzymie, z pla 
nem  m iasta. Kdr. 3,—. 

Przewodnik po Wenecyi i wy­
spach okolicznych, z planem  
m iasta Kor. 3.—. 

Przewodnik po W łoszech p o­
łudniowych i Sycylii, z U  
planam i m iast i mapam i geo ­
graficznem u Kor. 6. —. 

Przewodnik po Neapolu, z 3 
planam i. Kor. 3.—. 

Przewodnik po Herkulanum, 
Pompei i Capri z planem  
wykopalisk Po mpei Kor. 1.20. 

Przewodnik po Palerm o z pla 
nem  m iasta. Kor. 1.20. 

Przewodnik po Tatrach, cz. I. 
z m apą. O pracow ał Janusz  
Chm ielow ski. Kor. 3.—. C zęść 
II. z 2 m apam i. K. 3. .

Haarmanna • Reimera

cukier Janin"
dobry doda tek , lepszy i 
dogodniejszy jak  wanilia, 
i paczka najl- jak. 12 h. 
1 ą b, m ocna 24 h.

Dra ZucKera 
p r o f lz a k  d o  c i a s t a

znakom ity, pewny, p re­
parat 1 paczka 12  h 

Skoncentrow ana
esencya cytrynow a

znaczek: Max Eib
niezrów nanej łagodności 

i św ieżości w użyciu 
pó ł butelki kor. id­

eała butelka „ 1\50
Do nabycia we w szy­

stkich lepszych handlach.
3888

Pierścionki
obrączki ślubne, szpilkf 
bukietow e, wszelkie wy­
roby zło te  i srebrne po­
leca Franciszek Kwa­
śniewski, plac H .licki 3. 
Przyjm uje w szelkie ob- 
sta .„nk i i reperacye.

HA RATY!
Leksykony, dzieła polskie i 
niem ieckie na sp ła tę  w bar- 
ozo drobnych ratach m iesię­

cznych.
Szczegółow y cennik dzieł pol­
skich na żądanie g ratis i n au­
ko. Z g ło szen ia : Lwów, fach 
pocztow y 72. 4313

Rządowo 5$^ upraw u.

Fabryka wód mineralnych
sz tu c z n y c h  i s p e c y a ln y c h

lecz n iczy  ch  
p o d .  fx r ro .s e 13

K. Rżąca i Chmufski
w  K r a k o w i e

u l. św . G e r t r u d y  1. 4 
yrab ia  pod kontrola Komisyl 

Przem ysłow ej To w L ek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystw o

W ody m in e ra ln e
odpow iadające składem  chemi­
cznym wodom: B ih ń sk ie j,
G ie sh tib le rs jc ie j, S e lte rs k ie j . 
X ic h y , H o m b u rg , M a r ie n -  
b a d z k ie j B iss in g en , tudzież 

^ p ecy a in p  le c z n ic z e  
j a k : litow ą, brom ową, jodową, 
zeiazistą, .cwasną, oraz nor 
m alne woay m neralne z p r z e ­

p is u  p ro f. J a w o rsk ie g o . 
Sprzedaż cząstkow a w apie- 

Ka.h i dropueryach. 
Glcwny skł; we Lwowie w apt 

k  Wswiórskiego. Hi.licka ó.

Najtańsze źródło stylowj ch, gię- T V / T T T ' T  T  
5M)7 tych i ćeiaznych lV .lJ 2 ł

K om pletne urządzenia syp :alń jadalń, salonów , biur, 
kuchen z w łasnej fabryki. Dla wygody PT. Publiczności 
daje także na sp łaty  M IL W W , ul Słoneczna 13a i 15, 
(P asaż H erm anów  C olesseunil. Meble pod gwurancyą.

la o s B iB B S a : z m m a ą  

Warszawski magazyn

i Pracownia obuwia
damskiego

i m ęskiego

poleca obuwie golow e, jak rów nież zam ów ienia wyko 
nywa starann ie  i szybne podług najśw ieższych fasonów. 
Jestem  w m ożności zadow olnić najw ybredniejsze wytną 
gania Szanow nej P. T Publiczności. — Zam ów ienia z 
nrowincyi załatw iam jak najrychlej — w ystarczy zuż . 1\ 

bucik na m iaię. — Z pow ażaniem  180

J. W o jc ie c h o w s k i iwSSSTwy,
L w ów , u l ic a  W a ło w a  l ic z b a  I I  L
IM

Zarząd dóbr w Spasie ogłasza :
W  celu pow strzym ania rozw oju gruźlicy 

i niszczenia zarazków tejże

Park w Spasie
będzie w  bieżącym  roku zam knięty dla letni­
ków', oraz pizeprowadzoną będzie w  miejscach 
spacerow ych do obszaru dworskiego, należą­
cych gruntow na desinfekeya. 5286

D o b ra  k ra jo w e  H E R B E R S T O R F  p o c z ta  W IL D O N  w S ty ry i, I-sze  
ś re d n io - s ty ry js k łe  z a k ła d y  w ina  ja b łk o w e g o  (p rz e s y łu  200 ha o b s z a ru  sad u ) 
m a ją  w z a p a s ie  o k o ło  100.000 li tró w  z n a k o m ite g o , p o d  g w a ra n c y ą  p ra w ­
dz iw eg o  i c z y s te g o  ja k  k ry s z ta ł

wina jabłkowego własnego wytworu
i w y sy ła  }e w  c e n ie  o d  16, 20 i 24 h. w b e c z u łk a c h  od  56 li tró w  p o c z ą w sz y  
i w* b u te lk a c h  p o  50 h. z a  sz tu k ę , d a le j d e se ro w e  w in o  ja b łk o w e  w ła s n e g o  
w y tw o ru  ( s p e c y a ln o ś ć )  p o  60 hal. za  l i t r  w  b e c z u łk a c h  o d  56 li tró w  pocz . 
i w  b u te lk a c h  p o  i k o r. za s z tu k ę , d a le j s p rz e d a ją  k o s z e  w ie rzb o w e p le c io ­
n e , s z cze p y  i la to r o ś le  w ie rzb o w e. 3823

Korespondent »polsko-niem iecki, piszący Diegie na 
m aszynie, znajczie  um ieszczenie 

m ojej fabryce hkierów . R eilektuje 
się tylko 7ia fachow ca. Z głoszen ia  nadsyłać należy w raz z fo­
tografią , curriculum  'm ae  i podaniem  żącanego  wyn tgrodze 
;iia pod a d re se m : J. A. 8ACZEWSK1, Z niesienie, ,.oło 
Lwowa. 5,506
B M B W M M M M W M n W — B— ■

M iejsce lecznicze  
i kąpiele m orskie

2 km . c iąg n ące  s ię  w zd łuż w y b rzeża  m orsk iego , o to czo n e  z d ro g ie j s trony  
w zgórzam i z  s ta ry m  lasem , z k lim atem  le czn ., c z y stem  w ybrzeżem , 6 k ąp ie li 
m o rsk . (2  d la  rodzin ), k ąp ie le  go rące  d la w szelk ich  c c i  med„, e lek tr . k ąp ie le  
św ie tla n e , kąp iele  s łoneczne, sp o so b n o ść  do k u ra c y i w odnej i m leczne j. 
M ie jsc a  do zabaw , g ry , T e n n is  i t. d. L ekarz, a p tek a  w  m ie js c u , k once rty , 
re u n io n y , te a tr ,  k o rso , w y c ie czk i n a  po low an ie , p o łą czen ie  k o le jo w e  i p a ro w ­
cem z B erlinem  i B zeaecinem  3 i p ó ł  godz, U m ia rkow ane  ceny, św ia tło  e lek tr. 
W y ja śn ie ń  i p ro sp ek tó w  u d z ie la  bezpl. d y rek ey a  k ąp ie lo w a  ja k o też  i Z w iązek  
pó łnocno-n iem ieck ich  k ąp ie li m o rsk ic h , B erlin , U n te r  den  L inden  73&. b&47

0 * 9 * 9  .0 * 9 * 9 * 9 * 9 * 9 * 9 * 9 * 9 * * 9

- ć ^ . i a . l " b e c 3=r

Po cenach hurlownycli
oferuje dla P. T. handli delik atesów  i r e s t a u r a c y i  

N o w a l i e  n i o s e n o e
$  jako to :  czereśn ie w łosicie, ogórki 

B 3 J ' z i e l o n e ,  kartofelki m łode, św ieże  
J  M ?r||ł| sałaty i kalafiory, bryndzę

W sy  w a sakoteż śledzie noczi
m ajo­

w ą iakoteż śledzie pocztow e

ŻYW E RYBY! ŻYW E R A K I ! 
znan) handel delikatesów

Fryderyka Scbleichera
L w ó w ,  S y k s t u s k a  2 .5507

i?.:

łK
k&i? t \
A .

Saletrę chilijską:
Nawozy specyalne=
———— /  pod kartofle

. pod buraki

— oraz wszelkie — 

s a p e r f o s f a t y  — m ą c z k i  k o s t n e  i  -SnMe 

T h o m a s a  5488

poleca i ao sta rcza  najtaniej

BANK R O I M Y  we Lwowie.

f #

•14
1 4
1 4
1 4
1 4

B
12 Ł

‘ 'd i* *  y y f y  A t f i ł

«  y.

< ** •

** A* yj- * i i

/+<*f ■ ~

' f '  *

Marceli Próvost

Szczacie w M lżziistfie
tłum . z francuskiego 

Anastazya .Swiderska
Cena eazempl. 60 Hal.

D o nabycia w Adm inistracyi 
„S łow a Polskiego'* we Lwowie 
i w w iększych księgarniacli. 
______________________  3079 _

T A P I C E R
ozdabia tanio  i gustow nie 
m ieszkania, przerabia  stare  
garnitury na secesyjne i m o­
dne z dodaniem  pięknej ma- 
teryi za 20 zł. Lipinanie fira­
nek i portyer po 25 ct. P rze ­
rabia m aterace w łosienne za 
l zł. L DORn BERGER, ul. 
P ańska 21, (daw niej apteka 
Wgo P. Diilla). 54 iv
■ H H H H

Nakładem Kamila Bauma 
w Tarnowie

w yszła 2 serya (10 s z t )  p o ­
cztów ek

„Motywa zdkopiaiiskie“
układu i rysunku M aryana 
Szutza, Drezesa kiubu malarzy 
po lsk iek w M onachium  Cena 
kor. 1*20. W szędzie do nabycia. 
   2 l 3?

Firmę wyrobów domowych

Dwór Łapszyn
zaszczytnie znaną od 22 lat 
odznaczoną licznemi medalami 
k tó ra  od października r. ub 
znacznie pow iększoną p rze­

niosłam  do 
K ołom yi, w illa w łasna Mat­

czyn.
W tej chwili m am  na stcładzie 
p rzew yborne hygUniczne  
buliony z drobiu i zw ie­
rzyny po 24, 20 i 15 kor. 

za kilogram . 436 >
Kazimiera Marczyńska

H o w m
św iatow ej sław y marki

S tu

S T E Y F i
najnow szych m oaeli z zna- 
cznem i u lepszeniam i poleca 
na sp ła tę  pod dogodnym i w a­

runkam i
* 1 .  K O I t k r S

Lwów, Gródecka 10. T el.82
Skład m aszyn ro[niczych i do 
szycia ja k o te i w śzelkich przy- 
borów  kolarskich. Szkoła ja­
zdy na row erach. Pracow nia 

śl usarsko-m echaniczna.
3387

* \m -.t'- -..:ł .v|v Yjw I

H I & R E 7 I H A
czarna  lub ciem na używa 
się do ubarw ienia w ło­
sów', w 'ąsów i brody na 
1 o lo r czarny lub ciemny, 
barw a piękna. — 2 kor.

J a i  Ih m tc w ic z
L w ó w : S y k stu sk a  25, u l .  H«- 
linnn^ka 6. — K raków  : Sukien-
i-ift* P rz e m y śl: u l. Mi­

cie f .  mm s ta u is ła w ó w :
■ i . H e ^ y u S - k a .  9 6 0
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Wyjaśnień dotyco^cycłi drobnych ogłoszeń, 
udziel, Administracya „Słowa Polskiego" po 
otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.
Z g ło sz e n ia  w y d an e  być  m o g ą  ty tk o  z a  o k a ­

z a n iem  k w it u  r ł  m a e r a t  
z g ło s z e ń  re k o n u  m k n ra n y c h  n k  ^ r ry ja  w

pciccam j .tasze „Korespondentki lnseratov. e-; 
nabyw ć je można 1 n WŁ. y r t_ic biurach 
dzienuikdw I w „ ." ła a r - '.  traii««ch. Ogłoszenia 
nadesłane „o»< a u n u ia i<  o  remi,

h ' aartoca; j t a  } ciakazosone.
A<mlr*Tr „SSswa rołsałc^w ".

fijjejjeWMB \_ P H I
i j c i e ń  VI kl. gitnuazyalnej 
Ła poszukuje  lekcyi iia pro- 
wincyi. Z głoszę iia „Z araz", 
S tanisław ów , poste  rest.

>178

i  ig ie ika  wyjedzie na sk rom ­
na nych arunkacli do Z ak o ­
panego. Zw iązek N auczycie­
lek, K lonow icza 7. 5275

Posady gągjBwm
S s p i r a n t  farm acyi z dw ule- 
- 1  tn ią p rak tyką p o stu k u je  
posady „W.“ apteka. Sędzi­
szów . 5288
F to rz e ln ik  zawodowiec, z kil- 
wl kuletn ią praktyką] gorzel-
niczą, poszukuje posady na 
dokończenie kam panii go rzel­
nianej albo rucznie  AdreJ( 
1. K oneczny, P ilzno w Gati- 
cyi. 5Q2o

s y s t tn t  farm acyi egzam uio- 
v,any z k ilkuletnią p rak ty ­

ką poszukuje zaraz  posady, 
wyn.ag. skrom ne. Z apytania 
pód „f a rm aceu ta“ post.- r e s t  
Sokal. 544u

o rz e ln ik  zarazem  agronom  
ubustrunnie , praktycznie i 

teoretycznie uzdolniony, k a ­
waler, la t 33, zm ięci posadę 
od 1 lipca. Bliższych in io ’ ma- 
cyi udzieF S taszezykiew icz w 
C horzelow ie. 5353

O r , , " )  k o ro n  dam  za wy-
' Z W  rubienie sta łe j posa­
dy w oźnego. Adi e s : Karol 
2'i0, S tanisław ów , poste  rest.

5157
soDa w śreunim  w ieku po­

szukuje  m iejsca ..arządczy- 
ni dom u ! m asark w askaw e 
zgłoszenia „A. U.“ B i_ro ga­
zet O lszew skiego, K ilińskiego 
L 1. 5 ^ 2

Tecnn ik  dentystyczny po­
szukuje  pomady w G ancyi 

•ub na Bukowinie. Zg„. pod 
»S. F. i 5" do Aamin. S tów a 
polskiego._____________ 5456

Zastąpi na poczcie lub w 
biurze in teligentna panna. 

Zgłoszenia post.-rest. „S. T .“ 
U uiw. 5469

Bc z e in ik , zdolny  fachow iec 
z 24-letnią p rak tyką z ku r­

sem  dubiańskim , obzru jm iony  
z prow adzeniem  rafineryi p ra ­
cujący przez cały czas po 
w iększych m ajątkach, prow a­
dząc zarazem  rachunki gosp o ­
darcze — m ogący w ykazać 
się chlubnem i św iadectwam i 
i rtkom ćndacyain i poszukuje  
posady od 1 lipca bi., a  chę­
tn ie  przyjąłby urząd kon tro - 
lora i kasyerti we w iększym  
m ajątku, mogąc złożyć odpo ­
wiednią kaucyę. Ł askaw e zg ło ­
szen ia  pod K. B. poste  rest. 
za okazan iem  kw itu insera- 
tow ego.__________  5401

Emerytowany c_ k. żandarm
lat 38, posiadający  chlubne 

św iadectw a poszuku je  s to so ­
wnej posady w w iększych 
m iastach lub jakiej dużej fa­
bryce. Ż ona  .est bardzo  zdol- 
ha kraw czym  dam ska Ł aska­
we zg ło szen ia  pod „Em eryt" 
C horostków , jzoste restante 

5453

h*ad« aafarnnuw
Adwokat dr. Verstandig w

Rawie R uskiej poszukuje  
rutynow anego koncypienta.

5479
fidjunkt lasowy potrzebny  
*■ zaraz, obznajom iony  d o ­
kładnie z rysunkam i geom . i 
Pięknem pismem- P ierw szeń­
stwo maje, ukończeni słucha­
n e  szkoły  lasow ej we Lw o­
wie. Pensya roczna 6u0 kor., 
JJolne pom ieszkanie i opał 
Pije uwzględnion>m  nie odpo­
wiada sie Z arząd dóbr 1 >oLra 
E: Lim anowa. 5279
państwo Ż uraw no poszukuje 
* od j lipca b. r. p łatnego
Praktykanta lasow ego. Zgłc 
*zenia do N adleśnictw a w Ko- 
r°rynach poczta Żuraw no.
—  _  5355
f  an cv p ien ta  przyjm ie za i z 
f- adw okat dr. L- B ader ■..■ 
Krakowie 1-377

om  oanicowy Mat. ner i riol- 
zer w Rzeszow ie przyjmie 

Dardzo zd o ln ego  buchalter*  
rutynow anego bilansistę, bie­
głego także w korespon .len - 
cyi polskiej i niem ieakiej. 5397

d w o k a t dr. M auiycy Hol- 
ze r w R zeszow ie poszu­

kuje koncypien ta  z praw em  
substy tuc ji 5398

„ is tra  fa rm acy i rtligii 
rzym sko katolickiej (o  ile 

m ożliw e z pięcioleciem ) pizyj- 
mie ap teka  w Rawie 54:8

Ad w o k a t blisko Lwowa po ­
szukuje  ru tynow anego  so- 

licytatora zdolnego tabularzy- 
sty. Z ąłoszen ia  w Adm inistra- 
cyi „Błowa Polskiego" pod 
„Solicytator".  5444

A p te k a  M acury w S tan isła­
wowie poszukuje  ru tyno­

w anego m agistra farmacyi.
5445

Z aw iadom ienie.
D la  o s ó b  u m ie s z a z a ją c )  ;h i 

o r o s z e n i a  w n a s z e m  p iśm ie , 
k tó r e  n ie  ż y c z ą  s o b ie  p o d a ć  1 
s » : g c  a d r e s u ,  p rz y jtn u ja m y  
z g rz e c z n o śc i z g ło s z e n ia  (o fe r ­
ty ) ze z n a k a m i a d re s jw e m i 
(dw a w y razy  lub  szy fra ).

N a  a d re s a c h  lis tó w , o d n o ­
sząc}  ch s ię  d o  ta k ic h  o g ło s z e ń , 
p ro s im y  w y p isy w a ć  w y raźn ie  
o b o k  n a s z e g o  a d re s u  zn a k  
i drafcuw y p o d a n y  w o g ło sz e n iu . 
T a l z n a c z o n e  lis ty  w ,d a je m y  
z a -w y c z a j n ie z n a n y m  n a m  o k a  
z ic ie io m  n a s z y c h  kw itów  o g ło ­
szen io w y ch .

P rz e s trz e g a m y  p rzed  d o łą -  
z z a m e m  a o  z g ło sz e ń  św iad ec tw  
uh in n y c h  d o k u m e n tó w , o d p i­

sy  b o w iem  Łj p płn ie  w y s ta rc z ą  
a  w  o d z y s k a n iu  za g in io n y c h  ] 
r r y g in a tó w  n a w e t p o m o c n i hyć 
n ie  m o ż e m y .

L is tó w  p o le c o n y c h  ( re k o -  I 
m e n d o w a n y c h )  ze z g ło ś  :en .arn i 
b e z w a ru n k o w o  n ie  p rz y jm u ­
jem y .

S p raw  o s o b is ty c h  d o ty c z ą -  
cy c l o s o b  o g ła s z a ją c e m u  z n a ­
n y c h  (k o re s p . p ry w a u  . itp .) n ie  , 
d ru k u je m y .

idmln. Słowa Polskiego.

SrttiaL m  ft* .

■•rawdiun; miód psicielny, lipcowy, 
*- deserowy, patokę w y sy ła  w  5 k g . 
blassenka h szczeliU e .„m k n ię ty ch  
i » kor. z opłatą poczty i la izan- 
ki. — hliód pitny zaś  w szk lan y ch  
g ą s io rk a c h  z a  6 k g . po 5 kor. 80 nal. 
również I c d i  poczt; Na żądanie 
w  b< czkacl- k o le ją . Z a r z ą d  dóbr ziem­
skich i pasiek Mygmnnta Lityńskiego 
w Sicmikoweack p. Siemikt *ce.

4548

Ł7upię p a s  lity, po lsk i za
fet przystępną cenę. Z głnsze- 
nia auresu it a ć : „M. R." Adm. 
Słow a poi. 5339

Fo rte p ia n  dobry do  nauki 
za 5U zł. sprzedam , Ł ycza­

ków 4. 5414

Fo rte p ia n  k ró tk i, czarny, 
najm odniejszy w dobrym  

stan ie  tan io  sprzeaam , rów ­
nież B ym phonion salonow y 
sprzedam . W ojnarow icz, ky- 
neK 8. 5459

a rz ą d  d ó b rN a d y b y , stacya 
kolejow a, telegraf i poczta 

„N adyby-W ojutycze* ma lo 
sprzedania 2 > sztuk  wołów 
opasow ych. B liższe po rozu­
mienie w Z arządzie. 5474

Szparagi. Pięc.okuogram ow  a 
paczka w raz z portem  6 k. 

sp rzedaje  krajowy zakład  sa ­
dow niczy w Zaleszczykach.

5430

asło
naturalne co di icn śv, leże, 
w ysyła w 5-cio kilowych pa­
czkach franko  do każdej sta- 
cyi pocztow ej za pobraniem  
po cenie 4 zi 96 ct. Józef 
Konstanty Barnaś, Szepesófalj, 
W ęgry. 5008

Sz p a ra g i codziennie św ieżo 
cięte, w ysyła za pobraniem  

w paczkach 5-kilowych po 7 
ko ron  franco każda stacya p o ­
cztow a. Z arząd  dóbr Mielec.

5443

I  W  i S łuM iŻ
SM płócien korczynsM

Lwów, H alicka 16, P o leca : 
p ło tn„, weby, obrusy, ręczn i­
ki, w yroby baw ełniane, o raz  
go tow ą oicliznę dam ską i m ę­
ską  w wielkim w yborze. K om ­
pletn ie gotow e wyprawy ślu ­
bne w raz z pościelą od złr. 
200. 5010

Jed en aśc ie  m lecznycb wybo­
row ych krów , bardzo ra so ­

wych B ern-S im m enthaler i 
dziew ięć sztok  ja łow nika na 
sp rzedaż  po 80 h. za kg. w a­
gi. z.arząd dóbr G niłow ody 
i p. W iśniow czyk, stacya kol. 
M onasterzyska lub P otu iory .

5314

Lo k o m o b ila  dziesięciokonna, 
m ało używana do sp rze ­

dania. Zgłosz. F. J. p o st est. 
Skoryki. 5361

praw dziw e cyn­
kowe. Lodow nie 

i tusze po 2 zł. poleca Fer­
d y n an d  Bourdon Jag ielloń­
ska 1. 2. 3331

a piegi j’edyny środek
krem  toaletow y dra Mej- 

slera , sło ik  po 8u groszy i 1 
kor. 60 groszy. Mydio na pie­
gi po 50 i 80 groszy poleca 
najtańsza drogerya L. Menke- 
sa ul. Kaźiiiierzowska 19 
ró g  Rzc-źnićhiej:__________5390

Faetony półkry te, kutszir- 
faetony, w ózki reso row e 

do sprzedania, ul. Paruenska 
11, u Byczyszyna. 5433

mrko dam skie, toa letka, fo 
tel rozk ładany , lustro , 2 

etażerki, s tó ł sprzedam , ul. 
T urecka 2, II p. m iędzy 2 -4 
g. po poił._________________5392

Fae to n ik  połkryty, nowy, 
nieużyw any, elegancki, riu 

jednego lub ciwa konie, siada 
jacy się szczególnie dla P. P. 
lekarzy, architektów , inżynie­
rów i t. p. do odstąpienia. 
W achm istrz Z erfass, K aźm ie­
rzów ska_301_ _  5401_

Autom obile, m otocykle i ro ­
wery napraw ia specyalny 

zakład M echaniczny W itołda 
Trandy w Przem yślu. 36oo

MeDie gięte i żelazne, szafy 
i łó żk a  olchow e w ogromny:..' 
w yborze po bezkonkurency j­
nych cenach poleca Franci 
szek Zeizer, Lwów, P asaż  Mi 
kolascha. 2708

Jan  b ch u lie r , Lwów, Sykstu- 
ska  29, m agazyn i pracow nia 

obuw ia dum sh:ego i m ęskiego 
poleca obuw ie gotow e, jak 
rów nież zamówueiiia w ykony­
w a starann ie  i szybko podług 
najśw ieższych fasonów . Z pro- 
wincyi w ystarczy zużyty bucik 
na m iarę. 4800

racovnia kowalska Jan a  
Budzickiego w Jaw orow ie, 

posiada obtity sk ład  w ozów  
ciężarow ych gospodarsk ich  i 
lekkich w ózków  parokonnych 
i jednokonnych o raz  skład  
pługów  rolniczych. 2791

kiep  i\o !ka rohiiczego je­
dyny handel katolick. w Bu- 

kaczow cach korzystn ie do 
sprzedania  lub w ydzierżaw ie­
nia. A dresow ać „A pteka w Bu- 
kaczow eaeh". 5451

Ja ro s ła w iu  do sp rzed a­
nia z wolnej ręki Willa 

po łożona w zaciszu z pięknem  
ogrodem  w arzywnym  i ow o­
cowym. Bliższa w iadom ość w 
restauracyi kolejow ej w Ja ro ­
sławiu. 5272

Do m ek  z ogi odem  w pięknem  
położeniu  tan io  do spi^e- 

d an ii, Sadow nicka 56. 5411

a rce le  budow lane korzystnie 
do sprzedania  przy ulicy 

M ochnackiego róg ul. Supiń- 
skiego. W iadom ość u d ozo r­
cy 3 M aja 19 5118

P iękna  p o s ia d ło ść  w pod­
górskiej okolicy, gościńcem  

gouzm a od k o lt (za C hyro- 
wern) obszaru  75 morgów z 
urządzeniem , zasiew am i i\ąp.el 
rzeczna sprzedam  lub zam ie­
nię na ka nienicę plac budo­
wlany. „G ospodarstw o" post. 
rest, Lwów 5ą75

Po szu k u ję  do kupienia Kilka­
se t m orgów  lasu, sm erek, 

jod ła , może być z prawem 
rąban ia  na dłuższy oKres cza­
su. U praszam  o warunKi pod 
„A. M 11“ lach pocztowy. 
Pośrednictw o wykluczone.

5-121

K up ię  fo lw arczek od 25—30 
m orgów  z dobrym i budyn­

kami. Z głosz. Lwów, Lolewe- 
la 1. 5a, II p. 5471

i i g g j j a B a  i  s k ls s f
o w ynajęcia 5 pokoi, p rzed­

pokój, kuchnia, łazienkk 
U rządzi nie elektryczne ze 
św iecznikam i, ul. Asnyka 6 

5386

2  pokoje kaw alerskie z p rzed­
pokojem , od 1 czerw ca, 

ul. Lelew ela 2. 5428

3 p c "o je  z nyżą, kuchnia i 
sp iżarn ią  przy ul D ługo­

sza 33 od 1 czerw ca 5416

o K rynicy  przyjm ie ntt czas 
w akacyjny żona lekarza 

tam  ordyiiujHcego, kiika pa­
nienek na całkow ite utrzym a­
nie i dozór. Z głoszenia listo ­
wne pod „Krynica", Biuro 
dzienn ików P lohna. 5465

B rzucnow icach  rożne 
m ieszkania do wynajęcia. 

W iadom ość: bcnw arzw ald w 
Brzuctiowacach. 54Ó3

o ro c lita . D w o r e k  C z a r ­
n o  li o r s k i "  pi zygoto 

w any z kom fortem  dla wy­
cieczkujących osób  podczas 
Zielonych św iąt. 5447

D la  le tn ików  bhzko zakładu 
różne  pom ieszkania  z ku ­

chnią sad, studnia, nabiał 
w miejscu. Na zadanie usługa, 
w ikt dom ow y, stajn ia. D em ­
bow ski, T ruśkaw iec. 5450

Loyrana nad Ądryatykiem  
„Willa Elisj" pensiona 

poiski Wandy Marchlewskiej. 
Ceny przystępne. 4629

rOZG8
Choroby weneryczne

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece osłab ien ie  na de 

neurasthen ii leczy 50

D r .  F R I S C I I
PASAŻ HAUSMANA 8.

Wszelkie suknie według naj­
now szej mody przykraje, 

sfastryguje, w ypróbuje po przy­
stęp u j ch cenach. Fachow a 
Szkoła kroju  i szycia, Lwów, 
T rzec itg o  Maja 2  5191

Do ry b o łó s tw a  w szelkie 
p rzybory najtaniej u Sud 

hoffa i G rabow skiego  we 
Lwowie, ul. AkademicKa I. 8.

5255
óże szlam ow e w najnow -

 szych odm ianach dwu i
trzyletn ie są  do sprzedania w 
og iouach  SzeDińskich po ce­
ni. od 1 kor. do 2'4u kor. 
Z g łoszen ia  przyjmuje Z arząa 
ogrodu w Sze' niucli, poczta 
i stacya kolei M oderów ka.

4476

Fo r te p ia n  k ró tk i, dobry  do 
nauki za 50 kor. sprzeuam . 

W iadom ość ul. Jo zafa ta  9, II 
p iętro , na praw o, szk lane 
drzwi. 5477

Interes) kanim
■■ V ---

O n -fin n  k ° r ' do u lokow ania 
U UUU na drugiej h ipotece. 

W iauom ość w Izbie zleceń 
uyreKtora M akarew icza we 
Lwowie, ul. Cicha 1. 5376

Spólniczkę ewentualnie 
spólnika z kapitałem  u k ła ­

dow ym  lU.OoO- -30.000 koron , 
poszukuje się do znakom icie 
p rosperu jącego  handlu we 
Lwow ie, lęzyk polski s ta n o ­
wiący g łów ną przyczynę za­
w ierania spółki wymagany 
W iadom ość: w kancelaryi
adw  D ra K rocha we uw ow ie 
ul. S jk s tu sk a  3. 5441

k a p ita łę ,n  dw udziestu ty ­
sięcy inarek  przystąp , do 

pew nego in teresu . Z głoszenia 
pod „A. M. 11 fach pocztow y 
bez pośrednictw a 5424

Pensyonat „OkrŁina“
Kraków, ul Karmelicka 40
poleca pokoje  um eblow ane 
z ca łk o u item  Jtrzym aniem  na 
czas dłuższy lub krótszy. T am ­
ż e  wydaje s ię  obiady i kola- 
cye iia m iejscu i na m iasto.

3912
po k u je  kuchn ia  do wyna- 
jęcia. G ródecka 51. 5454

5 pokoi, kuchnia, balkon do 
wynajęcia, plac A kaaem i- 

cki 3. 5455

K /o ch an o w sk ieg o  42, 4 po­
i ł  ko je  z przedpokojem  i ku ­
chnią, ul. Sw. Jack a  4, 2 fron­
tow e pokoje  nyża i kuchnia, 
ul. Ł yczakow ska 39, 2 pokoje  
sp iżarka  i kuchnia. 5442

8 pokoi, przedpokój, ku ­
chnia, pokój dla s łu żb ), 

łaz ienka Jo  wynaięcia, 
Czarnieckiego 4.   '404

Po szu k u je  się  6—9 abikacyi 
na pracow nię w yrobów  pa­

pierow ych i m agazyn lub 
m niejszą ilość ubikacyi, salę 
i osobny  m agazyn papierow y. 
O ferty  pod W. W, 21 post.- 
rest. g łów na poczta  Lwów.

5470

3 p o k o je , p rzedpokó j, ła ­
zienka i kuchm a, p o stę ­

pow o trządzone  na 11 p ię trze, 
do  najęcia od 15 m aja lub 1 
czerw ca, ul. Andrzeja G orąba 
1. 7. 5448

Letnie mieszkania
Tru śk aw iec , willa J iiu n a  na­

przeciw  łazienek kilkadzie­
sią t uokei w ygoanie urządzo­
nych, Kuchr i dom ow a hy- 
gieniczna. Ceny w pierwszym  
sezonie od ó du 8 , .  dziennie 
z całem  utrzym aniem  Z gło­
szenia przyjm uje właścicielka 
Z enona Ja,,ow ska. 4944

eole  na sk ład  w każdej 
ilości przyjm uje się. S to ­

w arzyszenie rosługaczy  ul. 
C horążczj m y  5-t76

fa  co leciać jo Baców!
Kiedy jak św iadczą liczne po­
dziękow ania Dubliczne, m ^żna, 
z bardzo  dehrym  jeżeli nie 
lepszym  skutkiem  i znacznie 
taniej jak naturalne na w sze l­
kie choroby, uży\i ać kąpiele 
m ineralne z dodaniem  kw asu 
węgl. ( a p a r a te  n  p ro f . d ;a  
N iem iłow icza  n ie  ta b le tk a m i)  
jako też  wyśmienite* borow ino­
we kąpiele w zak ładzie le­

czniczym 5111

K. BRATKOWSKIEGO
ul. Skrzyńskiego, p rzestanek  

elektryki na Łyczaków

O A U i e ł j i e  n i ó !
Celem zapobieżen ia  m o­

żliwe m naihueciom zaeyiad- 
miamy, że nasi doiychczasoe. i 
rozeeóciciele Michał L enard  
i Jan  Sidorowicz zostali z dn. 
15 m aja b. r- oddaleni, prze­
to  naft*a eeyentuahiie przez 
poeeyższjch dostarczona aie 

pochodzi z naszej firmy. 
W szelkie zamóevienia u p rasza­
my stosoevać w prost do na­
szego kan toru  ul. T a ń sk ie j 5, 

lub W ałowa 9 do firjny

Inż Piotr Miaczyński
której z dniem 1 m aja b. r. 
oddaliśm y rep rezen tacyę i z a ­

stępstw o na szego kantoru . 
Fabryka nafty

WalrryajiaSkwiarskî o iSp.
w Chorkóeyce i K rośnie.

•>497

ŻADAĆW5 ZtD ZI£!

P A P IE R  L lS r O W Y  
TO W A RZY STW A  

S Z K O Ł Y  
L U D O W E J

Kóże na korzeniu  szczepione 
i evysokopieitne et najnow ­

szych odm ianach. D rzew ka 
ow ocow e. D rzew a i krzewy 
ozdobne, piękne odm iany drze- 
eeek szpilkoevych. N asiona 
jarzynoee e i keeiatoeee, buraki 
pasteee ne i nasiona tiaee , ev Jo - 
boi ow ych odm ianach i o  eviei- 
kiej st,e k iełkow ania Również 
w spaniałe odm iany lilii i o ry ­
ginalne am erj kańsk ie  tubero - 
zy, polecaią

i  W. S ta re k  S , m m
LWÓW, '

plac M aryacki 1. 6: 
Cenniki na żądanie evysvfa 

się gratis i opłatn ie  '.73U

arby olej-ie, lakierowe 
i bursztynowe 54,

Jo  m alow ania dachów, parkanów, bram, okien, 
ogrodzeń, mostow, werand, podłóg i t. p.

w 4 0  o a c ię n ia c h  w n a jlep s ze j jako śc i.
polecają

SUDHOFF i GRADOWSKI
w e  J L w o w i e ,  ul. Akadem icka 1 8 .

ZAKŁAD ZDROJOW O-KĄPiELOW Y  
—  pierw szorzędna górska stacya klim atyczna. —

Z nane ze sku teczności zdro je  JÓ ZEFIN Y , MAGDA­
LENY i STEFANA w chorobach  piersiow ych, zadaw nionym  
nieżycie płuc, oskrzeii, krtani i w astm ie, w ciei pieniach żo ­
łądka, kiszek* i pęcherza, w krw awieniu, ni dokrew ności itd. 
W górnym  zuK ładzit INrlALATORYUM balsam iczno-igliw io- 
we i so lankow e, HYDROPATYA i ŁAZIENKI z centralnern  
ogrzew aniem . — S ezon  od 20 m aja do 2a w rześnia. D ojazd 
pow ozow y od stacyj kolejow ych Nowy T arg  i S tary  Sącz.

5488 Dzierżaw ca zak ładu  F. W iśniewski.

Posiadacze losów oryginalnych lub gdziekoltt iek zasta ­
w ionych m ogą za nie dostać pełny Kurs dzienny i te 

sam e losy t. j- te  sam e serye i num era nabyć na niskie 
sp łaty  m iesięczne, z praw t m gry bez p rze rw f. Polecam y 
losy na spłat) od trzech koron  m iesięcznie począw szy. 
Prosim y zażądać naszego K alendarzyka bankow ego k tó ­
ry rozs)łam y  bezpłatnie. Do ciągnienia 15 m aja poleca­
my grupy po trzy kur. O dnośne ogłoszen ia  są  » koleń 
darzy ku oraz w „G azecie handlowej*4, k tórej num era 
okazow e przesyłam y darm o  i opł. -  Datej polecam y dt 
etągn. 15 bin. PR O M ESY  na )us\ 3 proc. kredytow e po 
5 kor., na węg. prem iow . po '12 kor. w Łgl 7 H oron 

(po ło ttk i).
0o':i b a n k o w y  S G H U T Z  i C H A 1E S  L w ó * ,  pl .  i i a r y a c k i  7.
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N Karlbacfikie sucharki 'Wasserzwieback) „Marka Sprudel*' KaNsbadzkie pucharki dla dzieci, Karlsbadzie opłatki.
* \v>'Ł k lółm rozsyła przez cały rok z Karlsbadu

"R. Uhla następca J. M B re u n i|^  c. i k. piekarz nadw. Karlsbad, Dom „Riśbezah! 14“, A>te Wiese, j»
U E S

f i l

[ i

m ^ ® i * z y l » o r y  t e i ^ s o w e !  u j w i ę k s 2 j  w y b ó r !

a i.
5405

Doherty 
E. G. M 
Renschaw 
Pla}rer 
L a  Bclle 
Piłki The Bsst

i t. p.

k . 36
30
14
10
7

17

American House, Lwów, Trzeciego Maja

i
i•scec

I  ś *  y¥
[ilntercsowanie buazi w Maca Marsldcii

i w śród s ze ro ­
kich w a rs tw

w y n a la z e k  w o d y  a m e ­
ry k a ń s k ie j  n a  w ło sy

M Y 1 GRI#
P ra w n ie  o c h ra n ia n e j .  

P re m io w a n a  w  W iedn iu  
i B ru k se li w r ,  1906 z ło ­
te m  m edalem , Krzyżem 
z a s łu g  i d y p lo m e m  h o ­

n o ro w y m . 
L o v a c rin  je st je d y ­

n ą  w o d ą  n a  w ło sy , 
przez b lizk o  2.0G0 leka-

w y rz u ty  s k ó rn e  i w y p a d a n ie  w ło s ó w  u s ta j ą  pod  g w a ra n c v ą  p o  je -  
d n o ra z o w e m  u życ iu . S ą d o w o d y  n a  to ,  ż e  s e tk i ły s y c h  s k u tk ie m  u ży ­
c ia  L o v a c r in u  u zysk  di s iln y  z a r o s t  ta k  n a  g ło w ie , ja k  i tw a ray . L o - 
y a c rin  d z ia ła  ta k  n a  g ę s to ś ć , ja k  i d łu g o ś ć  w ło sa . L o v a c n n  p rz y ­
w ra c a  w k ró tk im  c z a s ie ’ o s iw ia łe m u  w ło so w i d a w n e  z a b a rw ie n ie , c e ­
n a  w ięk sze! b u te lk i L o v a c r in u  n a  k ilk a  m ie s ię c y  w y s ta rc z a ją c a  a k . ,
3 b u te le k  72 k., 6 b u te le k  20 k. D o u z y s k a n ia  s y m p a ty c z n e j , b ia łe j, 
d e lik a tn e j s k ó ry  n a  tw a rz y  i rę k a c h , ja  k o  te ż  i n a  c a ły m  c ie le ,  w o l- 

R nej od k aż d e j n ie c z y s to ś c i  ja k  w ąg ry , p ie g i i t. d . w y p a d a  u życ  n a -  
I s tę p u ją c y c h , z u p e łn ie  n ie sz k o d liw y ch , d o tą d  n ie z ró w n a n y c h  L o v a c rin  
S p re p a ra tó w , ja k  m y d ło  L o v a c r in  po l k, 3  sz tu k i k . 2*50, k re m u  L o- 

v a c ri ii w s to ik a c h  po  3 k. i 5 k., w ody  to a le to w e j L o v a c n n  w b u ­
te lk a c h  p o  3 k . i 5 k ., p u d ru  L o v a c r in  (b ia łe g o , ró ż o w e g o  i k r e m o ­
w eg o ) w k a r to n a c h  po  3 i 5 k. i t. d. W y s y łk a  za z a l ic z k ą  p o c z to w ą  

lub  z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  n a le ż y fo ś c i p rzez  s k ła d  głów m y
M. hEITH NAC 4F., Wiedeń, VI, MarfahUfttr. 45.
W e L w ow ie  d o  n a b y c ia  u :  P io tr a  M ik o la sc h a  i Sp., d r o g e r i i  n i ‘ ly- 

c y n a ln e i. J a k ó b a  R ec b en a , d ro g e ry a , H a lick a  ’8, H . Kiibls,, daw n 
Z y g m u n t R n ck e r, a n te k a  c o d  „S reb rn ; m  o r łe r n “ i u L e sz k a  S ta  
a o w s k ie g o , p la c  K a p itu ln y  1.

N a b y w ać  mo.M L ró w n ie ż  w w ielu  h a n d la c h , d ro g e ry jn y c h , p e r fu m e -  
ry a c h  i a p te k a c h  ca łe j m o n a rc h ii .  3K69

iciłtŵ t ŁiOŁ. v -««» MBŁaaEBaaa

C ałkow icie i Dew n ie  niszczy p luskw y, 
pch ły , k a ra k o n y , m uchy  i m rów ki 
jak o też  w szystk ie inne natrętne ow ady 
\ m o le  CT. -A- a  d  e  1  a

|  i l l i f e  ZffitM i proszek aa owady f
J. AndePa zam orsk i p roszek  na ow ady pizew yższa w sku- 
tkn w szystkie do tąd  znane podobne w ó d k i; używa go 

się zapom ocą rozpylacza zw ykłego. Cena óu halerzy. 
Składy: Wo LWOW1H Alojzy Hubner droęoryn Rynek 38 
!'. Mikolnsnh r.pt., Zygmunt Rnuker upt. Aifroii Beacock 
niica H etm ańsko liczba 4, Bit. Kru knor apt. ul Sapiehy, 
Karol B ayer ul. K rakowska, St. Markiewicz Rynek 42, Jo ­
zef Ch. Finkler. liamlcl tow  io rz . Nn Błonie G. M akam w skl 
drog. apt. Syk: tu-den Hoffm an, Rynek .54, Sudhof & 
G rabow ski drog. A kadem icka 8. — ULINIANA Otmar 

Thader — GRÓDEK' J. Hoseholes apt. i A Lippns. 
F a b r y k a  i  w y s y ł k a  w  i r o u e r y i  ,5. A n i e l u ,  
mott ' d a r t y m  p s e w "  w  P r a d z e ,  u l .  IB icsa U l 

iSEfflt BSTHS r s s  - T u

RM OCHUONHA

po koron  10, 14, 18 do 60, 
m chow e po k. 30, 36, 44 i w. 

M aterace, sienniki, poduszki 
z pierzem , p rześcierad ła  na 
łó żk a  bez szwu po  kor. 2-00, 
3‘20, zszyw ane po k. 1 9 0 ,2'20, 
p rześcierad ła  pod kołury na 
guziki bez szw u po kor. 4'80, 

6’40, poszew ki białe po 
kor, 180, 2'20 w doborow ych 

gatunkach poleca

P ierw sza galic. fabryka

b ie liz n y  i  k o łd e r

Wiktor SediauiBiC
L w ów , plac Kapitulny 1. 3.
Cenniki gratis. — O dsprzeda­
jącym  liczę ceny hurtow ne.

45 z5

N O W O Ś Ć !  S p iry tu so w e
zapalniczki

sz tukapu  K 1'30,
, . A &  3 « •  ' • »

‘:ii i poleca za nad.
j f e  1 j kw oty i 35 h.
I-M i*  p o n o  z  góry fa-
I 3* ‘M bryczny skład

zegarów , g ra­
m ofonów  i przv borów  do 
tychże C. Uornbaam, Lwów, 

Krakowska 2- 4901

PATENTY
na wynalazki wyjednywa

S. Dzbaiiski
przysięg ły  rzecznik 

p a ten to w y  ^

WIEDEŃ VII.
X -i lz i J .e z i s  a . s e e  £2
w  pobliżu c. Ł  Międli patent. 11

a-
o

Srorn Patbnt-Attorne, gr

DWIE korony
1 m2 kom pletnej story  °uto- 
m atycznej z drelichu ruciane­
go w szaro -b ia łe  pasy z do ­
datkam i do przyoici? — poleca

p ók i  z a p a s  dr e l ic hu  s t a r e * ;

W. Adamski
L w i w, Hotel Zorża

Fabryka s io r  i t. p.

— Cenniki wysyła gratis. — 
4970

WINO orzeźwiają Matoiw,
n ia ją c e  sm a k  w y śm ie n ity .

Z nane jest całem u św iatu i zalecane dla o só b  a n e ­
m iczn y ch , o s ła b io n y c h , dla w raca jący ch  d o  z d r o ­
w ia , dla m ło d y c h  k o b ie t ,  dla d z iec i i d la* s ta rc ó w .

N ieocen ione jest podczas upałów .
D oza; Szklaneczka od B ordeaux po głów nym  posiłku. 
K ażda bu telka wina p raw dziw ego SA1NT-RAPHAEL’A, 
o p ró cz  m arki ochronnej fabrycznej jest zao p a trzo n ą :

1. W pieczęć Z w iązku  fab ry k a n tó w .
2. M edalion  m eta low y  z n ap isem  C leteas.

• '‘N J A + A  i  w o d a  m e lis o w a  z esencyi m iodo- 
L / l C l C C l o  w nika i m ięty. S ta ran n o ść  i czy­
s to ść  z jaką jest ona o rzy rządzaną s taw ia  ;ą wyżej nad 
w szystk ie w ody m elisow e U żywa się czysta  na cukrze.
K om panija w ina S a i n t - R a p h a ? 1, w W alencyi, Lśep 

Drom e (Francya). 165
I dvny ajent we Lw o" ie: P. MIKOLASCH i Sp. drog. hurt

Nakładom Spółki wydawniczej we Lwowie.Stowarz. z a r

P I E G I
u su w a  w  7 dniach zupełn ie

Dr.Christofa ambrakr̂ m
najlepszy, nieszisodliwy środek  
do utrzym ania czysto i u p ię ­
kszen ia  cery. Praw dziw y tyłku 
w oryginalnych sło ikach, k tó ­
rych opakow an ie  nie ma za 
re jestrow anego  znaku o ch ro n ­
nego. Cena 1 k. 60 h M ydło 

do tego  70 h.
G łów ny  sk ła d  ma we Lw o­
wie Zygm unt Rucker. aptek , 
w KraKowie W iktor Redyk, 
H. B artm ański i i>pka aptek ., 
w Nowym Sączu R. Jak u b o ­
wski, apt., w Przem yślu M. 
Scnw arz apt., w T arnopo lu  
Mar. K rzyżanow ski, a p te k a ; 
Dr. j .  F ranzos apteka . <V ’a 
rosław iu  w ap tece JakóD a 
W yszatyckiego, Ignacy rłe  
scheies, aptekarz w G ródku 
jagiellońskim  Składy prócz 
tego  we w szystkich w iększych 
ap tekach i sk ładach  a p te ­
cznych. 3751

i L o w e r y  i  m o t o r y
now e i używ ane, w szelkie 

przybory d la  kolarzy Lawn- 
Tennis, Piłka nożna.

W arsztat reparacyjny poleca 
najtaniej

W .  L u k a s i e w i o z
LWÓW, A kadem icka 2ć

.174

S o w w y
i MOTOCYKLE*

pierw szo- 
rzęanej 

m arki: 
W ande- 

rer, B ren- 
nabor, ke- 
gent G er­
m ania oraz 
przypory 

do  tychże zaw sze r.a sk ładz e.
ao  szycia i haftu 
najlepszej jakości 
d osta raza  z 5-le- 

tn ią  gw arancyą 19

W a g n  e r
m echanik,

Lwów, pl. B e rn a rd y ń sk i 1
W arstat reperacyjny.

Oliwę do świecenia
najprzedniejszą i

=  KIN O T K I  =
w  najlepszych gatunkach

poleca 5u38

Jan Hoffmann
L w ów , Rynek 34

— obok firmy. J. W allacha. —

Q B E 3 Q 0

Poradnik
dekoracyjny

w spaniale ilustrow any wysyła

darmo i opłatnie.
N ajw iększy dom  im portow y 

i eksportow y dyw anów  itp

M a r e k  l o r i t z
w Przem yślu 5204

— — — — Bww«jmfW«t!»«MiimfcWMra m n tu H n n  m
z ogr. porębą. — 2  DruKarni . S ł o w a  P o i s k i e g o *

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i C zancu .

PATENTY w yrabia i sp rze­
daje we 

wszystkich krajach 
101

inżynier i rzecznik

T .  ^ Z r L c p f e i a ^ L a . c ł ^ . , e r
Telefon 22132 1 Wien 11., Pratcrstrasse 37.

Dział fotograficzny
D r e p e r y i  M a g .r h .  D s tK a S L d i iw s K ie g u

R
L w ów , pi. Kapitulny 1

Oieca na sezon  obecny : A  »»i a» y  studenck., K riigenera, 
Hiittiga, K odaka, Z eissa, G oerza , Y oigtlandera P a  
f ł iP l ry ; G ew eitha, proi Lainera, K odaka, Schw e rera, 
ura K thza, b iom ow e N. P G. i 1 d. P ł y t y  ang ielsk ie , 
frauc .skie i n iem ieckie. P r ż y l b o r y ,  C i s e i i i l l i a l i a  itd. 
C iem nica bezp ła tn ie  dla PT. Amat. Z am ów ienia z prow. 
odw rotn ie , nie licząc opakow ania. Ceny w edle cenników  
fabryk. Antykwaryat ożyli zmiana starych aparatów na nowe.

48d7

Nowe światło gazoweB
3
i
B
• 1

każdy cum, m ieszkanie, jak i instytucye m oże so- 
ądz 'ie tan.m  kosztem  urządzić w łasne św iatło , wy­

kluczona eksplozya, jako te2 i zatrucie  gazem  L i­
nie, godzina za i palnik o sile lOu św ier kosztu je  
8/< hal. Nie wymaga fachow ej obsługi, Kazayw  go­
dzinie obznajom i się z urządzeniem  i puszczeniem  
w ruch aparatu , instalacya jak  gazu. -  Św iatło 

to  świeci się  l errnetycznie jak  elektryka.
Aparat w  ruchu i do oglądnięcia

w Publicznej Hali Aukcyjnej,
w  P a s a ż t L  M ’ k ó l a s c h a ,  gdzie  udziela się 

w szelkich w yjaśnień. 445^
A paratem  tym będzie ośw ietlona w ystaw a lekar 

sko-hygieniczna w e Lwowie.

9
I
9

U
i
R
3
i
1
8
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^ L O D O W N I E
/3814 , , F m a s o i r O i i “

gwarant. 60 prc. oszczędnością lodu

i L .  G U T T M A N N  /
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

llustrow . katalogi darm o  i opłatn
W  B w a — — —ta/ is

me.i
4 0  m e t r ó w  r o z m a i t y c h

r e s z t e k
Ca.iavas, sukna loaletow cgo, zefiru, oxfordu 1 rum- 
burskiego płótna w d łu g o szach  od 6 do 12 m etrów  
za zł. S'50 za zaliczką pocztow ą w ysyła zakład tkacki

JANA B5RZCIZSKIEG 6
Neustadt a M 80 ^Czechy). W yborow y m ateryał. P róba 

zadow oli. Próbek resz tek  nie w ysyła się. 381J

SZYMON HAY
a p i o k a r z  c .  i  k .  d o s t u n c a  n a d h

w e L w ow ie, ul. K azim ierzow ska 26.
2786 poleca następu jące wyroDy:
Li 3  u  0  ‘ ‘ Antiseptyczną 

,,1 ic i  c . wodę do ust
i zębów  przez pp. lekarzy 
po lecaną. W zm acnia dzią­
sła, usuw a nieprzyjem ny 0- 
dó, ust, uśm ierza ból z ę ­
bów, goi w szelkie zran ien ia  
i ow rzodzenia dziąseł.
Cena flakonu kor. 1 20 i 2-—

W odę ateń- 
„ n d y f l  -,ką Z chii.ą 
jed y n y  n iezaw uany i s k u ­
teczny środek  na porost 
w łosów , przeciw w ypadaniu 
tychże i mpieży.

Flakon kor. P20.

\Api\jpi" p “ d c r  »'/ *»-ijru niczny prze­
ciw p o e tn iu  się rąk, pach­
win ; nóg. Z nakom ity  ten 
środek  o k aza ł się sk u te ­
cznym tam , gdzie inne w ca­
le nie działaiy. P uder ten 
usuw a chorobliw e pocenie 
się, usuw a przykry odór, 
w zm acnia ziiakotm cie skó-ę 

Cena pudełka I k e r .

Li Antiseptyczną 
„ n a y a  pastę do czy­
szczenia i konserw ow ania 
zębów . D ziąsła pod w pły­
wem tej pasty  w zm acniaią 
się, odzyskują p iękną ró ­
żow ą barw ę, a zęby śn ie ­
żną białość.

P u sz k a  80 hal.
Wysyłka na prowincyę uskutecznia się odwrotnie, 

we Lwowie, pod zarząaem józeta Ziembińskiego.

i

acklij

ó b a l


